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Telewizor, radioodbiorniki, aparat fotograficzny

dla najlepiej typujących
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kandyduje na listę
najlepszych z najlepszych

nazwiskami

dotychczaso- 
Czytelników 

: Krzcsińska.

.najlepszych z najlep-

w Nowym

wszystkim
Czytelnikom
sympatykom

Sukces hokeistów
Pardubic
na Torkacie
ZSRR II

J Claptak zajął II miejsce w drugiej eliminacji zjazdowców
Fot. CAF

celne.

@ @ ©

szlak pol-snymi rękoma

' 3. Zaakceptowania organiza­
cyjnych zmian st uktury nowych 
form I metod wychowania fi­
zycznego i sportu, zgodnie z kon- 
cepcją, za którą opowie sit 
kwalifikowana większość delega­
tów.

4. Opracowania tez I zasad

choslówaey przez cala trzecia ter­
cje bronili Sie uwolnieniami.

W zespole Dynamo najlep ej za 
grali Nadrchal. Pokorny. Novak I 
Vanek. W drużynie polskiej (w któ 
rei bramce wystąpił tym razem 
Wacław) pierwsze skrzypce grali 
obrońcy Chodakowski i Olczyk.

sędziował- Petr (CSH) I Wolek 
(Polska) Widzów w niedzielę S nOO 

(d)

26 sportowców
9 trenerów

Konkurs-Pleblscyt „Przeglądu Sportowego" na „10 najlepszych 
sportowców 1 S najlepszych trenerów polskich w 1956 roku" — 
trwa już w całej pełni. Otrzymujemy nieprzerwanie od Czytelni­
ków zgłoszenia kandydatów, a jednocześnie rozpoczynamy z 
dniem dzisie jszym glosowanie, co nie przeszkadza, że w dalszym 
ciągu będziemy chętnie widzieli Waszych kandydatów na listach 
zgłoszeń.

Prosimy Was tylko o to, aby- 
ście nie powtarzali argumenta­
cji co do nazwisk już raz wy­
suniętych przez innych Czytel­
ników, natomiast zgłaszajcie 
ewentualne kontrargumenty w 
stosunku do nazwisk, które 
Waszym zdaniem nie zasługują

Jeżeli będziecie wysuwać no­
wych kandydatów — prosimy 
o krótkie uzasadnienie, gdyż w 
ostatniej poczcie otrzymaliśmy
szereg listów
sportowców lub trenerów bez 
żadnego uzasadnienia.

JAK PRZEBIEGA „WALKA"
yście z pewnością 
jakie nazw.ska kan- 
zgioszono dotychczas 

do Konkursu — podamy Wam

w kraju

oraz

za granicą

i Polska
w pobitym polu

ście pragnęlibyście również 
wiedzieć jak przebiega „walka" 
pomiędzy poszczególnymi kan­
dydatami. I tego nie ukryjemy 
przed Wami.
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Noworoczne 
spotkanie 
kierownictwa GKKF
z działaczami
sportowymi
W SOBOTĘ, 29 bm. odbyło się 

w Warszawie spotkanie 
kierownictwa sportu ze spor­
towym aktywem społecznym.

Na wstępie przewodniczący 
GKKF W. Reczek. podziękował 
aktywistom za wkład w roz­
wój sportu w 1956 r. i życzył 
im, by nowopowstałe związki 
sportowe pracowały ofiarnie i 
pomyślnie dla rozwoju sportu. 
Na zakończenie swego prze­
mówienia przewodniczący Re- 
częk wzniósł toast za pomyśl­
ny "rozwój" sportu w 1957‘~W>-' 
ku.

W imieniu aktywu odpo­
wiedział członek Sekcji Żeglar­
stwa GKKF — Głowacki, któ­
ry wyraził nadzieję, że GKKF 
zapewni związkom sportowym 
w nadchodzącym sezonie odpo­
wiednie warunki rozwojowe.

Spotkanie upłynęło w bar­
dzo serdecznej atmosferze, a 
na jego zakończenie aktywiści 
sportowi otrzymali od kierow­
nictwa GKKF upominki w 
postaci kolendarzyków sporto­
wych na rok 1957, a najbar­
dziej zasłużeni działacze —« 
wieczne pióra.

EKE i WEV
graja 
w Polsce

KATOWICE 30.12. up'' W,J- 7’WY" 
clęzcą świątecznego turnieju hoke­
jowego został — zajmu. 
miejsce w lidze CSR k|^ v
bowy Dynamo Faidubne. k10 '> 
„pogodził” reprezentację 
drugą reprezentację H
botnim zwycięstwie nad ZShH 1

w medilclę. w ostatnim meczu 
turnieju, Dynamo . 0
renre/entaclą Polski 2.2 (0^ <•«. 
0:2). Drugie miejsce zajęli 
radzieccy — 2 pM. pr-ed druzjną 
P°Vl'rneczu Dynamo z Polską po- 
wtórzyła się niemal z wierną do 
kUKlnoścIa hlstona z sobotniego 
snolkanla Czeclmslowary porinh- 
nU Jak przeciwko ZSRR znajdo­
wali się niemal bez przerwy w 
głębokiej defensywie, atakując Je- 
dynie sporadycznymi, w>partami 
Inicjowanymi najczęściej prJ” 
swojego najlepszego zawodnika Po- 
k^as|B°hokelścl rozpoczęli spotka­
nie z dużym wigorem I olbrzymią 
amblclą ' wywalczając z miejsca 
zSecydowaną przewagę. NIcs ety. 
strzały ich były w większości nie-

bezskutecznym 
bramki Pardubic, w drugiej Jer 
polakom Jak gdyby opadlj skrzj 
dla co szybko wykoizystali 
choslowacy, a właściwie PoW. 
który zdobył w tej części sP0,lJ^ 
nia dwie bramki. Dopiero w 
ciej tercji Polacy znów zapanowali 
niemal niepodzielnie na tafli sztur­
mując już wprost desperacko wro­
ta strzeżone przez Nadrchala. 

Wreszcie Kurek silnym zaskaku­
jącym strzałem zdołał przecież od­
czarować bramką Dynamo, zaśjna 
półtorej minuty przed końcem Pa­
welczyk zdobył wyrównanie. Cze-

„Warta”
reaktywowana

poznaN 30.12 (tel. wU. Jako 
pierwszy klub sportowy w Pozna 
niu reaktywowano KS ..Warta .

Ponad 700 członków „Warty za­
twierdziło statut, w którym; powo­
łuje się do życia klub sportowy 
„Warta" w oparciu o Zakłady Me­
talowe H Cegielskiego w Poznaniu 
1 wybrało nowe władze. Na>-‘czele 
nowego zarządu stanął jako prezes 
klubu — naczelny dyrektor Zakła 
dów H. Cegielskiego — ihż. Berna­
towicz, i

otóż według । 
wych propozycji 
„prowadzi" trójka:
Sidło i Pawłowski. Nazwiska 
tej trójki figurują na każdym 
zgłoszeniu z dotychczas nade-

cej: Krzcsińska wysunęła się 
na czoło otrzymując HO 5 pro­
cent możliwych do zdobycia 
punktów. Sidło ma R?.,5 procent, 
a Pawłowski — 79 5.

W następnej grupie są: Smel- 
czyński, Pietrzykowski, Kocer-

Dokończenie na str. 2

PRZEKRACZAJĄC próg
Nowego Roku każdy, z nas 

— wszyscy, którzy ze sportem 
są za pan brat — mimo woli 
powraca myślą do przeszłych 
lat 1 próbuje przeniknąć za­
słonę przyszłych losów pol­
skiego ruchu sportowego

Pierwszy miesiąc Nowego 
Roku winien przynieść nam 
nie łada prezent noworocz­
ny: nowy, wypracowany wla-

Naszej złotej medalistce EH Krzeslńsklej nie dają spokoju nawet teraz, gdy 
z zasłużonego odpoczynku, Wścibski fotoreporter zastał państwa KrzesInsWch w mancie 
w gablotce z nagrodami wynajdowali najlepsze miejsce dla złotego medalu (u g 51. „ P 
wal" Ich też, gdy schronili się do zacisznej kawiarenki (w 
wiedział się także, jakie jest największe marzenie naszej medalistki: — ^iżhlJta
kiego Wartburga — powiedziała Ela, wsiadając do, niestety nie swojego samochodu. Elżbieta

skiego ruchu sportowego. Ta­
kich wszak decyzji oczekuje­
my od ogólnopolskiej narady 
aktywu sportowego. Będzie o- 
na finałem trwającej od prze­
szło roku dyskusji. Dyskusji, 
jak nigdy terenowej, ' rzeczo­
wej i konsekwentnej. Z morza 
tysięcy wniosków, z kilkuna­
stu różnych w założeniu kon­
cepcji .odnowy życia sporto­
wego, delegaci krajowej nara­
dy muszą wyłuskać rozwiąza­
nie najwłaściwsze I najrozum­
niejsze. Stoi przed nami zada­
nie uporządkowania zgodnie z 
ideami VIII Plenupi KC. PZPR .
naszego odcinka życia,

KRYNICA 30.12. (tal. wł.). NOWO- 
roczny turniej hokejowy wzoudzli 
w Krynicy duże zainteresowanie l 
irganizatorży są pewni kompletu 
widzów na nowym stadionie odda­
nym do użytku w stanie prowizo­
rycznym. W niedzielę przyjechała 
austriacka drużyna EKE Wiedeń, w 
poniedziałek spodziewa ii są Jugo- 
Uowianie. Program turnieju przed-
stawia się następująco: EKE—
KTH. 2.1. EKE - Jugosławia, 3.1, 
Jugosławia •- K’iH.

W Krynicy jest obecnie ok. 
10 stopni mrozu, me ma więc kła- 
DOtu z utrzymaniem tafli lodo­
wej.

★
KATOWICE 30 U. Re1. wl.). Na 

*lą'k nieoczekiwanie zjechali ho­
keiści Wiener Eisiauf Vcrein. Spot­
kali się oni w niedzielę w Mysło­
wicach z reprezentacją tego mla- 
ti. zasiloną zawodnikami Górnika 

Katowice — Gansińcem, Pęczk em 1 
Skórsklm. Wygrały Mysłowice 5:3 
(1:0. 1:2. 3:E

Wiedeńczycy wystąpią w ponie­
działek w Cieszynie, a we wtorek 
zmierza sie na Torkacie z Górni­
kiem Katowice.

aby było lepiej
Jako współinicjatorzy nara- : 

dy odczuwamy potrzebę zapo­
znania delegatów na naradę i 
wszystkich Czytelników i ak­
tualnym stanowiskiem redak­
cji w podstawowych proble­
mach' polskiego sportu. Nie
pretendujemy do autorstwa 
poglądów, za którymi się o- 
powiadamy. Z uwagą śledzi­
liśmy przebieg dotychczasowej 
dyskusji, braliśmy w niej bez­
pośredni udział, otrzymywali­
śmy liczne glosy Czytelników. 
Nasze stanowisko wyrasta z 
tej dyskusji. I tak jak wszyst­
kie wyrażone w. dyskusji po­
glądy jest jak najbardziej dy­
skusyjne.

I. UZASADNIONY PRECE­
DENS

JAKICH postanowień, spodzie 
wemy się od delegatów na 

ogólnopolską naradę?
1, Rzeczowej oceny p-zeszloścl, 

szczególnie okresu 1949—1956.
2. Uchwalenia deklaracji pro-

projektów ustaw na Sejm, lega­
lizujących d.-ogę odnowy spo tu, 
stwarzających warunki prawne 
I ekonomiczne dla rozwoju ru­
chu sportowego w nowej sytu­
acji.

5. Wyboru Tymczasowej Spo­
łecznej Rady Kultury Fizyczne) 
Jako organu doradczego GKKF, 
(lub PUKF) w sprawach kultury 

- fizycznej (nie mieszać z Radą 
Związków Sportowych),

Wiemy. Są I Inne poglądy na 
zadania I zakres uprawnień o- 
gólnopolskiej narady. Jednak 
przebieg dotychczasowej dyskusji 
terenowej wykazał (mimo pew­
nych braków np. Jednostronne 
zainteresowanie sportem wyczy­
nowym), . że społeczny aktyw

ruchu sportowego. Formalno­
prawne ograniczenia Jego możli­
wości działania i p awa do de­
cyzji są sprzeczne z nową sy­
tuacją w kraju. Delegaci na na­
radę są prawomocnymi przed­
stawicielami najszerszych rzesz ■ 
aktywu sportowego za wszyst­
kich . województw.

Reprezentacyjny charakter na­
rady, nadzieje, Jakie wiąże z jej 
p zebiegiern aktyw sportowy ca­
łego kraju, stwarza podstawę 
uznania Jej prawa do podjęcia 
decyzji we wszystkich nie cier­
piących zwłoki problemach kul­
tury fizycznej.

Oczywiści» postanowienia na*
rady wymagają akceptacji Rzą. 
du oraz Sejmu.

II. NEGA » YWY I POZYTYWY

gramowej w podstawowych za­
gadnieniach kultury fizycznej sportowy z ofiarnością; I rozsąd- 
w Polsce* kłem podjął slf 4 trudu ‘ odnowy

JUClSLE rzecz blorąc gros 
^dotychczasowej dyskusji 

było jednym wielkim rozra­
chunkiem z błędami 1 wypa-

Dokończenie ną itr. 4
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czcniami ruchu sportowego 
w ubiegłych latach, od 1918 r. 
począwszy. Czas najwyższy 
zamknać bilans rozliczeń. Po 
Bernie .winien" i po stronie 
,ma“. Permanentna, namiętna 
krytyka przeszłości prowadzo­
na w nieskończoność nie 
s, rzyja tworzeniu nowych 
wartości.

Historia kultury fizycznej w 
Polsce na przestrzeni ostatnich 
59 lat dzieli się. z grubsza, na 
trzv okresv; ni'ru szy — do 
1939 r., drugi — 1944—1948 
(■v treści i formach bardzo 
zaliżony do pierwszego), trze­
ci — 1049—1956 (z kolejnym 
podziałem na dwa podokresy: 
przed i po Olimpiadzie w Hel­
sinkach).

NIEODWRACALNOŚĆ 
PRZEMIAN

Tak się przyjęto, że pierwszy 
i drugi okres polskiego ruchu 
sportowego rozpatrywany Jest 
dis tylko z punktu widzenia 
swoich pozytywnych wartości 
I cennych tradycji.

Na honorowy m miejscu wymie­
niamy zasady dobrowolności I 
Samorządności (a więc I społecz­
nego charakteru) życia sporto­
wego. stanowiące kamienie wę­
gielne ówczesnego rucnu spor­
towego. Do nich też nawiązuje­
my przywracaja.c dawne formy! 
związki sportowe, kluby (te-eno- 
we. środowiskowe. fabryczne), 
p-oponując reaktywowanie nie­
których Innych dobrowolnych 
stowarzyszeń sportowych (So­
kół). które trafiały w sedno na­
szych społecznych potrzeb 1 
zwyczajów.

Powrót do wymienionych za­
sad, form, metod I tradycji bieg­
nie tym samym torem co wiele 
Innych przemian dokonywanych 
w naszym kraju I mieści się w 
październikowej trój wytycznej od. 
nowy kraju: demokratyzacja, su­
werenność, socjalizm.

towców; w ukrytym zawodo- 
stwie, kaperownictwie. uprzy­
wilejowaniu jednych kosztem 
drugich, marnotrawstwie spo­
łecznych pieniędzy;

4. polityki Ministerstwa O- 
światy spychającej w prak­
tyce wychowanie fizyczne 1 
sport w szkolnictwie na bocz­
ne, podrzędne tory, ze szkodą 
dla zdrowia i sprawności dzie­
ci i młodzieży.

Ale i w tym wypadku od­
rzucając plewy minionych lat 
nie wolno przeoczyć zdrowych 
ziaren, a mianowicie:

1. podniesienia znaczenia 
społecznego kultury fizycznej 
w hierarchii spraw państwo­
wych, co znalazło praktyczny 
wyraz w stałym zwiększaniu 
kredytów państwowch na 
rozwój wf i sportu, wrdamu 
szeregu uchwał i ustaw rzą­
dowych. sprzyjających rozwo­
jowi sportu.

2. pewnego zwiększenia 
zasięgu ludzi uprawiających 
wychowanie fizyczne i sport 
(przede'wszrstkim na wsi).

3 znacznego wzbogacenia 
skromnego stanu przedwojen­
nych urządzeń sportowych o 
szereg wielkich komplekso­
wych obiektów sportowych;

4. wreszcie — mim'- ■‘•szrst- 
kie biedy — podniesienia się 
poziomu naszego sportu wy­
czynowego, =pe!n:ającego pew­
ną role w propagowaniu spor­
tu wśród społeczeństwa i za­
spokajaniu społecznego zapo­
trzebowania na widowiska 
sportowe na wysokim pozio­
mie.

III. NAJWIĘKSZY I NAJ­
WAŻNIEJSZY KŁOPOT

dziny życia społecznego, speł­
niającej bardzo ważne funkcje 
o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym, a tym samym i ogólno­
narodowym. Awans kultury 
fizycznej nie byl bezintere­
sowny. Zdrowotność społeczeń­
stwa, przedłużenie przeciętnej 
wieku, wzrost sprawności fi­
zycznej (wymierna we wska­
źnikach produkcyjnych 1 sile 
wojskowej) — oto czym spłaca 
kultura fizyczna swój dług 
wobec opieki państwa. Nic 
dziwnego, że zdrowo myślące 
społeczeństwa chętnie inwe­
stują w wychowanie fizyczne 
i sport, władze państwowe 
przejmując rządy kulturą fi­
zyczną, nie żałują na ten cel 
wysiłku i kredytu.

2
Wysiłki naszego państwa nie 

przyniosły jednak, jak dotych­
czas, spodziewanego (biorąc 
pod uwagę wysokość nakła­
dów' finansowych) upowszech­
nienia kultury fizycznej. Kolos 
na glinianych nogach, dowód­
ca bez armii — tak lapidarnie 
określano sytuację naszego 
ruchu sportowego. Nasze za­
niedbanie i zacofanie w upo­
wszechnianiu kultury fizycz­
nej jest wyraźne.

Jak dla żadnego kraju — 
z uwagi na potworne wynisz­
czenia biologiczne naszego na­
rodu — wychowanie fizyczne 
i sport ma u nas szczególnie 
doniosłe zadanie: regeneracji 
sil i zdrowia narodu. Chodzi 
też o to, by w narodowym 
programie podniesienia wa­
runków życiowych ludności 
wychowanie i sport znalazły 
właściwe sobie miejsce jako 
istotna potrzeba życiowa szcze­
gólnie młodych pokoleń.

wlęe tego, czego brak tak dotkli­
wie odczuwaliśmy.

• Wysuwamy ponadto propo­
zycję, by przyszły najwyższy or- 
gan do spraw wychowania fi­
zycznego I sportu miał upraw­
nienia ministerstwa. Zastrzeżenie: 
nie mamy na myśli automatycz­
nego pomnożenia Ilości obecnych 
pracowników GKKF wzorem do­
tychczas Istniejących mlnlste-stw; 
wystarczy bardzo skromny apa­
rat: chodzi tylko o zwiększenie 
Jego uprawnień wobec pozosta­
łych resortów państwowych (np. 
wobec Ministerstwa Oświaty).

3
Od kilkunastu lat przyjął 

się u nas zwyczaj podziału kul­
tury fizycznej na t. zw. sport 
masowy (inaczej — wychowa­
nie fizyczne lub ostatnio mo­
dny termin — sport rekreacyj­
ny itd.) i t. zw. sport wyczy­
nowy. Podział jak twierdzą 
fachowcy niesłuszny i bez­
przedmiotowy. Rzeczywiście— 
granice styków wychowania 
fizycznego ze sportem są bar­
dzo trudne do ustalenia. Rów­
nież oczywistym faktem jest 
rola wychowania fizycznego 
jako podstawy wszelkiej dzia­
łalności sportowej.

Tym niemniej w najbliższych 
latach niesposób będzie automa­
tycznie pozbyć się wymienionego 
podziału ze sportowej praktyki 
I teorii. Więcej. Dotychczas 
sport wyczynowy przytłaczał 1 
spowodował niemal 'likwidację 
powszechnego, dobrowolnego wy­
chowania fizycznego. Chcemy te 
p-oporcje odwrócić. W praktyce 
Jest to równoznaczne z koniecz­
nością zmian w układzie k-edy-

teresowane resorty zgodzą się 
z tym poglądem.

5
Dobrowolne wychowanie fi­

zyczne wśród rzesz starszego 
r—->p mn-i „rzpczplr
też znaleźć swoje właściwe 
i. ,i •.»iufcj al.wit.w i 
związki sportowe nie wykazują 
jak dotychczas większego en­
tuzjazmu dla tego problemu. 
Liczymy, że z czasem — w 
miarę poprawy sytuacji eko­
nomicznej kraju stanowisko to 
ulegnie zmianie. Niezależnie 
od tego widzimy już dziś po­
trzebę stworzenia odrębnych 
form organizacyjnych i prze­
znaczenia odrębnych środków 
materialnych na rozwój do­
browolnego w. f. Zobowiązania 
w tym względzie muszą pod­
jąć Związki Zawodowe, Rady 
Narodowe oraz dobrowolne 
stowarzyszenia sportowe (kil­
ka — jedno nie da rady), ma­
jące na celu krzewienie po­
wszechnego wychowania fi­
zycznego.

6
Nie Jesteśmy zwolennikami, 

tendencji likwidatorskich jeżeli 
chodzi o sport wyczynowy. 
Uważamy jednak, że koncep­
cja rozwojowa tej dziedziny 
naszego życia sportowego musi 
odpowiadać realnym możliwo­
ściom i warunkom gospodar­
czym.

Odrodzenie sportu wyczynowe­
go uzależniamy od przywrócenia 
właściwego morale sportowego 
i przekazania władzy w klu­
bach i związkach aktywowi spo­
łecznemu. Widzimy konieczność 
wyodrębnienia z amatorskiego 
sportu, zawodostwa lub półza-

Ale...
Wraz z biegiem lat nieodwra­

calnie zmieniały się warunki po­
lityczne I ekonomiczne naszego 
kraju. Słowicze. bezkrytyczne 
zachwyty nad całą spuścizną po­
przednich okresów historycznych 
z równoczesnym perskim ocz­
kiem na clenie I błędy tego o- 
k esu. nie świadczą pochlebnie 
o realizmie I rozwadze politycz­
nej wyznawców takiej metody. 
Na przykład: Czy rezygnacja z 
pomocy państwa I opa'cie dzia­
łalności niektórych klubów na 
filantropii I mecenatach Jest dziś 
w ogóle do pomyślenia? Czy kom­
pletne zaniedbanie sportowe wsi 
może być aktualnym programem? 
Po stokroć — niel Przeszłość 
bogata Jest w cenne, siewne 
ziarno, lecz są I plewy.

Z OPRACOWANIEM deklaracji 
programowej będzie chyba 

najwięcej kłopotu. Sta-opolska 
dewiza — Jakoś tam będzie — 
winna wreszcie trafić do lamusa 
hlsto. il. Budować nowe, to zna­
czy wiedzieć dla kogo I po co 
się buduje, aby po pewnym cza­
sie nie wrócić na miejsce, z 
którego się rozpoczęło podróż.

Trudność opracowania dekla­
racji perspektywicznej wynika 
p-zede wszystkim z opóźnienia 
I niedoskonałości prac naszych 
p-aktyków i teoretyków nad wła­
sną, narodową koncepcją kul­
tury fizycznej w polskich warun­
kach ekonomicznych. społecz­
nych I politycznych. Tu Jesteśmy 
w lesle. Spróbujmy Jednak I w 
tej bardzo skomplikowanej dzie­
dzinie podjąć się sformułowania 
pewnych tez. - -

Pnwtarzamy: wychowanie
fizyczne i sport wytwarzają 
zdrowie, kształtują charaktery 
ludzkie. Są to produkty na 
wagę złota, o dużej wartości 
moralnej i ekonomicznej. Ko­
nieczne jest jeszcze większe 
(oczywiście w proporcji do re­
alnych możliwości) zaintereso­
wanie państwa sprawami wy­
chowania fizycznego i sportu.
Z powyższych tez wynikają 
następujące konsekwencje:

0 Państwo ma obowiązek 
stwarzania warunków dla roz­
woju w. f. I sportu (urządzenia 
sportowe, sprzęt, szkolenie kadr 
fachowców w. f.) I prawo usta­
lania kierunku, koordynacji I 
kontroli działalności wszystkich 
jednostek ruchu spo-towego; 
gwarantując równocześnie auto-

Śląska lista
kandydatów na posłów
jest solidnie usportowiona

tów, w nasyceniu w. f. kad. aml 
fachowców I urządzeniami spor- 
towymi.

Realizacja tej zasady będzie 
wymagała stałej kontroli. I dla­
tego korzystne będzie na pe­
wien czas zatrzymać Istniejący 
podział, by tym lepiej śledzić za­
chodzące zmiany w ruchu spor­
towym.

wodostwa w niektórych dyscy­
plinach (oczywiście uczciwego 
skromnego, nieamerykańsklego 
zawodostwa).

Wypowiadamy się równocześnie 
przeciw tendencjom likwidacji 
niedochodowych dyscyplin spor­
tu.
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Katowicach na Uście kandyda 
tów na posłów z listy Frontu Jed: 
noścl Narodu, na trzeciej pozycji 

figuruje dobrze znana sportowcom 
sląsklm nazwisko' przewodniczące 
go WKKF Katowice — Romana 
Stachonia.

Niemal całe Jego życie związane 
Jest z działalnością w ruchu spor­
towym. Urodzony w r. 1912 w 
Mysłowicach, w rodzinie górniczej. 
R. Stachoń pracował przed wojną, 
w sporcie robotniczym m. In. Jako 
sekretarz śląskiego Robotniczego 
Sportowego Komitetu Okręgowe­
go. Po wyzwoleniu, .będąc kierow­
nikiem wydziału propagandy, a 
później sekretarzem Wojewódzkie­
go Komitetu PPS, członkiem 
CKW PPS oraz posłem do Sejmu 
w kadencji. 1947—1952, Roman 
Stachoń znajdował również czas 
na aktywną działalność sportową. 
Był przewodniczącym śląskiego 
Związku Atletycznego oraz wice­
prezesem Polskiego Związku Atle­
tycznego, a także wiceprzewodni­
czącym śląskiego Okręgowego 
Związku Pliki Nożnej. Od 1952 r. 
R. Stachoń obejmuje funkcje prze­
wodniczącego WKKF Katowice.

W naszym aparacie sportowym 
nie mieliśmy zbyt dużo ludzi zwią­
zanych ze sportem „na śmierć 
I życie", znających go na wylot, 
a ponadto posiadających staż za­
wodniczy. Roman Stachoń należał 
właśnie do tych nielicznych — był 
sam dobrym zapaśnikiem, zna­
nym na matach całego kraju. Na­
wet w późniejszym okresie, mimo 
licznych obowiązków, aż do r. 1948 
potrafił on w Jakiś sposób „wy­
czarować" czas na trening i star­
ty w zawodach. Zdarzało się nie­
kiedy, że poset-zawodnlk, mimo 
zagwarantowanej mu nietykalności 
poselskiej, wędrował na matę, bo­
wiem w walce sportowej wszyscy 
są równi. „Poseł na łopatkach" — 
taki żartobliwy tytuł dała kiedyś 
Jedna z gazet sportowych.

wychowania młodzieży. Wydaja 
mi się, że Sejm powinien udzie- 
■ ii swej pomocy dla trwające' 
obecnie reorganizacji ruchu 
sportowego przez ■ uchwalenie 
odpowiednich ustaw, zmieniają­
cych ‘strukturę organizacyjną 
sportu. '

Sport nasz trzeba oprzeć, tak 
jak dawniej, na "rm aktywu 
społecznego, na licznej kadrze 
ofiarnych, znających sie na rze­
czy działaczy sportowych. Baza 
naszego sportu uy/czynowego 
musi być młodzież szkolna 
Tymczasem sport szkolny — co 
tu dużo gadać —leży na łopat­
kach. Warto wiec w najbliższe: 
przyszłości zwrócić większą u- 
wagę na wychowanie fizyczne i 
sport w szkołach. .

Niestety, nie będę mógł przy­
rzec moim wyborcom, miłośni­
kom sportu:— śmieje się Roman 
Stachoń — że postaram się o 
pozyskanie dla Śląska prawa or­
ganizacji najbliższych Igrzysk 
Olimpijskich, które, jak wiado­
mo, odbędą się w Rzymie. Mo­
gę jednak stwierdzić, że tak jak' 
w ubiegłych latach', gdybym zo­
stał posłem, nie przestanę być 
sportowcem. >

Śląsk nie na darmo nosi tytuł 
najsilniejszego sportowego okręgu 
w Polsce. Usportowienie śląska 
widać także - wyraźnie na Ustach 
kandydatów na posłów. Obok Ro­
mana Stachonia, w okręgu wybor­
czym Katowice -kandyduje Stanis­
ław Ziembą, znany’ publicysta spór-'

towy, autor historii narciarstwa 
,pt. „śladami dwóch riesek"), za­
palony 'narciarz I turvsta, prezes 
ZG PTTK.

Z tego samego okręgu kandydu. 
je Paweł Ciasnccha, były przewód, 
nlcsący Rady Głównej ZS Stal, 
dzisiaj przewodniczący rady za- 
■-lakowej huty Baildon" i czynny 
działacz koła sportowego, zwłasz­
cza sekcji hokejowej.

Co. niedziela spotkać można na 
widowni stadionu Górnika Zabrze, 
Górnika Radlin czy też — ż bra­
ku meczów „górniczych" — na 
stadionie Ruchu przewodniczącego 
Związku Zawodowego Górników, 
kandydata na posta, Wita Hanke, 
go, który interesuje się nie tylko 
widowiskową stroną sportu, lecz 
również l problemami organlzacyj. 
nyml obecnych przemian ruchu 
sportowego. Tow. Hanke był jed­
nym z Inicjatorów reorganizacji 
zrzeszenia sportowego Górnik.

W okręgu wyborczym Tarnów, 
skie Góry kandyduje wiceprzewod­
niczący WRN — - Jerzy .Ziętek, by­
ły przewodniczący śl. OZPN, „oj­
ciec" stadionu śląskiego I wielki 
przyjaciel sportowców. Zagorzałym 
miłośnikiem sportu, a zwłaszcza 
pliki nożnej 1... Jedenastki cho­
rzowskiego AKS jest i naczelny 
redaktor Trybuny. Robotniczej — 
Włodzimierz Janiurek, kandydują­
cy w okręgu r.r 84 w Gliwicach.

Sądząc po naszych śląskich kan­
dydatach, przyszły Sejm będzie 
„nie wąsko"-usportowiony.

Zbigniew Dałkowski

Cenne nagrody
dla uczestników

Konkursu-Plebiscytu

Z POZYCJI ROZSĄDKU

Dla odmiany ocena trzeciego 
okresu historii kultury fizycznej 
w Polsce (1949—1956) przybrała 
niemal same cza ne barwy. Nie 
bez racji. Całkowicie przyłącza­
my się do krytycznej oceny I 
odrzucenia:

1. bezsensownej rezygnacji 
pierwszego kierownictwa GK 
KF z cennych, narodowych 
tradycji polskiego ruchu spor­
towego, z tych zasad i form, 
które w praktyce naszego 
sportu wytrzymały próbę ży­
cia;

2. niedemokratycznego za­
rządzania ruchem sportowym; 
moralnego (a nieraz i czynne­
go) prześladowania wielu za­
służonych działaczy społecz­
nych; chorobliwego zbiuro­
kratyzowania państwowych i 
społecznych władz sportowych;

3. zakłamania i rozbieżności 
między deklaracjami a prak­
tyczną działalnością. Miało to 
swój wyraz m. in. w polityce, 
ochrzczonej mianem fasadowo- 
ści. a polegającej na sztucznej 
produkcji garstki wyczynow­
ców kosztem zaniedbania po­
wszechnego wychowania fi-

> (szczególnie w szkol- 
niclwie) i demoralizacji spor­

 
zyczne.gr

1
Wychowanie fizyczne I sport 

po długotrwałych, zresztą nie- 
zakończonych jeszcze zmaga­
niach, zdobyło sobie w nowo­
czesnych państwach (do któ­
rych się zaliczamy) wreszcie 
uprawnienie samodzielnej dzie­

nomlę I prawo 'do samorządu 
dob-owolnym stowarzyszeniom 
sportowym. W tym celu powinien 
działać Państwowy Urząd Kultury 
Fizycznej, posiadający doradczy 
organ w postaci Społecznej Ra­
dy Kultury Fizycznej.

4
Centralnym, najważniejszym 

zagadnieniem, które zadecydu­
je o wszystkich naszych pla­
nach upowszechnienia wycho­
wania fizycznego jest problem 
Nr 1: w. f. 1 sport (obowiąz-

Na zakończenie żywotny pro­
blem finansowania ruchu spor 
towego. Żądanie skoncentro­
wania wszystkich funduszów 
(państwowych i społecznych) 
przeznaczonych na rozwój 
spertu w jednvch rękach, jest 
naszym zdaniem w najbliż­
szych latach koncepcją niere­
alną i niewykonalną w prak­
tyce. Więlodyspozycyjność fi-

q Z poprzedniej zasady wyni­
ka konieczność rzeczywistego 
włączenia się terenowych ogniw 
państwowych do rozwoju w, f. 
I sportu na swoim terenlę, a
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kowe i dobrowolne) w szkol­
nictwie podstawowym, śred­
nim 1 wyższym oraz problem 
Nr 2: wychowanie fizyczne w 
wojsku.

O ile w wojsku istnieją re­
alne szanse i warunki rozwoju 
w. Ł, o tyle w szkolnictwie 
trzeba dokonać niemal ty­
tanicznego wysiłku. Jeżeli od 
dzieciństwa człowiek nie na­
będzie nawyków I zamiłowań 
ruchowych, nie zrozumie ko­
rzyści. jakie przynosi uprawia­
nie sportu, kiepsko rysują się 
perspektywy zdrowotności i 
sprawności fizycznej narodu. 
Niechże ojcowie naszego pań­
stwa: Sejm, Rząd. Minister 
Oświaty i niektóre inne zain-

nansowa jest na razie nie dn 
uniknięcia, gdyż istnieje, oba­
wa utraty pewnych zaso­
bów finansowych, z których 
już korzystaliśmy. Dlatego 
wypowiadamy się za tymcza­
sowym utrzymaniem federacji 
klubowych, których głównym 
obowiązkiem będzie trepka o 
zabezpieczenie odpowiednich 
funduszów ze swoich resortów 
na rozwój ruchu sportowego.

Takie jest stanowisko re­
dakcji w sprawach podstawo­
wych. które pozwalamy sobie 
z okazji noworocznej przed­
stawić Czytelnikom. Do szcze­
gółowych rozwiązań poszcze­
gólnych założeń powrócimy 
jeszcze niejednokrotnie.

u
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Oby się na tym nie skończyło

w
Rys. 2. Ataszewskl

— Jeżeli zostanę wybrany — 
mówi nam tow. Stachoń — będę 
się starał, aby na forum sejmo­
wym poruszano również od cza­
su do czasu spraw” wychowania 
fizycznego i sportu. Przez czte­
ry lata minionej kadencji Sej­
mu. o sporcie prawie w ogóle nie 
mówiono. Osobiście tylko raz je­
den znalazłem w prasowych re­
lacjach z prac Sejmu, a raczej z 
komisji sejmowych, wzmiahkę o 
sporcie, i to z okazji „oskarże­
nia" sportowców przez przedsta­
wicieli nauki o „okradanie nau­
kowców z dewiz". Jak na cztery 
lata — to niewiele, a przecież 
sport stanowi ważny odcinek

na 10 najlepszych sportowców
i 5 trenerów

Dokończenie ze str. ,
ka, Krzyszkowiak, Zieliński, 
Drogosz i Gron. Zacięty "„bój" 
toczą pomiędzy sobą: Chromik, 
Niedźwiedzki i Królak.

Podaliśmy więc Wam czołów­
kę zgłoszonych kandydatów. 
Jeżeli Waszym zdaniem ktoś

Od dzisiaj 

rozpoczyna się głosowanie

IW IESPOSÓB przeprowadzić 
l* rozmowy ze wszystkimi 
Czytelnikami „Przeglądu Spor­
towego". Jest Was (na szczęście) 
tak dużo, że nawet ankietowe 
systemy zawodzą. Chcleliśmj 
jednak bardzo dowiedzieć się. ja­
kie są Wasze życzenia sportowe 
I czego spodziewacie się od roku 
195". Nie pozostało nic Innego 
jak ustalić reprezentację Czy­
telników w ręce losu oddając 
jej skład osobowy.

Rozpoczęliśmy jak należy — 
od młodych. Prawie wszyscy, bez 
zastanowienia się odpowiadali 
jednakowo. Oto kilka próbek: 

Na przystanku autobusowym 
zagłębiony w Przeglądzie I nie 
zważając na to, że „wypad!" z 
kolejki stoi Piotr Bnń. uczeń 
klasy 3 b szkoły TPD 6, za­
mieszkały w Warszawie przy ul. 
Nicklańskiej 9/11.

— Rekordów świata. — 
brzmiala śmiała odpowiedź. 
Więcej niż jeden czy dwa.

— A dla siebie nic? Jeśli sam 
uprawiasz sporl. to może masz 
jakieś skromniejsze życzenia.

_ Nie. Uprawiam wszystkie 
dyscypliny, jakie mogę, ale 
boisko mam pod nosem. i nicze­
go mi nie brakuje. Myślę tyltto 
o rekordach świata...

Idziemy dalej. Anita Mrajska 
uczennica 2 ogólnokształcącej 
szkoły w Szczecinie (obecnie ,w 
W-wie, Chmielna 5) też życzy 
sobie rekordów:

— Pragnę, żeby nasi. „mieli 
lepsze rekordy" i zęby się nimi 
więcej opiekowano.

_ Opiekowano? To uważasz, 
że opieka jest jeszcze za mała.

Wcale nie dziwne życzenia
Czytelników „Przeglądu Sportowego”

na rok 1957
— Tak uważam. Ja sarna 

jeżdżę na nartach, a w szkole 
uprawiam lekkoatletykę. Mamy 
bardzo dobrą Panią, która jest 
wymagająca, ale można się od 
niej dużo nauczyć. Im tez po­
trzeba dobrych trenerów

11-letni Marian Kwapińskl z 
Włoch odpowiada bez wahania:

— Chciałbym słuchać przez 
radio i czytać w gazetach o sa­
mych zwycięstwach. Nie rozu­
miem. jak można w ogóle prze 
arywać. jeżeli się reprezentuje 
barwy Polski Bardzo się cie­
szę, kiedy czytam o takich 
sukcesach jak Krzesińskiej, a 
tracę humor na wiadomość o 
porażkach. Kiedy dorosnę bę­
dę rekordzistą.

I tak dalej prawie bez końca. 
Dwóch młodzieńców wyraziło 
tylko nieśmiałe uwagi b sprzę­
cie, reszta pragnie rekordów.

Starsi są nastrojeni znacznie 
mniej bojowo. Może wpływa na 
to siarczysty mróz, a rozmawia­
my na ulicy. Przed kioskiem 
„Ruchu" w Alejach nieopodal 
Marszałkowskiej zatrzymał się 
właśnie wysoki brunet w okula­
rach i poprosił o „Przegląd". To 
nasz „klient" i choć Przeglądów

jeszcze nie ma, przystępujemy 
,do ataku.

Inż, Tadeusz Wolfram, W-wa, 
3 maja 2, mówi:

— Wątpię, czy doczekamy się 
szybko prawdziwego upo­
wszechnienia sportu czy wf, ale 
życzyć sobie można. Chciałbym, 
żeby każdy, bez względu na wy­
niki jakie uzyskuje, mógł upra­
wiać np. lekkoatletykę w klu­
bie. nawet starsi panowie. Jeśli 
powstaną takie kluby to gwa­
rantuję, że przestaniemy mar­
twić się o wychowanie fizyczne 
a nawet przestaniemy o tym 
mówić. I tak być powinno. Ży­
czę sobie' nadto, a właściwie 
nie tylko sobie ile naszej czo- 
łótcce, by każdy z nich miał 
swój zawód, i w nim rzeczy­
wiście pracował.

Andrzej Konieczny, zam. w 
Warszawie, Nowomarszalkow- 
ska 8 jest podobnego zdania:

— Zęby nareszce przestali ro­
bić ze sportu zawód — wybucha 
na nasze pytanie. — Poświęca 
się w,szystko dla czołówki, wy­
syła się ich na obozy, traci 
pieniądze a wyniki tych starań 
wcale nie'są imponujące. Sport 
trzeba traktować jak sport i 
nic więcej.

Inż. Bogdan Oltuszewski. 
W-wa, Hoża 42 okazuje się 
instruktorem narciarskim I kla­
sy. Nic dziwnego, że zaczyna 
od nart:

— Życzę wszystkim amatorom 
desek, ■ żeby mogli jeździć na 
nartach nie tylko w Karpatach 
Zawodnikom i amatorom 
znacznie większej ilości wycią­
gów — fo samo podniesie po­
ziom. Jestem także turystą, u 
więc chciałbym, by rozpoczęto 
nareszcie produkcję dobrych 
składaków, które można by ku­
pować na raty. Nie jesteśmy 
tak bogaci, żeby sobie pozwolić 
na jednorazowe wydanie ok. 3 
tys. złotych na składak. A na 
składaku można spędzić piękny 
urlop.

Kasjerka Orbisu Ewa Zacz- 
kiewicz najbardziej obawia się o 
sprzęt i życzy wszystkim spor­
towcom poprawy jakości w tej 
dziedzinie. Ponieważ pracuje 
ona w kasie „sypialnej" do Za­
kopanego ma też życzenia ze 
swej specjalności:

— U mnie ciągle tłok, tak 
jakby tytko jedno Zakopane by­
ło w Polsce. Mamy przecież 
wiele innych bardzo przyjem-

nych i dobrych miejscowości 
narciarskich, jak np. Między­
górze. Miejscowości te są mało 
wykorzystane, brak w nich 
ośrodków sportowych i innych. 
urządzeń. Jeśli tak zostanie, w 
Zakopanem będzie ciągle tłok.

Chociaż rozmów nie przepro­
wadziliśmy zbyt wiele, i tak nie 
wszystkie zdołamy umieścić. W 
oczy rzuca się podział naszych 
rozmówców na dwie grupy: 
młodzież, rozmiłowana w walce 
sportowej i starsze pokolenie 
tęskniące za sportem dla zdro­
wia i rozrywki.

Nie licząc oczywiście indywi­
dualnych życzeń.

Młodzi chcą rekordów i mu­
szą je mieć, jeśli sport ma być 
dla nich atrakcyjny a nie stać 
się nudną pilą i jednym z wie­
lu przedmiotów szkolnych. Nieco 
starsi chcą uprawiać sport, chcą 
by nowe pokolenia rosły silne 
i pogodne, by wiele przebywały 
na powietrzu, żeby każdy chętny 
mógł pograć w piłkę łub po­
biegać, kiedy mu na to przyj­
dzie ochota.

I taki podział można by za­
pewne wprowadzić nawet przy 
tysiącach wypowiedzi — taki 
jest sens i problematyka nasze­
go sportu w obecnej chwili. Tyl­
ko jak ten węzeł rozwiązać? 
Nad tym właśnie musimy się 
głowić.

Wszystkim naszym rozmów­
com i innym Czytelnikom, w 
których imieniu oni występowa­
li spełnienia ich pragnień tutaj 
wyrażonych życzy w imieniu

Przeglądu 
l Cergo__ _

w Konkursie-Plebiscycie
„Przeglądu Sportowego”

ZGODNIE z zapowiedzią zamieszczamy poniżej pierwszy kupon 
Konkursu-Plebiscytu naszej Redakcji na „10 najlepszych spor­

towców i 5 najlepszych trenerów polskich w 1958 roku",
W ten sposób z dniem dzisiejszym rozpoczynamy głosowanie, 

którego termin zamkniemy w dniu 31 stycznia. Macie przed sobą 
wprawdzie Jeszcze okrągły miesiąc, ale nie zwlekajcie. Jeżeli Już 
dobrze zastanowiliście się nad nazwiskami „najlepszych z najlep­
szych sportowców I trenerów w 1956 roku" — prześlijcle nam wy­
pełniony kupon, gdyż w ten sposób ułatwicie pracę komisji konkur 
sowej. Jeżeli natomiast nie Jesteście Jeszcze zdecydowani Jakie na­
zwisko umieścić w poszczególnych rubrykach Konkursu — czytajcie 
pilnie najbliższe numery „Przeglądu", w których będziemy ogłaszać 
zgłoszonych kandydatów.

Dla orientacji Czytelników podajemy teclinikę obliczania głosów. 
Otóż każdy sportowiec, którego nazwisko umieścicie na 1 miejscu 
otrzyma 10 pkt., na II miejscu — 9 pkt., na 111 — 8 Itd., aż do 
X — 1 pkt. Każdy trener, którego nazwisko umieścicie na I miejscu 
otrzyma 5 pkt., na II — 4 pkt. Itd., aż do V miejsca — 1 pkt.

Po zsumowaniu wszystkich punktów utworzy się ostateczna Usta 
plebiscytowa 10 najlepszych sportowców I 5 najlepszych trenerów 
polskich w 1956 roku.

Zwracamy uwagę, że ważne będą odpowiedzi nadesłane wyłącznie 
na kuponach zamieszczanych w „Przeglądzie". Nie obawiajcie sle. 
że zabraknie kuponów, gdyż zamieścimy Ję Jeszcze w kolejnych 
12 numerach „Przeglądu".

Każdy Cżytelnik może nadesłać nieograniczoną Ilość kuponów.

KONKURS - PLEBISCYT

„Przeglądu Sportowego”

Lista najlepszych w 1956 r.
Zawodnicy

1. 9 9 I I t

2.9.9,

3. , 9 Z 9 .

Trenerzy
1- 9 9, 9 | | , .

2 9 . . .....

3- 9 . . 9 | | 9' .

* .9.9,9,

5. . ; • ; . i J

Imię I nazwisko głosującego

Dokładny adres

Wyciąć, wypełnić; I /wysłać do 
Red. ..Przegląd Sportowy" War­
szawa. ul. Mokotowskd 24, skrz. 
poczt, i 181. - i

jest „za wysoko" lub „za nisko* 
prosimy o argumenty.

Wśród ~ " trenerów wspania I® 
„galopuje" Kerey. Zebrał on 71 
procent możliwych do zdoby­
cia głosów. Dalej Stamm z 61 
procentem ucieka przed żwa­
wo go atakującym Szelestem 
— 53 procent, natomiast Mula­
kowi (26 procent) „następuje 
na pięty" Krzesiński (23 pro­
cent).

Na liście kandydatów na ,.10- 
najlepszych sportowców" figu­
ruje 26 nazwisk, a na liście „5 
najlepszych trenerów" tylko 9 
nazwisk, brak więc rozbieżno­
ści w poglądach Czytelników 
jest uderzający. Tak jsst dzi­
siaj. a jak będzie jutro i póź­
niej — zobaczymy z dalszych 
zgłoszeń naszych Czytelników,

A oto lista dotychczas zgło­
szonych kandydatów w porza.d- 
ku alfabetycznym:

SPORTOWCY
Lekkoatletyka: Chromik,

Foik, Krzesińska, Krzyszko­
wiak. Sidło, Ważny

Boks: Drogosz, Niedźwiedz­
ki, Pietrzykowski. Stefaniuk

Szermierka: Pawłowski, Za­
błocki

Narciarstwo: Groń, Kwapień 
Strzelectwo: Smelczyński 
Wioślarstwo: Kocerka 
Podnoszenie ciężarów: Zieliń­

ski
Kajakarstwo: Kapłaniak
Gimnastyka: Kotówna, Ra* 

koczy
Pływanie: Petrusewicz 
Kolarstwo: Królak 
Żużel: Kapała
Łucznictwo: Wiśniowska 
Szybownictwo: Szemplińska 
Koszykówka: Gruszczyńska-

Olesiewicz

TRENERZY
Lekkoatletyka: Krzesiński,

Mulak, Szelest
i Szermierka: Kevey 
i Boks: Stamm, Szydło 

Podnoszenie ciężarów: Sty-
■ czyński

Kajakarstwo: Zantara 
Koszykówka: Maleszewski

SPÓJRZCIE 
NA WYKAZ NAGRÓD!

Wszyscy Czytelnicy, którzy 
będą uczestniczyli w naszym 

I Konkursie - Plebiscycie będł 
mieli intencję masowym _u- 
dzialem przyczynić się do jak 
najbardziej sprawiedliwego wy­
boru „najlepszych z najlep­
szych", Tradycyjnie jednak 
przygotowaliśmy dla nich n»* 
grody. Otrzymają je ci z Czy- 
łclników, których lista konkur­
sowa bedzie identyczna (ew- 
najbardziej zbliżona) do os**' 
tecznej listy plebiscytowej. Oto 
wykaz nagród:

I L- Telewizor „Wisła"
II — Radioodbiornik „Paga­

nini" . ■
III,-—Radioodbiornik „Stoli-: 

ca" ’ ; 1 ■
IV. — Aparat . fotograficzny 

„Welta"
V — , Rower /turystyczny, 

Bałtyk"
VI — Zegarek ,na rękę
VII'— Zegarek kieszonkowy
VIII — Zegarek kieszonkowy 

'IX'-^Adapter
X — Budzik
XI—XX Książki

zyczne.gr
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Podzwonne XVI Igrzysk Olimpijskich
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

&&

Paryż w grudniu

IGRZrSKA XV[ Olimpiady 0rze- 
sr.ł: dó legendy. Nkśtety oml 

nął mol» przxwilM przyglądania 
etę wspaniałym zawodom oHmpij 
skini na nimisrii w Melbourne. Ab- 
Je-11 można polecać na wrażeniach

ko w mego
specjalnych wysłannl
krain, to trzeba stu lec 

zakończenie Igrzysk

EmocJOnujące 600 m Courtney'a, 
mącącego przytomność I mdlejące 
go. ną mecie suego zwycięskiego 
wyścigu... ,

Fantastyczny zryw polaney'a na 
finiszu biecu 1500 m. po ukończę 
nlu którego, na oczach wszyst 
kich rzucił się na kolana całując 
z uniesieniem bieżnie, która mu 
podarowała zwycięstwo...

Inne obrazy nasuwalą się wraz 
z falą niedawnych wspomnień.

Szczęśliwy Im oszczepu Daniel 
sena, który wykorzystał chwilę ci

soko Szacowanemu sidle tytuł 
olimpijski, rekord świata i zwy-
cięstwo...

Okrutny pojedynek dwóch „SU-
permenńw" sportu. Jakimi są dzie 
sięclobolścl Milton Campbell i Ra 
fer Johnson...

Nie zapominając, Oczy"Iście, o 
lakże drogim dia francuskich serc
“ukc^sl^. samotnym finiszu
Aliln Mlmouna na mecie marato 
/ftu I uśu lęeon; in tylni» mistrza 
<*il1 >r.p|jRk lezo. pobłogosławionym 
pr«!Z starego rywala I przyjaciela, 
Emila Zatopka...

<• eurine wspomnienia nie pręd­
ko zati słę w nasze) pamięci. Ale 
lut w samym fakcie irh wyjątko­
wej, porywającej piękności tkwi 
zarodek... potępienia Igrzysk, 
przynajmniej, jeśli chodzi o formę, 
w Jakiej się obecnie odbywają.

Bo faktycznie rzecz się ma tak, 
że lekkoatletyka 1 częściowo pły 
w aule dominowały nazbyt jaskra 

nad całością Igrzjsk

cesem

Najlepszy długodystansowiec świata — Włodzimierz Kuc

Ollmpllsklch 1036 r. przywodzi, na 
mysi smutne, wypalone popieli-

Olimpiady. Były dyscyplinami 
solutnte nadrzędnymi, jedyr

Czemu należy przypisać tę me­
lancholijną nutę, nadającą ton 
końcowemu akordowi igrzysk?

Wydarzenia polityczne, któ 
re wstrząsnęły światem są za­
pewne poważnym tego powodem. 
To było główną przyczyną,. że w 
Melbourne nie odżyły wzruszające 
chwile z Helsinek, gdzie narody 
zjednoczone po raz pierwszy, bra­
tały się ze sobą, nie żywiąc przy 
tym żadnych utajonych myśli, któ­
re mogły umniejszyć radosne 
sportowe podniecenie wszystkich 
obecnych.

Nie powtórzyły się chwile z Hel­
sinek. Jeśli chodzi o nastroje, sen­
tymenty i wzruszenia, ale mimo 
porywistego wiatru i innych atmo­
sferycznych dokuczliwości — był 
Sport. Wielki Sport. I każdy, bez 
różnicy, czy był obecny na Igrzy­
skach czy nlo — zachowa w sercu 
wspomnienia wspaniałych podnio­
słych przeżyć, związanych z naj-
większymi osiągnięciami 
wymi.

sporto-

A było Ich tyle, że Jest z czego 
wybrać...

Porywający, dominujący nad 
wszystkimi rywalami bieg Włodzi­
mierza Kuca na 5 t 10 kilome­
trów...

Królewski pęd Bóbby Morrowm. 
potrójnego mistrza olimpijskiego...

znasz

całkowicie
bezgraniczny podziw I entuzjazm

Pozostałe dyscypliny, mimo fak­
tycznego zalnleresou arna, wywo 
lanego pewna sensacyjnośclą nie 
których z nich, były jedynie pre-
tekstem zwycięskich krajów
do zbierania medali. Medali, które 
a tymi, Jakie uzyskiwali lekkoatle­
ci i pływacy miały tylko Jedną 
wspólną cechę: wygląd.

Dó perspektyw Igrzysk w' naj
bliższej przyszłości
Jeszcze w Jednej 
korespondencji.

powrócimy 
na (bliższych

Na razie, posta-
rajmy Się uchwycić dwa zasadni­
cze pówody. ktńre leżą u podłoża 
faktu.’ że Igrzyska pozostawiły 
wrażenie Jakiegoś niedosytu, że 
zakończyły się w nastroju smutku 
i znudzenia.

Nieznajomość sportu i szowi- 
ńizrh Australijskiej publiczności 
skądinąd niewątpliwie uprzejmej I
gościnnej, tak nieskończenie
oddślonej od przesiąkniętej nie­
mal od urodzenia sportowym du­
chem I dyskretnym zrozumieniem 
publiczności fińskiej, pozbawiły 
igrzyska swoistego. Jedynego na 
śwleeie klimatu podniecenia I go­
rączkowego przejęcia, .-przyjające- 
go tak bardzo wielkim wyczynom 
na wielkich zawodach. Dla auto­
chtonów Igrzyska były Jedynie we­
sołym, barwnym, oryginalnym

WT AZWISKA KuSócińskiegó, 
Konopackiej, Vereya, Wa- 

lasiewiczówny, Wajsówny, Szy­
mury, Chychly. Antkiewiczft. 
Martyny, Kałuży, Kuchara i 
wielu innych, których udzia­
łem stały się hajwiękśze suk­
cesy naszego sportu na prze­
strzeni ostatnich 30 lat, znane 
sa chyba każdónw miłośnikowi 
sportu. Rzecz jednak w tym­
że nie tylko złote medale olim­
pijskie, tytuły mistrzów i wi­
cemistrzów Europy czy wresz­
cie doskonała postawa w me­
czach międzypaństwowych sta­
nowią o wartości spórtii.

Dlatego właśnie postanowi­
liśmy cglcsić konkurs P1’^ 
nazwą „Czy znasz -starych 
sportowców?" Określenie „sta­
rych" nie zawsze jest w kon­
kursie zupóinje uzasadńióńe, 
gdyż wśród sylwetek do ód? 
gadmęćia znajdpją się również 
zawodnicy ókreśu powojenne­
go. A chodzi w konkursie o to,

kiermaszem, który dopomógł roz­
proszyć nudę I monotonię szarego 
powszedniego dnia.

Podczas gdy Finowie pojmowali 
Igrzyska Jak posłannictwo, Austra­
lijczycy potraktowali Je Jak Jar­
mark.

Jedynym pocieszeniem w tym 
wszystkim Jest fakt, że mimo .bra­
ku zrozumienia, okazywanego 
przez Australijczyków, z upływem 
czasu zawody olimpijskie, a zwła­
szcza sukcesy lokalne, przyjęte z 
tak wybujałym szowinizmem, przy­
czynią się z pewnością do wzro­
stu wśród młodzieży australijskiej 
Już Istniejących I do rozbudzenia 
ewentualnych zainteresowań spor­
towych.

Drugi powód, który stanął na 
przeszkodzie temu, żeby Igrzyska 
w Melbourne znalazły się w tak 
dobrze zapamiętanym „stanie ła­
ski" z Helsinek, jest natury... po­
litycznej. Mimo mojej głębokiej 
niechęci do mie-szanla sportu z po 
Ulyką, nie można przejść w mil­
czeniu do porządku dziennego nad 
oczywistym faktem, ze atmosferę 
Igrzysk zakłóciły w poważnym 
stopniu aktualne wydarzenia poli­
tyczne.

Wojna w Egipcie I dramat wę­
gierski. rzuciły swój krwawy cień 
na pokojowe kruszenie kopii ńś 
stadionie.

Graniczy niemal z cudem, że do 
końca Igrzysk żaden poważny in­
cydent nie uraził olimpijskiego 
ducha. Można śmiało w tym wy­
padku mówić o wspaniałym zwy­
cięstwie, jakie odniósł sport I by­
łoby bardzo korzystne, gdyby po­
litycy całego świata zastanowili-się 
nad udzieloną im lekcją I... dali 
się przez nią natchnąć na przy­
szłość.

czy dalszym, Iqrzyika aą skazane 
nazagładf.

Czyż nls są one faktycznie za­
grożone niebezpieczeństwem udu­
szenia sit na skutek nadmiernej 
Ilości konkurencji, (z których więk­
szość nie posiada zbyt wielkiej 
.wartości) I zbyt wielkiej liczby 
uczestników?

żeby uratować igrzyska przed 
przepełnieniem, przed zatorem I 
przeciąganiem Ich w nieskończo­
ność, co obrzydzi Je nawet najbar­
dziej rozentuzjazmowanym spor­
towcom, pozostają tylko dwa roz­
wiązania tej zawilej sytuacji:

1. Albo skreślić z programu sze­
reg dyscyplin drugorzędnych lub 
przestarzałych.

2. albo rozładować program 
Igrzysk, dzieląc Ję ni dwie Od­
dzielne Imprezy: IgrzyskA w dy- 
scypllnśeh indywlduślnych I Igrzy­
ska w dyscyplinach drużynowych.

Tę ostatnią sugestię Sformuło­
wałem osobiście w L'Equlpe w 
styczniu 1952 r. W artykule, w 
którym Już wtedy śugerówałem 
włączenie do programu Igrzysk

BILANS IGRZYSK
Nie będziemy zatrzymywali śtę 

szczegółowym zbllansor. anlu 
. Dczjulł to w stopniu wy- 
ostatecznym specjalny wy- 

,. Przeglądu Sportowego"
Cztery osoby I trzy kraje są nie­

zaprzeczalnymi triumfatorami tyci* 
Igrzysk. Indywidualnie są to: Wło­
dzimierz Kuc i Bobby Morrow w 
lekkoatletyce oraz John Henrlcks 
i Murray Rosę w pływaniu. — 
każdy z nich podwójny lub potrój­
ny mistrz olimpijski, Do tych 
czterech można dołączyć w konku­
rencjach kobiecych Betty Cuth- 
bert, „latającą" Australijkę.

Drużynowo: USA, ZSRR 1 Austra­
lia. Każdy z tych trzech krajów 
wyszedł na swoje w Igrzyskach.

Zwląze^ Radziecki odniósł zwy­
cięstwo, zdobywając największą 
Ilość medali — wieńcząc tym- suk-

GENEWA, w grudniu

W IELKI

olbrzymi wysiłek 1 pracę

gry w siatkówkę. Pońiysł ten; któ­
ry został podjęty przez przewod­
niczącego Francuskiego Komitetu 
Olimpijskiego, p. Armand Massar- 
da, badany zaraz po. Igrzyskach w 
Helsinkach przez p. Avery Brun- 
dage'a I Komisję „zredukowania 
programu", składającą się z pp. 
Frenckella (Finlandia), Ekelunda 
(Szwecja) 1 Mayera (Szwajcaria), 
nie został, przyjęty. Chciano za­
chować w organizacji igrzysk jed­
ność czasu I miejsca, konieczne, 
lak się wówczas wydawało, dla 
utrzymania Ich prestiżu | znacze­
nia. Mimo to zasada ta była prze­
cież Już raz naruszona, kiedy zde­
cydowano się organizować odztel- 
nle Igrzyska Zimowe».

To, co miało znaczenie na po­
czątku naszego stulecia, przestało 
być ważne dzisiaj. Sport, tak Jak 
i wszystkie Inna zjawiska życia 
społecznego, musi nadążać za 
czasem. Pod wszystkimi względa­
mi — doktryny, teclinikl czy or­
ganizacji, reforma sportu stała się 
konieczna. Już czas najwyższy, 
żeby to zrozumieć.

Pico Rigassi

mediolański
dziennik sportowy „La
Gazetta dello Sport"
przeprowadził ostatnio 

ankietę wśród licznych fachow­
ców europejskich (dziennika­
rzy, dawnych i aktywnych za­
wodników), zawierającą pyta­
nie, jaki .kolarz uzyskał w 
1956 r. największe osiągnięcia 
i najlepsze wyniki. Na 40 od-

nad umasowieniem sportu w swym i powiedzl, 36 wskazywało Erco- 
| le Baldini. amatora włoskiego, 
jako „króla kolarstwa 1956 r."

narodzte.
Stany Zjednoczoną zapewniły so 

ble niezaprzeczalną supremację 
w lekkoatletyce — królowej spor
rów I królowej Igrzysk.

CZY BALDINI ODZIEDZICZY
TYTUŁ „CAMFIONISS1MO"?

Australia, dziedzicząc po nl«-
Węgrach trzecie 

klasyfikacji drużyno
wej. górowała zdecydowanie w plj 
wanlu odnosząc swe wszystkie naj
ptęknłejsze konku-
rcticjach w stylu dowolnym.

l wreszcie Jeśli chodzi o Fran­
cję. nie łudźmy się, mimo piękne­
go I zasłużonego zwycięstwa Ml 
mouna oraz sukcesów w uprawia­
nych tradycyjnie u nas sportach 
— szermierce 1 kolarstwie — że 
wszystko było dobrze. Nlcpowodze 
nla naszych pływaków ciążą bar 
dzo na naszej pozycji drużyno 
wej. Spadllśmy w stosunku do Hel­
sinek, gdzie uplasowaliśmy się na 
6 miejscu | do Londynu, gdzie fi 
gurowaliśmy na 3 miejscu, W Mól
hourne znaleźliśmy bowiem
dopiero na... dziesiątym. Kto nie 
Idzie naprzód — cofa się. W tym 
pewniku kryje się dla każdego 
sportowca francuskiego najokrut 
nlejsza ze wszystkich prawda.

PRZYSZŁOSĆ IGRZYSK
Igrzyska 1S56 r. zostały zakoń­

czone. I Już wszystkie spojrzenia 
zwracają się ku Olimpiadzie zapla 
nowanej na rok 1960 w Rzymie.

W okresie do XVII Igrzysk po-
wstanie szereg nowych próbie-

Wyróżnienie jest słuszne. 
Baldini ustanowi! niebywały 
rekord, uzyskując w ciągu 4 
mtesięcy tak rewelacyjny ..hat 
trick", jak zdobycie tytułu 
mistrza świata w wyścigu na 
dochodzenie w Kopenhadze, 
ustanowienie rekordu świata 
w jeżdzie godzinnej 46,347 km 
w Mediolanie i zdobycie tytu­
łu mistrza olimpijskiego na 
szosie w Melbourne.

Czyżby Włochy, które mia­
ły swego pierwszego „campio- 
nissimo" w 1926 r. w osobie 
Constante Girardengo, drugie­
go w osobie trzykrotnego za­
wodowego mistrza szosowego 
Alfredo Binda, trzeciego w 
dwukrotnym zwycięzcy Tour 
de France w odstępie 10-let- 
nim 1938 i 1948 — Ginó Bartali 
i wreszcie czwartego w osobie 
zwycięzcy Tour de France, Gi­
ro dTtalia. Tou.r’ de Suisse i 
mistrza świata na szosie — Fau­
sto Coppi — Wiochy, które ostat­
nio przeżywały pewien kryzys, 
jeśli chodzi o zawodowców, ale 
wychowały za to mistrzów 
amatorów świata na szosie w 
latach 1951, 1952, 1953, 1955 
i 1956 — czyżby miały one od­
kryć nowego super-champio-

mów, z których bodaj najważniej­
szym jest sprawa doktryny spor­
tu. Do tej drażniącej kwestii, do 
kwestii pojęcia amatorstwa, po­
wrócimy w Jednym z najbliższych 
artykułów.

Dziś podejmljmy temat poruszo­
ny na początku mojej koresponden­
cji, żeby sobie przypomnieć, że w 
swojej postaci, w terminie bliższym

Wszyscy się skłaniają do tej

sta r yc h sportowców
aby z przytoczonych przy na­
zwisku 5 możliwości. , wybrać 
właściwą dla podanego nazwi­
ska. Uprzedzamy, że do kon­
kursu wybraliśmy zawodników 
różnych specjalności, w swoim 
czasie bardzo znanych. Są 
wśród nich olimpijczycy, re-
prezentanci
mistrzostwach

naszego kraju w
Europy, znani

kiedyś reprezentanci w me­
czach międzypaństwowych czy 
zwycięzcy wielkich zawodów 
krajowych. A więc życzymy 
powodzenia...

CZESŁAW KAJNAR — pły­
wak, piłkarz, bokser, zapaśnik 
kólarż;

JÓZEF PIĄTEK — piłkarz, 
zapaśnik, lekkoatleta, łyżwiarz, 
tenisista:

LĆON RĘKAWEK —■ cięża­
rowiec, siatkarz, hokeista, za­
paśnik. żeglarz;

TOMASZ STANKIEWICZ — 
jeździec, szermierz, lekkoatleta, 
kólarz, szybownik;

Bobby Morrow — zdobywca trzech złotych medali olimpijskich

Najmniejszy
: konkurs

. -Sp^wego .
ZAGADKA jest bardzo 

łatwa do rozszyfrowa- 
nia. Gdzieś na 8 stronach 
naszego, numeru noworocz­
nego: zagubiło się nam 
jlowo j.NA POHYBEL" i 
do tej chwiii nie możemy, 
go znaleźć. Prosimy 
wszystkich czytelników o 
pomoc. - . 1

Któ pierwszy przyśle do 
redakcji list lub kartkę ze 
wskazaniem miejsca (nr 
strony, kolejność szpalty 
od lewej do prawej i licz- 

■ ba- wiersza od góry) otrzy­
ma nagrodę od wdzięcz- • 
nych pracowników „Prze­
glądu Sportowego" - w po­
staci pióra wiecznego.

Kolarski przekładaniec
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

zmienił klubowe barwy i opuś­
cił klub Forli wstępując do 
klubu sportowego fabryki zme­
chanizowanych artykułów go­
spodarstwa domowego, jak lo­
dówek elektrycznych, pralek 
itp., ale materialne poparcie 
otrzymuje od fabryki rowerów 
marki „Legnano". której bar-
wy reprezentowali
czasie już Bartali i Coppi.

swoim

I ZNÓW ODWIECZNY 
PROBLEM: AMATOR CZY 

ZAWODOWIEC?

Amatorstwo Baldiniego zo­
stało co prawda zakwestiono­
wane po tym jak we wrześ­
niu, po pobiciu rekordu świa­
ta w jeżdzie godzinnej, zro­
bił rundę honorową po torze 
Vigorelli, paradując w koszul­
ce z marką „Legnano". co sta­
nowiło dla firmy nielada re-

wszystkich większych impre­
zach szosowych Włoch w 1957 
r., ale czy pokąże w nich ja­
kąś klasę? Pytanie to pasjonu­
je wszystkich, bowiem dotych­
czas było się świadkiem inte­
resującego zjawiska: otóż 
wszyscy włoscy amatorzy, któ- 
l’zy zdobyli tytuł mistrzów 
świata na szosie, nie pokazali 
niczego jako zawodowcy; Do- 
y^i to w równym stop­

niu Ciąncoli -co Filippiego lub 
Ranućci.

Powodem tego jest objaw 
dość powszećhny. Kiedy ko- 
larz-amator najwyższej nawet 
klasy zostanie wcielony do ja­
kiejś ekipy zawodowej, to 
przydziela go się do usług sze­
fa ekipy (we Włoszech nazy­
wają takiego zawodnika-służą-
cego ..gregario"), 
go automatycznie
rozegrania wyścigu z

pozbawiając 
możliwości

kórzyś-

stari, Romangoli, Ronchini, 
Panbianco, Emiliozzi, Gughel- 
moni i . inni, przejdą na zawo- 
dostwo, będę musiał znowu 
zaczynać ab óvo z młodzieżą, 
jeśli pozostanę -na swym sta­
nowisku!" .

' „Czy zamierza pan uczestni­
czyć w Wyścigu Pokoju; 1957 
r.?" — zapytałem' Proiettiego, 
który odrzekł: • ''
i — „Gdyby to zależało) ode 
mnie, odpowiedziałbym ■natych­
miast. twierdząco, ponieważ 
uważam, że wyścig tert jest 
niezmiernie pożyteczny’ dla za­
wodników, chcących uczestni­
czyć w mistrzostwach 'św.ą- 
tar Biorąć udział w Wyścigu 
Pokoju, mają okazję zópaczyc 
przy pracy amatorów iwielu 
krajów.! popatrzcie na takiego 
Brittaina, Schura,Tullei-a, ■ — 
wszystko to są uczestnicy Wy­
ścigu Pokoju' i wszyscy poka­
zali . się w ; Melbourne z ’jak 
najlepszej strony. Ale posta-- 
teczna decyzja będzie, należała 
dó Federacji." < *

: A Federacja? Przewodniczą­
cy Włoskiej Federacji Kolar­
skiej ■ (UV1) Angelo Farina i 
przewodniczący ; Komisji Tech­
nicznej, Capellaro sprzyjają tej 
imprezie, ale któ wie czy zo­
staną ponownie wybrani do 
władz na kongresie, który od­
będzie się 13 stycznia w Pes- 
carze. Prawdą jest, że prze­
ciwko przewodniczącemu Kari­
nie rozpętano w równym stop­
niu gwałtowną, co niesłuszną 
akcję. -Jej motorem jest daw­
ny przewodniczący Adriano 
Rodoni, kandydujący ponow­
nie na to stanowisko, mimo 
swej : niechlubnej przeszłości 
faszystowskiego szefa, którą to 
„godność" sprawował. podczas 
wojny- w Mediolanie.

śłow kilka :
O NASTĘPCACH 

WIELKIEGO KUBLERA

Nowy campionissimo kolarstwa włoskiego, Ercole Baldini do­
piero co oderwał się od grupy w wyścigu o mistrzostwo olim­

pijskie. Zwróćcie uwagę na je go wspaniałą pozycję — styl 
a la Kobiet

Ercole Baldini, mistrz olimpijski 
w wyścigu kolarskim na szosie 
pokazuje swej matce zloty medal 

zdobyty w Melbourne

dla młodych i starych. Nie , 
trzeba zapominać, że Ferdi był 
najprawdziwszym „Campionis­
simo" Szwajcarii, ponieważ był 
mistrzem Szwajcarii w wyści­
gu na dochodzenie, w cycloc.ro- 
ssie, na szosie, wygrał' kilka­
krotnie Tour de Suisse i Tour 
de France, zwyciężał ha wiel­
kich klasycznych wyścigach w 
Belgii itd.

Syn robotnika. Ferdi rozpo­
czął pracę zarobkową w wie- ’ 
ku 15 lat i często nie. miał co 
do tiśt włożyć'. Poświęcił się 
kolarstwu mając 18 tet i dzię­
ki swej niezwykłej wytrwa­
łości, sile woli i energii, osiąg­
nął szczyty sławy.

Amatorzy szwajcarskiej Ro- 
mandii wzięliby chętnie w 
1957 r. udział w Wyścigu Po­
koju, o którym ich koledzy 
opowiadają cuda, ale ostatnie 
słowo będzie miała do powie­
dzenia Federacja.

Szwajcar Ramon Ąnnen z 
Lozanny, który był. najlepszym 
naszym zawodnikiem na Wyś­
cigu Pokoju, został niezależ­
nym, ale pracuje nadal jako 
zecer w Lozannie. -

Wielce obiecującym zawod­
nikiem jest amatorski mistrz 
Szwajcarii na szosie, Emanuel 
Plattner, Ten 21-letni silny 
chłop jest specjalistą cycloc- 
rośsu. Uczestniczył od listopa­
da w 4 wyścigach tego typu i 
wygrał wszystkie. Plattner ma 
zamiar wziąć udział w mi­
strzostwach świata w cycloc- 
rossie, ktćre odbędą się 10 lu­
tego w Belgii. ■

ZAPRASZAMY POLAKÓW
NA CYCLOCROSSY

Właściwie , dlaczego kolarze 
polscy nie mieliby startowić 
w tych mistrzostwach? Ponie- 
waż miałem okazję’ ocenić war- 
tość; a przede wszystkim' siłę. 
zawodników polskich podczas 
Wyścigu Pokoju, wyda je mi
się,' że mogę orzec iż wypad- ■ 
liby oni bardzo dobrze na te­
go rodzaju zawodach'. Ale że­
by wykazać tam odpowiedni 
poziom (dotyczy to zarówno 
wyścigów szosowych, jak i ' 
torowych), — trzeba by było 
dać im okazję do startów i to 
jak najczęstszych . za granicą, 
przede wszystkim w Belgii, 
Francji, Szwajcarii i we Wło­
szech,. , '...... . . .. ... ..

W moim następnym artyku­
le' opowiem Wam, Drodzy 
Czytelnicy „Przeglądu Sporto-. 
wego" — o międzynarodowym 
sezonie 1957 ,r.; a zwłaszcza o 
planach .Waszego rodaka z 
Francji’. ■ Roger ’ Walkowiaka, 
który przyrzekł,. ie mnie nie­
długo; odwiedzi w Genewie; ,

Tłum. E. Cunge .

Kolarstwo szwajcarskie — 
bo o nim teraz chciałem na­
pisać parę slow — dysponuje 
na ogól dość , ograniczoną iloś­
cią zawodowcowi Mimo to 
młodzież, jak Rolf Graf (24 la­
ta), Rene Strehler (22 lata) i 
Jules Frey (21 lat)' ma wszel­
kie dane, żetpr objąć dzie­
dzictwo po wielkich champio­
nach .— Ferdi- Kublerze i Hugo 
Kobiecie.

Kobiet postanowił powrócić 
w 1957 r. do wyścigów szoso­
wych i zapowiedział już swój 
udział w Giro dTtalia. Co do

cią dla siebie czy stosownie do 
własnej inicjatywy. .

U „Legnano", Baldini znaj­
dzie się razem z szefem ekipy, 
niejakim Giorgio Albani,, mi­
strzem szosowym Włoch z 1956 
r. Czy Ercolę będzie miał swo­
bodę akcji czy nie? Nikt nie 
może na to odpowiedzieć.

Proietti tłumaczył mi ostat­
nio, że wszelkie sukcesy, od­
noszone przez jego chłopców, 
zawdzięcza współpracy całej 
ekipy, pięknie rozwiniętemu 
duchowi koleżeństwa i poświę­
cenia., Mówiąc o tym, Proietti 
dodał: „Pod tym względem 
wyścigi wieloetapowe są war­
tościowsze ód wyścigów jedno- 
etapowych, bowiem po 1) za­
wodnicy lepiej się poznają, po 
2) ponieważ łatwiej jest usta­
lić plan działania na dłuższą 
metę, nawet mając na wzglę­
dzie dwie różne ewentiialnoś-

Kublera, który ma już 37klamę. Ale wobec tego, że
...j ............... J że nikt jeszcze [ większość amatorów włoskich
nie widział Baldiniego w akcji i jesj njmj raczej tylko z ńa-
myśli, mimo

lat,

ańi na górskich szlakach, ani
na wielkich wyścigach wie­
loetapowych.

PROIETTI ODKRYWA NOWĄ 
GWIAZDĘ

CZESŁAW FORY® — gim­
nastyk, piłkarz, lekkoatleta, za­
paśnik, koszykarz;

RALF ADAMOWSKI — wió- 
ślarz, hokeista, ciężarowiec, 
kajakarz, bokser;

WŁADYSŁAW DOBROWOL-
SKI łyżwiarz, lekkoatleta.
pływak, szermierz, gimnastyk;

ZDZISŁAW DZIADULSKI — 
szybownik, żeglarz, jeździec 
strzelec, hokeista;

WILHELM SCHNEIDER — 
zapaśnik, wioślarz, szermierz, 
lekkoatleta, siatkarz;

STANISŁAW GRZELAK — 
bokser, hokeista, kolarz, ko­
szykarz. ciężarowiec;

, JERZY GRABOWSKI — te­
nisista, lekkoatleta, piłkarz, 
wioślarz. g’mnastyk;

LEON JUCEWICZ — ho­
keista. tenisista, jeździec, łyż­
wiarz kolarz.

Rozwiązanie wewnątrz nu­
meru.

Baldini został odkryty przez 
dóradcę amatorów włoskich, 
twórcę wtelu mistrzów, Gio- 
vanniego Proietti już w 1953 
r Proietti uważnie śledzi! 
Baldiniego i jego postępy, ale 
w 1954 r. pupil zóśtał powoła:- 
tiy dowojska, gdzie, pozostał 
przez 18 miesięcy i roweru do­
siadł dopiero w lutym 1956 r.

W lipcu 1956 r. Baldini wy- 
gfśł spiewającó rńiśtrzostwo 
Wioch w wyścigu na docho­
dzenie, ale kiedy potem przy­
szła sprawa śótekćji ‘ ha. mi­
strzostwa świata, ośóba jego 
stała się przedmiotem gwał­
townego sporu dwóch włoskich 
komisarzy ’ technicznych — 
Proiettiego i Costy, pierwszy 
widział swego ulubieńca, w ro­
li szosowca, drugi ■ upierał się. 
żeby wygrać kartę, Baldiniego 
w wyścigu na dochodzenie. 
Federaćja włoska przyznała 

’ rację Coście i w ten' sposób 
Baldini zóstał co prawda mi- 

, strzem świata w wyścigu ną 
dochodzenie, ate stracił emó- 

• cj^ ubteganią, się ó . mistrzó- 
■ stwo świata na Szosie. Nadro­

bił to dopiero na Igrzyskach
■' w. Melbourne. , .

Na ’początku 1956 r. Baldini

zwy, więc i sprawę amator­
stwa Baldiniego pozostawiono 
na razie w spokoju.

Jak wygląda zagadnienie 
amatorstwa we Włoszech zilu­
strują najlepiej następuja.ce 
dane: np. w 1956 r. 24 najlep­
szych szosowców zostało zgru­
powanych w ciągu lutego — 
marca rja przeciąg 5 tygodni 
w. specjalnym obozie treningo- 
wym na Sardynii, następnie w 
kwietniu zorganizowano im 
ponownie Obóz 15-dniowy, w 
lipcu — trzytygodniowy, a od 
pierwszych dni października 
zostali przekazani do dyspozy­
cji Proiettiego celem przygoto­
wania się do igrzysk Olimpij­
skich w Melbourne. We wTześ- 
niu i październiku najlepsi 
amatorzy wdoścy ’ rozegrali 12 
Wyścigów w ciągu 4 tygodni, 
a za każdy wyścig pobrali su­
my pieniężne, przewyższające 
koszty podróży, hoteli itd. i 
tak np. za uczestnictwo w wy­
ścigu wT Bazylei, Baldini zażą­
da! 250 fr. szw., podczas gdy 
koszty ' wynosiły - najwyżej 100 
fr. szw. Ale Federacja Wioska 
patrzy na takie rzeczy przez 
palce. Dla niej ■ najważniejsze 
śą zwycięstwa jej . kolarzy.

Baldini oświadczył, że z 
dniem 1 stycznia . przechodzi 
ńa zawedostwo,. a 13 go za­
debiutuje ha' paryskim’ weló-~ 
dromie.

Baldini weźmie udział 'we

WYŚCIG POKOJU ROZWIJA 
KOLEŻEŃSTWO I... FORMĘ

W tym , punkcie ■ zwłaszcza 
pożyteczny był Wyścig . Po­
koju w maju 1956. r. N.epraw- 
dą jest, że wyścig ten jest zbyt 
trudny ze względu na dystans, 
wynoszący ponad 2000 km. 
Najlepszym tego -dowodem jest 
fakt, że i Cestari i-Bruni byli 
jeszcze w grudniu w Melbour­
ne w doskonałej formie. Ce- 
stari pić .odegrał w Polsce na­
leżytej roli. tylko przez doleg­
liwości żołądka; Niestety, jeśli, 
jak> to się już na pewno za- 
powieda, Baldini, Broni, Ce-

Vico Rigassi
Hy«. E. Ałaszewskl

to zamierza on porzucić1 szosę, 
ale chce uczestniczyć w za-? 
wodach torowych. ć

Kublęr obejmuje stanowisko 
kierownika sportowego marki 
„Tebag", gdzie będzie dyspo­
nował ekipą, składającą ; się ze 
Strehlera, Schellenberga. Min- 
dera / i ‘ dwóch młodych Wło­
chów.- ’ ■ ■
■ Ferdi zwierzył mi się, że 
chętnie udałby się za granicę, 
żeby wykładać na jakimś kur­
sie dla młodzieży teorię j prak­
tykę kolarskich wyścigów. Ra­
dy takiego, mistrza miałyby z 

.pewnością wiellye znaczenie
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^zmawiamy
z Al. Kamiński®
pzewoditoocym 
Budy Naczelnej ZHP 
— autorem
.KamieBi na szaniec”

p/ jednej z dzielnic war- ' __ i ’-i. TiłiJn 's;:-.wshwh było środowisko1, 
ir^odzicży harcerskiej, które 
wsiało stworzyć atmosferę i

1 wsrunki w jakich młodzież
> cmla się dobrze, pragnęła sa­

me kształcić swe charaktery,
-■rama sobie stawiała cele — 

wt.-sokie, wielki? cele.’ —i sa- 
n-h czyniła wszystko, co w jej 
mocy, by te cele realizować".
Tymi słowami rozpoczął Alek­

sander Kamiński słynną, znaną 
v- ł’u tysiącom dziewcząt, chłop­
ców i ludzi starszych opowieść 
o warszawskich harcerzach Al­
ku. Zośce, Rudym — bohate­
rach „Kamieni na szaniec".

Zdanie to stanęło ml w pa­
mięci w dniach,, kiedy na ogol- 
noDolskim zjaździe działaczy 
harcerskich w Lodzi, młodzi in­
struktorzy mówli o potrzebie 
wskrzeszenia dawnych, dobrych 
i drogich każdemu chłopcu i 
każdej dziewczynie — tradycji 
Związku Harcerstwa Polskiego.

Powróciło z jeszcze większą 
siłą, gdy 22 grudnia zapukałem 
w Łodzi do drzwi mieszkania 
Meksandra Kamińsklego, który 
kilka dni przedtem został wy­
brany przewodniczącym Rady
Nau.-.elnej ZHP.

Do autora „Kamieni na sza- 
n.cr ssecllem po to, by otrzy- 

odpowiedź na pytanie: w 
stopniu działacze har- 

w interesują się kwestią 
st' u-fu i wychowania fizyczne- 
rn ■ czy w ogóle mają zamiar 

ąrzysziej pracy uwzględniać 
sport w harcerstwie...

... Doskonale zdaje pan -sobie 
śpf ą-yę — powiedział Aleksan­
der Kamiński — że upłynęło 
niewiele czasu, jak powróciłem 
do harcerstwa, i dlatego trudno 
mi w chwili gdy robota, wielka 
robota organizacyjna dopiero 
się zaczyna — przedstawić go­
towy plan pracy, czy określić 
już dziś jakimi sposobami bę­
dziemy uprawiać czy propago­
wać sport w harcerstwie. Jedno 
,i>vt pswne i niewzruszone, że 
hs.rcerstwo wobec sportu i wy- 
chowimia fizycznego nie może 
nrrółść obojętnie. Bo. i jakże? 
W harcerstwie będzie pracować 
na pewno ta sama młodzież, 
■ ' .zkolnych kołach spor-która w 
toyych, klubach itd. uprawia

— Nie ulęga dla mnie „naj- 
rónie.stei wątpliwości,■ że;haj- 
haróiiei atrakcyjne dla mło­
dzieży formy pracy w . harcer­
stwie — to wędrówki po <pięk- 
nvch szlakach ojczystego kraju, 
to oowy letnie, to spływy kaja­
kowe, uprawianie żeglarstwa 
i to. Działalność drużyn harcer- 
.81-1411 i władz zwierzchnich 
ZHP musi się ściśle zazębiać z 
ozxałxlnnscią działaczy sporto- 
wych.

Nie przj-poininam sobie dziś 
dokiadme, musiałbym to spraw­
dzić, ale na pewno jest tak, iż 
przed wojną i w pierwszych la­
tach istnienia Polski Ludowej 
— harcerze reprezentowali cos 
w sporcie. Uprawiali czynnie 
sporty wodne, jak również i In­
ne dyscypliny sportowe. Wie­
my, że Harcerskie Kluby Spor­
towe wychowały wielu świet­
nych sportowców. W komen­
dach głównych, w chorągwiach 
7HP istniały wydziały WF. Na 
obozach harcerskich chłopcy i 
dziewczęta rozpoczynali swój 
dzień roboczy od gimnastyki 
sportowej, od wychowania fi- 
Eycznego, A to ma swoje istot­
ne znaczeni? dla rozwoju sil­
nego, zdrowego organizmu ludz­
kiego.

— Czy Związek Harcerstwa

Prasa światowa wybrała Kuca
Wyniki plebiscytu na sportowca Nr.

Włodzimierz kuc

JAK komunikuje ISK (Inter­
national? Sport Korespon- 

d?nz) 29-łetni następca Zatopka, 
długodystansowiec radziecki 
WŁODZIMIERZ KUC, został 
wybrany przez prasę sportową 
świata Jako „Sportowiec 1956 r.“ 
Jeco zwycięstwa w biegu na 
5000 i 10000 m przyczyniły się 
do lego, że otrzymał największą 
ilość głosów. Nazwisko Kuca 
figurowało na 15 z 19 oddanvch 
w plebiscycie ankiet, w tym 
pięć razy na pierwszym miej­
scu.

Drugie miejsce zajął, czaro­
dziej narciarskich tras, TONI 
SAILER. Mimo, że Igrzyska 
Zimowe w Cortinie odbyły się 
już 10 miesięcy temu? dzienni­
karze sportowi nie zapomnieli 
niezwykłego sukcesu Austriaka. 
Sailera dzieli jednak od Kuca 
26 punktów.

Po amerykańskich lekkoatle­
tach Bobby Morrow i Parry 
O‘Brlenie piąte miejsce zajmu­
je jako najlepsza tegoroczna 
zawodniczka australijska pły­
waczka Łorraine Crapp. Jedy­
nym nie amatorem, który do- 
sial sie do pierwszej dziesiątki

czony bokser; mistrz świata wa­
gi ciężkiej, zawodowiec, Ame­
rykanin Floyd Fatterson, zaj­
mujący 9 miejsce, ■ .

Na każdej ankiecie figuruje 
10 nazwisk. Pierwszy otrzymał 
10 punktów, drugi — 9 Itd. Na 
uwag? zasługuje fakt, że re­
prezentujący w glosowaniu pra­
sę polską tygodnik ilustrowany 
„Sportowiec" ma w pierwszej 
dziesiątce czterech, a w pierw­
szej piątce trzech swoich kan­
dydatów. W złożonych ankie­
tach nie ma niestety ani jedne­
go Polaka.

Sytuacja w pierwszej 30-stce 
jest następująca (na 30 miejscu 
sklasyfikowano 3 zawodników, 
a więc ściśle chodzi o sumę 32 
osób):

11 Amerykanów, 6 Australij­
czyków, 3 Rosjan, 2 Anglików, 
2 Norwegów i po jednym Au­
striaku, Niemcu, Włochu, Ar­
gentyńczyku, Węgrze, Brazylij- 
czyku, Francuzie i Japończyku.

Pod względem dyscyplin

10. Egil Danlelsen (Norwegia) 
lekkoatleta 33 pkt.

11. Guenter Winkler (Niemcy) 
jeździec .31 pkt.

12-13. Ercole Baldinl (Wiochy) 
kolarz 21 pkt.

Wiktor Czukarin (ZSRR) gim­
nastyk 21 pkt.

14. Manuel Fangio (Argenty­
na) automob. 19 pkt.

15. Hillie Williams (USA) 
lekkoatleta 17 pkt.

16. -17. Stanley Matthews (An­
glia) piłkarz 16 pkt.

Laszlo Papp (Węgry) bokser 
16 pkt.

18. F. da Silva (Brazylia) lek­
koatleta 15 pkt.

19. Jon Henricks (Australia) 
pływ. 11 pkt.

20. Daves Sime (USA) lek­
koatleta 10 pkt.

Lorralne Crapp

Moskwa przygotowuje się 
do mistrzostw świdta 

Korespondencja własną Przeglądu Sportowego

21.-23. Conolly (USA) a.,
Fraser (Australia) pływ.,. Jern-
berg (Szwecja) narciarz po

Bobby Morrow

pierwsze miejsce zajmuje: lek-
koatletyka 12, pływanie

8 pkt. 24.-29. Dumas (USA) lek­
koatleta, Anderson (USA) pod­
noszenie ciężarów, Iwanow 
(ZSRR) wioślarstwo, Trautmann 
(Anglia) piłkarz, Mimoun (Fran­
cja) lekkoatleta, Mantle (USA) 
baseball — po 7 pkt., 30.-32. Ro­
sewall (Australia) tenis, Konó 
(USA) podnoszenie ciężarów, 
Sasahara (Japonia) zapaśnik — 
po 6 punktów. Pozostałych 15 
sportowców otrzymało po 5—1 
pkt.

JAK I KTO GŁOSOWAŁ
Głosowało 19 redakcji sporto­

wych z 19 krajów. Jak następuje.
USA „Sports lllustrated" Nowy 

Jork: Morrow, Sailer, Pattersoń, 
Mantle, Rosewall:

Brazylia „O globo", Rio de Ja­
neiro: da Silva, Williams, Patter- 
son, Crapp, Kuc;

Francja „L^qulpe", Paryż: Mor­
row, Kuc, Henrleks, 
O‘Brien;

Rose,

Szwajcaria „Sport" Zurych: Mor- 
row, Sailer, Jernberg, Kuc, Camp­
bell;

Polska „Sportowiec" Warszawa: 
Kuc, Sailer, Papp, 0'Brlen, Rosę;

Holandia „Sport en Sportwereld", 
Amesterdam, Holenderski Kom'tei 
Olimpijski: Morrow, Pattersoń, 
MatthewB, Crapp;

NRF „Spo: t-lllustrlatlon", Stutt­
gart: Sailer, Kuc, Morrow, Wink­
ler, Fangló;

Luksemburg „De Letzeburger 
Sport", Luksemburg: Kuc, Sailer, 
O'Brten, Slme, Campbell;

ZSRR „Sowletskij Sport", Mos­
kwa: Kuc. Sailer, Cuthbert, Czu­
karin. Rosę;

Poludn. zach. Afryka „Allgemel- 
ne Zeltung", WIndhoek: Morrow. 
Kuc, 0'Brien, Winkler, Trautmann:

Turcja „Sport" Stambuł: 0'Brten 
Matthews, Williams, Anderson, Sa-
sahara:

Syjam 
kok: Kuc,

„Bangkok Post"
Fatterson,

Bang-
Winkler. Cuthbert;

Jugosławia
Zagrzeb: ŚaHer, 
Iwanow, Ktic;

Morrow,

„Narodnl Spo-t",
O'Brlen, Crapp

upie-najlepszych jest św»eżo

Toni Sailer

4, piłka nożna — 2, podnosze­
nie ciężarów — 2, narty —- 2, 
boks zawodowy, boks amator­
ski, jeździectwo, kolarstwo, 
gimnastyka, automobilizm, wio­
ślarstwo, baseball, tenis i za­
pasy po jednym miejscu.

Wyniki:
1. Włodzimierz Kuc (ZSRR)

lekkoatleta 137 pkt,
2. Toni Sailer (Austria) 

clarz 111 pkt.
3. Bobby Morrow (USA) 

koatleta 110 pkt
4. Parry 0'Brien (USA) 

koatleta 81 pkt.

nar-

lek-

lek-

6, Lorralne Crapp (Australia)
pływaczka 54 pkt.

6. Murray Rosę 
pływak 50 pkt.

(Australia)

7. Betty Cuthbert (Australia) 
lekkoatletka 43 pkt

8. Milton Campbell
lekkoatleta 42 pkt.

9. Floyd Fatterson
bokser zaw. 41 pkt.

(USA)

(USA)

Z

Hiszpania „El Mundo 
va“, Barcelona: Sailer, 
Kuc, Rosę, Campbell;

Deportl- 
Morrow,

wyrodkach remisy, a pozostała 
mecze wygrali. . ■ .

Obecnie toczą śię w Związku 
Radzieckim rozgrywki o mi- 
strzostwp kraju.' Bierze .w nich 
udział 16 drużyn. Mistrzostwa 
rozpoczęły fię 14 'października 
Już pierwsze spotkania wykaza­
ły, że najlepszą.' formę posiada­
ją nadal moskiewskie drużyny 
CSK MO, Dynamo i Skrzydła 
Sowietów. Gracze tych trzech 
drużyn stanowią trzon pierw­
szej I drugiej reprezentacji 
Związku Radzieckiego. Te trzy 
drużyny w chudli obecnej nie 
uczestniczą w rozgrywkach. 
Włączą się do turnieju o mi­
strzostwo ZSRR, w styczniu 1 
w pierwszej dekadzie lutego, a 
w połowie lutego zostanie usta­
lony ostateczny skład reprezen­
tacji ZSRR na mistrzostwa 
świata. ■

MOSKWA, w końcu grudnia

TRUDNO opisać radość licz­
nych radzieckich kibiców i 

miłośników hokeja na lodzie, 
kiedy dwa lata temu rzesze 
sportowe obiegła wiadomość, że 
mistrzostwa świata w 1957 r. 
odbędą się w Moskwie.

Minęło . zaledwie 10 lat, _ ód 
czasu, kiedy radzieccy sportow­
cy nauczyli się' grać w hokeja 
z krążkiem, ale dziesięciolecie 
to przyniosło ' im duży sukces. 
Wystarczy przypomnieć, że juz 
pierwszy występ radzieckich 
sportowców na mistrzostwach 
świata w.-1954 roku zakończył 
się zdobyciem złotego medalu i 
tytułu mistrzów świata.

Mamy jeszcze również świe­
żo w pamięci zmagania hokei­
stów radzieckich na VII Igrzy­
skach Zimowych w Cortina 
d‘Ampezzo. Zdobyli tam ponow­
nie mistrzostwo świata, doda- 
ja.c do tego zaszczytny tytuł mi­
strza olimpijskiego i uzyskując 
Po raz trzeci prawo do miana 
najlepszej drużyny w Europie.

Od Igrzysk w Cortinie minął 
prawie cały rok. Półtora miesią­
ca dzieli nas od doniosłego dnia, 
w którym Pałac Sportowy na 
stadionie im, Lenina w Lużni- 
kach zapełni się tysiącami żąd­
nych wspaniałych pojedynków, 
widzów, a na lodowej tafli zno­
wu zmierzą się liczne doskona­
łe drużyn}’ hokejowe świata.

Do godnego przyjęcia gości 
zagranicznych szykuje się Mo­
skwa już od dawna. Do dyspozy­
cji swej będą mieli uczestnicy 
mistrzostw najlepsze w Europie 
sztuczne lodowisko. Znany w 
Europie spec krytych lodowisk, 
■dyrektor Zimowego Stadionu w 
Pradze, Vladimir Ranuska 
oświadczył, że takiego stadionu 
i takiego lodowiska nie widział 
w całej Europie.

Oprócz sztucznej tafli będą 
przygotowane dwa lodowiska na 
głównej arenie stadionu. Jeśli 
nie będzie w. tym okresie zbyt 
ostrych mrozów, to na tych lo­
dowiskach będą się odbywały 
najciekawsze spotkania, którym

przygladać się będzie mogło po­
nad sto tysięcy widzów.

LISTA KONKURENTA
Czytelników polskich intere­

suje zapewne wykaz uczestni­
ków mistrzostw świata w Mo­
skwie. ńotychczas zgłoszenia 
swe potwierdziły drużyny CSR, 
Polski, Japonii i Finlandii, nie 
mówiąc o gospodarzach. Nie­
wątpliwie lista zgłoszeń będzie 
się powiększała, jak bowiem 
wiadomo, na sesji Komitetu 
Organizacyjnego, która odbyła 
się niedawno w Sztokholmie, 
potwierdzono oficjalnie zarów­
no termin, jak i miejsce mi­
strzostw świata, maja.cych się 
odbyć w dniach 24 lufy —5 
marca 1957 r. w Moskwie.

Najpoważniejszymi i najgroź­
niejszymi przeciwnikami ra­
dzieckich hokeistów będą na 
mistrzostwach’ niewątpliwie Cze- 
chosłowacy. Ich drużyna posia­
da doskonałe linie obronne, 
umiejętnych i rozważnych bram­
karzy — Karela Strako i Vla- 
dimira Nadrchala; bardzo twar­
dą obronę, wśród której wy­
różnić należy, Frantiska Tikala 
d Karela Guta .

,W międzyczasie. 3 stycznia, 
reprezentacja. ZSRR spotki^się 
w meczu towarzyskim z druży- 
ną CSR w Pradze.

W.Otkalenko

DOBRE PRZYGOTOWANIE 
ZESPOŁU ZSRR

Do mistrzostw przygotowują 
się także pilnie nasi zawodni­
cy. Już w październiku rozpo­
częli swą zimową zaprawę na 
sztucznym lodowisku moskiew­
skiego parku „Sokolniki". Na 
tym właśnie lodowisku odbyły 
sie spotkania reprezentacji 
ZSRR z Czechosłowacją. . Było 
to pierwsze międzynarodowe 
spotkanie w hokeju z krążkiem 
na terenie Związku Radzie­
ckiego, w bieżącym sezonie.

Dalszym etapem przygotowań, 
które przyczyniły się - do szyb­
kiego osiągnięcia formy przez 
naszych zawodników, były me­
cze rozegrane w Polsce, NRD i 
CSR przez obie radzieckie re­
prezentacje — pierwszą i drugą.

We wszystkich tych spotka-, 
niach z zagranicznymi przeciw­
nikami, hokeiści radzieccy uzy­
skali łącznie tylko w dwóch

Finlandia „Unsl Suoml", Hel­
sinki: Morrow, Danlelsen. Conolly, 
Kuc. O'Brlen;

Norwegia „Sportsmanden", Oslo: 
O‘Brlen, Kue, Cąmpbell, Danlel­
sen, Cuthbert;

NRD „Deutsche Sport-Echo", 
Berlin: Kuc, Crapp, O'Brlen, Czu­
karin, SaUer;

Austria „Tagblątt", Linz a. Do- 
nau: Sailer. Morrow, Campbell, 
Kuc, Winkler;

Australia „Melbourne Herald", 
Melbourne: Rosę. Cuthbert, Mor­
row, Mimoun, Sailer.

Parry O‘Brlen

ZWYKLE przepro- dzieć. Sądzę, że jesteś- 
wadzamy wywia- my w pierwszej dzlesiąt-

Karskie wyruszają na trasy
Pierwsze próby

w Grindelwald, Wengen, le Brassas
KOŃCEM grudnia upływa 
praktycznie okres przygoto­

wań narciarzy do sezonu zimowego 
I od pierwszych dni stycznia roz- 
poczną sio Jut na dobre zawody.Jedną z pierwszych prób w kon­kurencjach klasycznych będą tra­dycyjne zawody kobiece w Grln- rielwaldzle, które obejmują w pro­gramie zarówno konkurencje bie­gowe Jak I alpejskie.W tym roku, zawody w. Grln-
delwald odbędą się. Już po raz 19._ , ■" . Organizatorzy posiadają Już po-Polskiego będzie propagował twierdzenie startu kilkunastu ekip, 

wśród rnlódżieży 1 zachęcał ją I tn. In. Francji. Włoch Austrii, Pol- . . . . . _ cL-i i Ł anadv T. arianin nann»'»» ri hrt.do uprawiania jakichś sportów? ;
— Niewątpliwie tak. Osobiście 1 

.■mam wiele zaufania do wio- t 
ślarstwa, żeglarstwa, szybów- s 

; nictwa, kolarstwa, gier zespo- ; 
łowych, koszykówki, siatkówki ( 
j uważam, że każdy harcerz 
powinien umieć pływać. Jednak ( 
nie twierdzę, że te sporty nar- , 
cerze muszą uprawiać wyczy- । 
nowo. Owszem ci, którzy mają 
na' to ochotę — proszę bardzo. , 
Mnie chodzi o to, by wychowa- ■ 
nie fizyczne ogarnęło jak naj- ' 
szersze rzesze młodzieży. Niech 
w swych wędrówkach harcer­
skich uczą się pokonywać wie­
le trudności, niech nie lękają 
się deszczu,' wody, słońca, wia­
tru, niech walczą i dążą do 
wielkiej tężyzny fizycznej. To 
powinno być celem oczywiście 
m- In,, hafcerstwa.

— Jakie formy działalności 
: w sporcie przybierze harcer­
stwo. zadecydują o tym nad­
chodzące dni i miesiące, w któ- 
~vch kształtować' się- będzie 
struktura harcerstwa.' Na razie 
mogę jeszcze raz podkreślić, że 
idea sportu w harcerstwie 
snajdrie jak największe zrozu­
mienie i pomoc. Wynika, to z 
Famego ducha harcerstwa — 
obozy, wędrówki, gry i zabawy 
sportowe. Harcerstwo nie po- 

1 winno zamykać się w ciasnych 
salach, w murach miasta, lecz 
wyjść na powietrze, .na pola, 
jeziora ,lasy, na boiska sporto­
we. Tego pragnie młodzież.

W. D.

skl l Kanad” Kanada reprezento­
wana bedzle przez dwie zjazdów­
ki — Wheloer 13 w bleau zjazdo-
wym w Cortlnal oraz Seguin, na­
tomiast w pełnym komplecie wy- 
startują w tych zawodach Au- 
sirlaczkl: Jaretz. Hofherr, Hochlclt- 
ner, Frandl. Blatu, Klecker, Hoerl 
l Mlttermaler.

Zawody w Grindelwald odbęd” 
się w dniach 9—12 stycznia. W 
dniach 12—13 stycznia trwać bę­
dą w Wengen tzw. „Lauberhornren- 
nen", w konkurencjach zjazdo­
wych mężczyzn. Zawody te są or­
ganizowane po raz 27. Również I tu 
organizatorzy liczą na start całej 
czołówki. W każdym razie Austria­
cy potwierdzili już udział całej 
swej drużyny asów: Sailer. Molte- 
rer. Hlnterseer, Rteder, Zlmmer- 
mann, Hillbrand, Leltner 1 Schranz.

wlły ostatnią próbę dla szeregu 
kombinatorów i biegaczy przed wy­
stępem olimpijskim.

Również 1 tym razem spodziewa­
ny Jest liczny start europejskiej 
czołówki klasyków. Obok Szwajca­
rów pewny jest Już udział w zawo­
dach ekip Włoch, Francji, Austrii, 
NRF, Polski I Finlandii. Oczywiście 
gospodarze najbardziej cieszą się 
z. zapowiedzianego startu narciarzy 
Suoml.

Program zawodów przewiduje w 
sobotę 12.1. konkurs skoków do 
kombinacji, a w niedzielę 13.1. bieg 
Juniorów 1 seniorów otwarty I do 
kombinacji oraz otwarty konkurs 
skoków na skoczni La Chirurgie::- 
ne, której punkt krytyczny wyno­
si 75 metrów.

którzy W nadchodzącym sezonie 
próbować będą sił w doświadczo­
nym towarzystwie Bonlieu, Bozon. 
Collet, Duvlllard, Gacon, Perret, Si­
mon 1 Vuarnet. Przeciętny wiek 
drużyny francuskiej wynosi obec­
nie 22 lata.

Również 1 kobiecą kadrę zasilono 
dwoma 20-letnlml. utalentowanymi 
narciarkami: Arlette Grosso (mi­
strzyni Juniorek w slalomie na 
1956) oraz Daniele Teilnge z Ma­
roka — (mistrzyni Juniorek w gi­
gancie). Trzon kadry stanowią Jed­
nak nadal znane również w Polsce 
Agnel. Bonltou, Leduc l Baud.

O

Wzorem lat ubiegłych, klub nar­
ciarski Le Brassus organizuje 
tradycyjne zawody w konkuren­
cjach klasycznych. W ubiegłym se­
zonie zawody w Le Brassus stano-

r.orMąrants zgadywanki „Czy 
znasz starych sportowców!"

Czesław Kajńar —bokser. Jó­
zef Piątek.— tenisista. Lęon Ręka: 
wek__ zapaśnik, Tomasz Stankie­
wicz —. kolarz, Czesław Foryś — 
lekkoatletyka, Ralf Adamowskl — 
hokeista. Władysław Dobrowolski — 
lekkoatleta i szermierz, Zdzisław 
Dzladulskl — Jeździec, w Wilhelm

W połowie stycznia dwaj czołowi 
skoczkowie fińscy — zwycięzca o- 
limpljski Hyvarlnen oraz Karklnen 
mają udać się do Stanów Zjedno­
czonych: 6-tygodnlowy pobyt dwóch 
skoczków fińskich za Oceanem 
przewiduje szereg startów w USA 
oraz Kanadzie.

Francuska czołówka alpejska o- 
trzymała ostatnio zastrzyk młodej 
krwi. Jak dowiodły przykłady Bo­
zon czy Bonlieu, Francuzi rńalą 
szczęśliwą rękę do młodych talen­
tów. Tym razem Francuzi dookop- 
towall do kadry dalszych- dwóch 
Juniorów — 16-letnIeco Guy Paril- 
lat z La Cluses, mistrza juniorów 
w slalomie na 1956 r., oraz nieco 
starszego Emilie Clollat z Megeye,

Meldunki z zagranicy
WIEDEN. Do austrlacko-niemleć- 

klegó międzynarodowego turnieju 
Skoków narciarskich zgłosili Fino­
wie czołowych zawodników: Aullsa 
Kallakórplo. Elno Kh-Jonena i Pent- 
ti Uotinena. Ekipa NRD składa się 
z następujących skoczków: Harry 
Glass Werner Lesser. Helmut 
Recktłzl, Herbert Arnold. Helmut 
Doebrich, Manfred Matthal.. Man­
fred Muench f Harald Pfeffer. Cze- 
chbsłowacy zapowiedzieli start 12 
zawodników.

WIEDEŃ. Bokserska Federacja 
Austrii wyznaczyła na mistrzostwa 
.narodowe dni od 24—27 kwietnia 
1957 r. Termin ten został ustalony 
z uwzględnieniem .daty mistrzostw 
Europy, które odbędą się w końcu 
'maja w Pradze.

WIEDZ:). Franz Wilhelm Matei-' 
ka. od 1945 r. prezes Austrlackiel 
Federacji Tenisowej, obchodził 26 
grudnia 60 rocznicę urodzin. Ma- 
.tejka reprezentował 14 razv barwy 
austriackie w Pucharze ’ Davlsa.

wy bokser USA, Tony Demarco zo­
stał pokonany w 10-rundowym 
meczu na punkty przez Meksykan- 
czyka Gaspara Ortegę.

zdobył kilkakrotnie tytuł mistrza 
swćgo kra |u 1 należał w latach 
■1926—1936 do europejskiej czo­
łówki tenisowej. W tym okresie by! 
na kortach stałym partnerem: kro­

PARYt. Tony Trabert, który prze­
szedł rok temu na zawodostwo. 
przybędzie na okres 3-mleslęczny 
(15 marea — 15 czerwca) do Pa­
ryża, gdzie będzie trenował ż ucz­
niami młodzieżowe! szkoły teniso­
wej. prowadzonej przez BergeratT 
znanej' pod nazwą „Penslonat 
Boum-boum" oraz czołowych gra­
czy francuskich. Jack Kramer, z 
którego trupą Jeździ Trabert. zgo­
dził się na udzielenie mu 3-mle-' 
sięcznego urlopu „wypoczynkowe­go .

LENINGRAD, W Leningradzie od­
były się zawody w ’wieloboju łyż­
wiarskim między reprezentantami 
Leningradu I Helsinek, zakończo­
ne zwycięstwem łyżwiarzy radziec­
kich. Indywidualnie pierwsze miej­
sce zdobył. Szllkow przed TItowem 
l Jakimowem (ZSRR) oraz reprezen­
tantem Helsinek — Salonenem.

Najwlększą narciarską Imprezą 
bieżącego sezonu bedzle niewątpli­
wie X1 Międzynarodowy Tydzień 
Sportów zimowych w Garmlsch 
Partenklerchen w NRF, w miejsco­
wości. w której rozegrane zostały 
Igrzyska OPmptjsklo w 1936 r. 
Zawody odbędą się w terminie 
26.I-3.il.

Zawody w Ga-Pa będą złączone 
z oficjalnym Tygodniem FIS, orga­
nizowanym pod egidą Międzynaro­
dowej Federacji Narciarskiej. Pro­
gram „Tygodnia" Jest bardzo sze­
roki. Przewiduje ele całą serię za­
wodów bobslejowych, hokej. Jaz­
dę figurową na lodzie i oczywiście 
szereg konkurencji narciarskich.

Program zawodów narciarskich 
Jest następujący: 29.1. — bieg 
10 km kobiet 1 1S km mężczyzn, 
30.1. — skoki do kombinacji, 31.1. 
— sztafety 4X10 km mężczyzn, 
3X5 km kobiet, slalom specjalny 
kobiet. l.H — slalom gigant kobiet 
I mężczyzn, nocny konkurs skoków. 
2.II — bieg zjazdowy kobiet 1 męż­
czyzn. 3.11 — slalom specjalny 
mężczyzn, otwarty konkurs skoków 
na dużej skoczni olimpijskiej.

Ponadto w bobslejach przewidu­
je się zawody o Wielka Nagrodę 
Niemiec, Mistrzostwa Niemiec w 
czwórkach, spotkania hokejowe z 
udziałem kanadyjskiej drużyny 
RCAF Flyers 1 finałowe spotkania 
o mistrzostwo Niemiec.

Udział w zawodach w Ga-Pa zgło­
siło Już kilkanaście państw m. In. 
Austria, Kanada, Anglia. Finlandia, 
Włochy, Polska, Szwecja, Szwajca­
ria, Czechosłowacja, NRD 1 NRF.

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA"
Redaguje Kolegium w składzie: 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekretarz 
redakcji), Stanisław Bardyn, Lech 
Cergowskl, Edward Strzelecki ' (re. 
daktor naczelny), Witold Szeremeta 
(sekretarz redakcji), Jerzy Zmarzllk 

(zastępca naczelnego redaktora)
Warszawa Mokotowska 24. ni p. 
Redaktor naczelny przyjmuje w dni 

powszednie w godz. 12—13.

PZjoquibja» — ,*r 7. 7’ 4. t‘“ na Koriacn stęiym Partnerem KTO-Schneider-.— lBKkeatl.ta, Stanisłąw|.|a Szwecji Gustawa.Gr-elak — kolarz, Jerzy Grabów- - •.eki — piłkarz, Leon Jucewicz — | • NOWY-JORK.--Były mistrz śwlate łyżwiarz. Iw wadze lekkopóiśrednlej, zawodo-

BUKARESZT. Bukareszcie
miejscowa reprezentacja pokonała 
w piłce ręcznej, reprezentację Bel­
gradu 17:16 (8:9).

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego’

Zam. Tsjl-s

dy z działaczami i za­
wodnikami. W szczę­
śliwym nowym roku 
1957 postanowiliśmy 
porozmawiać z kole­
gami dziennikarzami 
z „Przeglądu- Sporto­
wego" zajmującymi się 
poszczególnymi dyscy­
plinami sportu. Każde­
mu z nich zadawaliś­
my cztery jednakowe 
pytania:

1. Co charakteryzo­
wało twoją dyscyplinę 
w ub. sezonie?

2. Czy uważasz, że 
twoja dyscyplina zro­
biła postępy, cofnęła 
się wstecz lub wyka­
zuje zastój?

3. Które miejsce zaj­
mujemy w Europie i

ce Europy, a na święcie 
liczą się jeszcze tylko 
Japonia i Stany Zjedno­
czone. Mamy przy tym 
najmłodszą reprezentację; 
najstarszy zawodnik 11- 
ezy sobie 23 lata.

Należy ping-pong trak­
tować poważniej. Zrze­
szamy ok. 200 tys. za­
wodników. a więc więcej 
niż piłka nożna. Typo-

Postęp ogólny jest o- 
czywisty, jednak niektó­
re konkurencje, jak skok' 
wzwyż kobiet nawet się 
cofnęły.

W Europie kręolmy się 
koło 5 miejsca, w śwlo-. 
cle kolo 7. •

Konieczne jest utrzyj ?

oom życrę atartów w du. nie ustawiać «potkania, 
taj ilośol zawodów mię- gdyż cgnłówfca jest zbyt ■ 
dzynarodowych I oczywi. przemęczona ; u kobiet, 
śoie ną naprawdę dob- wypełnić przepaść m:eć-.y ■
rym sprzęcie.

SZERMIERKA-'" 
red. Jerzy Mrzyglódt

-' Pragnienie rewanżu no

czólówką a „dołami" . i 
rozpocząć pracę z mlo-

..dymi.

manie systemu szkolenia. igrzyskach oilmpŁjdklćh
obozowego, gdyż w ko- ’ za niepowodzenia na
łach nie ma odpowied­
niej pracy szkoleniowej 
i organizacyjnej. Na sll-wy sport dla WE i trze­

ba o tym pomyśleć. Czo- ne kluby czekamy
łówee życzę rozszerzenia 
kontaktów międzynaro­
dowych.

TENIS
Ted. Ela Cungei

na śmiecie?
4. Co uważasz za

Start 
visa 1 
kiego, 
tenis 
wzrost

w Pucharze Da-
przyjazd Skonec- 
co ożywiło na®t 
oraz Ilościowy 
najmłodszych te-

'KOLARSTWO
- red. Zygmunt Weisa:

sirzostwach świata 
Rzymie. Pragnienie' 
spełnione, ale tym

już llśmy cały, sezon.

mi- Podczas wyścigu Do- 
w' okolą Europy przekona-

już

bardzo długo, jak dotąd StabHtoada wysokiej
bez skutku.
1957...

Złoże w formy szablistów, brak
prób nad poniesieniem 

. ' poziomu floretu, szpa-
KAJAKI dziścl nie mieli ticaiąjl do

red. Krystyna Mail- podwyższenia formy.
nowska: Szabla na drugim na

świecle, szpada na 9—9, 
Próba wypłynięcia na oba florety - brak da- 

szersze wody poprzez nych (na którym' od koń- 
Olimpiadę — niewątpli­
wie udana.

najpilniejsze do zro­
bienia w roku 1957?

Koledzy wykręcali 
się jak mogli i dopie­
ro po uzyskaniu za­
pewnienia, że „my tam 
w redakcji" odpowied­
nio wygładzimy ich 
wypowiedzi, otworzy­
li buzie, zastrzegając 
się, że tak na gorąco 
nie są przyzwyczaje­
ni... J oto co z tego 
wynikło:'

nlslstów.
Postęp u Ltoisa, Pio­

trowskiego i mężczyzn o- 
gólnle, a zastój wśród 
kobiet.

Postęp. Mimo, że taw. 
masy pracowały w olei 
niu olimpijczyków, zro­
biły postępy 1 można 
już myśleć o walca aze-

ca).
W 1«T: utrzymanie 

wysokiej formy EtabU 1 
dalsza praca nad zaple­
czem, sprowadzenie tre­
nera do floretu 1 jak 

najwięcej kontaktów mlę-

llśmy Blę, jak słabe jest 
nasze kolarstwo szosowe. 
Niektórzy próbują u- 
eprawledllwić nasze nie­
powodzenie fektem star­
tu w tamtej Imprezie ko., 
luzy niezależnych.

A jacy są nasi? Czo­
łówka rozszerzyła się 
znacznie ilościowo, ale 
poetom w skali europej­
skiej jest niski.

W klasyfikacji amator­
skiej Jesteśmy niewąt­
pliwie w ezolówce, ale 
jeśli weżmćemy pod uwa. 
gę niezależnych,- spada­
my niżej.

W 1857: uregulowanie 
sprawy pseudoamatar- 
dwa.

SPORTOWY
BOKS

red. Jerzy Zmarzllk:
Nierówność formy czo­

łowych pięściarzy, razi 
przężenle organizacyjne.

Raczej lekkie cofnięcie 
a wyrównanie poziomu

PIŁKA NOŻNA 
red. Grzegorz Aleksan­

drowicz:
To był na prawdę de- 

kawy sezon. Przegrywała 
reprezentacja — było źls,

Ne oko w systemie pu­
charowym jesteśmy na 
8—9 miejscu, w przekro­
ju spotkań międzypań­
stwowych na 6—7. Na 
świecle w drugiej dzie-

roldego zespołu na ryn- dzynarodowych szczegół.
ku europejskim.

Kajaki właściwie .
nie w szpadzie.

wygrywała dobrze.

Europa; jesteśmy tu w 
pierwszej dziesiątce.

Na mistrzostwach , Eu­
ropy w Brukseli powin-

GIMNABTYKA 
"red. Magda Koskowska

mimo, te zawsze grali 
prawie cl sami zawodni­
cy i prowadzili Ich cl 
sami trenerzy. Zmieniły 
się tylko władze, które 
jak wiadomo nie grają 
w... piłkę.

Postępy, owszem aą. 
Dawniej 1 człowiek u-

.becnie 3, przeciw Niem­
com grało 7 z CWKS, 
przeciw Turcji 9 z tej 
samej drużyny.

W Europie jesteśmy (o- 
ficjalnle) na U miejscu 
(nieoficjalnie) na 13 — 
14, na święcie zajmujemy 
mniej więcej 20. Na 96

Dalsza rozbudowa bazy niśmy uplasować się co
młodzieżowej, masowość 
oparta na sporele rekrea­
cyjno - wypoczynkowym, 
rozwój kontaktów mię­
dzynarodowych 1 spro­
wadzenie trenera dla 
drużyny daviscupowej.

PŁYWANIB
red. Witold Duński:

Porażki mlgdzypaństwo-

Gdyby nie istniała resz-

(jeszcze niedawna

najmniej pierwszej
szóstce, w Seraju należy 
intensywniej pracować 
nad zapleczem i zrobić 
porządek ze sporami 
związkowymi.

Nlepokojczycka): 
Trenerzy wreszcie aro.

zumieli, zawodnlcz-

MOTORY 
red. Wacław Korycki: 
W żużlu olbrzymia (bo 

ok. 50) ilość Imprez mię. 
dzynarodowyeh. Rald Ta. 
trzańskl —- bardzo uda­
na impreza ó dużym zna-

ta świata- — można by czeniu propagandowym
mówić o postępie, nie­
stety życie na świeole 
Się toczy, a więc zastój.

. W, Europie 6—7,
krajów, grających w jplł. g^-ćle 10—11. 
kę — to wcale, nieźle.

Jestem gorącym zwo­
lennikiem wprowadzenia 
w Polsce pólzawodo-

. dzietny wiedzieli komu

TENIS STOŁOWY 
red. Artur Cendrowłkli
Pierwsze sukcesy męż­

czyzn w turniejach mię­
dzynarodowych przy c- 
gólnym zastoju.

na

(szczególnie podobała się 
zawodnikom NRF). Za 
mało dobrego sprzętu.

Znaczny postęp w żuż. 
lu, pod koniec Bozonu

kom trzeba fest dać w... 
kość? W rezultacie dziew­
częta mocno się podciąg­
nęły. Niestety, chłop­
cy zostali prawie ' cał­
kiem zapomniani.

U kobiet dslsiy po­
stęp, o mężczyznach nie 
nie wiem (czyżby? — 
przyp. aut.).

W Europie w ezołówoe, 
z tym że ZSRR 1 Węgry 
przodują bezapelacyjnie.

Nadal prowadzić w ten 
Firn sposób kobiety, za­
dbać o zaplecze, które 
pozostało na pewno w ty­
le l wprowadzić równo­
uprawnienie mężczyzn.

W Źuropte za Zw. Jta- 
dzleeklm a mn-ed lub 
więcej równo z Anglią, 
na świecle dochodzi jesz, 
cze Argentyna i USA. 
Mimo ostatnich niepowo­
dzeń nie dalej jak na 5 
miejscu w świecle.

Na rok 1SB7: reeduka­
cja moralna kadry i zmia­
na systemu przygotowań 
do turniejów, postawienie 
sprawy pierwszych kro­
ków pięściarza; moim 
zdaniem powinien on być 
prowadzony przez tur­
nieje klasyfikacyjne, aby 
młode talenty nie ginęły 
tak szybkó, jak ślę to u 
nas często zdarza. .

Jak widzicie nie 
objęliśmy wszystkich 
dyscyplin. Powód jest, 
prosty: wielu kolegów
opiekuje kilko-

Postulaty: zbadać, wta- atak młodzieży na pozy- 
domośd fachowe' treńe- . c3® czołówki;, raidowcy 
rów, rozpocząć pracę z pokazali wysoką klasę w 
dziećmi w wieku 9—10 Sześdodniówce; wyścigi r?®. Witold Szeremeta:
lat, zbudować kilka ply- — jedyny -występ mię- 
walń z podgrzewaną wo-

KOSZYKÓWKA.

ma dyscyplinami, nie 
chcieliśmy ich prze­
męczać i odkładamy 
rozmowy o innych

dą, by można było wreśz. 
- cće pływać w Jecie.

Był to pterwszy sezon, 
który można ocenić po­
zytywnie. . >

ĆMI wielu lat nie ueze-

LEKKOATLETYKA 
red. Zygmunt Giuszck:

Rozstrzygnęliśmy zwy­
cięsko 4 spotkania mię­
dzypaństwowe, w tym po 
raz pierwszy w historii

dzynąrodowy ' w ; Stworzenle stałej»! t n 
Brnie kadry męskiej, pod ką- 

ivrriAm . . • _ .

dyscyplinach do 
stępnej okazji.

na-

Rozmawiając z ko-

P^-SotowaA do mi- 
jeźdźców (nie myUć ze w
W»1®1®”). zwiększenie i kontaktów

W żużlu europejskim klubowych mlędzynaro-
tylko za Anglią 1 Szwec-
ją, na świecle nie dużo 
dalej; raidowcy w czo­
łówce, o wyścigowcach- 
brak danych porównaw­
czych.

dowych.

lipami? wpadłeni na
doskonały pomysł. Jest 
to jedyna okazja, by 
umieścić „na poczyt­
nych łamach" naszego 
pisma coś więcej o 
swójej dyscyplinie.U mężczyzn stały po­

stęp 1 duży wybór, w A- więc 
kobteoe) ciągle to samo. Rugby i ja:

W męskiej- jesteśmy w 
Europie w czołójwce skła­
dającej się Jz. 9 drużyn,

nareszcie

Pierwszy sezon. 
Postęp.pokonaliśmy Węgrów. Najpoważniejszym za- dającej się z S drużyr

Padly prawie wszystkie daniem żużlowców jest w kobiecej podobnie OJ.-
. I---- przeciętne . w tabelach zdobycie wszechstronnych W koszykówce meitter kowani;

^czyLśmy w mtetrzo- (moja specjalność) dz'.e- umiejętności dla każ- należy prowadzić nadal W 1957: grać w 
stwaeh świata, więc nic stędu najlepszych, wiele dego rodzaju toru.i pod- dotychczasową poUtykei
pewnego na temat mtej- fordów zostało poprą- noszenie teehn3cl jazdy, jeszcze bardziej odrtłar Kolegów zamęczał 
aoa nie. można poiwie-, wionych. Batoowcom i wyścigów- dzaĄ 1^^ JSTcSSu.

Na razie niesklasyfi-
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* Wielkie straty węgierskiego sportu « paskas et Comp. ehe, pozostać

za granicą & „Trójka muszkieterów” bieżni nie istnieje- O

Sportowy Budapeszt wraca do życia
i myśli o zawodostwie w piłce nożnej

Korespondencja własna Prsegladu Sportowego
BUDAPESZT w grudniu i sklej attache sportowego Molnara.

£ NIEZNY całun okrywający dziś W 0CZaCh ° Um°’ci .... I .llwienle powrotu do kraju. Druga
cq jakby

'żMn.e węgierską stoli- zamazuje powoli ślady 
tiagcdil bliskiego nam

Na placu Knlmana setki zwolen­ników bnlcco szaleństwa cierpli­wie oczekują na tramwaj wionący 
w córy Budy... Rower, ten znako­
mity. a w niektórych dzielnicach do niedawna Jeszcze jedyny śro­
dek lokomocji, wychodzi Już po­woli z użycia.

Budapeszt w szybkim tempie po­
wraca do życia, i w tym budze­
niu sle z letargu Jednym z pierw 
szych Jest sport, sport, bez które 
go po prostu trudno sobie wyo 
brazić węgierską młodzież.... Al czy tak łatwo wrócić jest do nor­malnej dzialalnnścl...?

„Zmierzch węgierskiego sportu", 
„Najlepsi piłkarze węgierscy od­
mawiają powrotu", „Sensacyjne 
■wypowiedzi przybyłych do USA 
węgierskich olimpijczyków",
„Trzej najlepsi węgierscy szabli­
ści w barwach USA” — takie 1 
tym podobne tytuły szlagierowych 
artykułów oblegają dziś zachodnią 
prasę. Przyjrzyjmy się wlęe bli­
żej sytuacji węgierskiego sportu, 
która jest rzeczywiście w tej 
chwili nie do pozazdroszczenia.

Osobnym rozdziałem Jest sprawa 
olimpijczyków. Fakt pozostania za 
granicą 43 czołowych sportowców 
Jest niewątpliwie wielkim ciosem 
dla węgierskiego sportu 1 to chy­
ba nie wymaga komentarzy. Wie­
lu z nich ze Izami w oczach od­
mawiało powrotu l żegnało z bó­
lem swych kolegów, uważając Ich 
pod wpływem sensacyjnych arty­
kułów prasy zagranicznej, za 
prawdziwych samobójców. Inn! 
odmówili powrotu dla przygód, 
pozostali ulegli pokusie ponętnych 
ofert przygodnych menażerów. Ale 
nie jest łatwą rzeczą zdecydować

glmnastyczka Allz Kertes, która 
odłączyła się od ekipy w Medio­
lanie. także szybko się rozmyśliła 
1 przed kilku dniami przyjechała 
do Budapesztu.

4»

skich klubach Szwajcarii, 
i Niemiec zachodnich, a 
piłkarze Grostcs, Lantos,

Holandii 
najlepsi 
Puskas.

Kocsls, Csibor 1 Sandor noszą się 
z zamiarem pozostania na stale 
za granicą. Lantos 1 Csibor pod­
pisali już kontrakty do AS Roma, 
a pozostali toczą jeszcze pertrak- 
•arje, wstrzymując się od decyzji 
do powrotu z tournee po połud­
niowej Ameryce. Mają oni zakon­
traktowane spotkania w Brazylii, 
Urugwaju, Meksyku 1 Argentynie 
eraz zaproszenie na rozegranie 
spotkań w Ameryce Północnej, a
mianowicie w Nowym Jorku, 
ladclflt 1 Waszyngtonie.

Sprawa wyjazdu Honvedu 
Ameryki jest teraz na ustach

Fi-

do 
ca-

tego Budapesztu, Węgierski zwią­
zek Piłki Możnej zdaje sobie do­
skonale sprawę, że takie tournee 
może być równoznaczne z utratą 
całego kośćca węgierskiego fut­
bolu 1 dlatego coraz głośniej mówi 
się tu o wprowadzeniu oficjalnego 
zawodostwa w piłce nożnej.

Wyjazd Sebesa do Brukseli nie 
dał rezultatu, może więc wprowa­
dzenie zawodostwa zdoła prze­
konać „marnotrawnych synów"...?

Wyjazd na „zachód” stał się w
niektórych kołach «portowych

się na rozstanie z ojczyzną, 
łaskawy chleb 1 tułaczkę po 
cych krajach.

Już po paru dniach tułaczki 
jeden z nich połapał się, że

na 
ob-

nle- 
po-

Nie ulega Jednak wątpliwości, że 
poważną stratą dla węgierskiego 
sportu jest przede wszystkim roz­
bicie „trójki muszkieterów Hon­
vedu": Tabori, Iharos 1 Rozsa- 
voelgyl. Tabori wraz ze słynnym 
trenerem Iglol pozostał w Austra­
lii, zaś Iharos ze swą narzeczoną, 
znaną oszczepnlczką Laczo osiedlił 
się w Belgii. Jeden Rozsavoelgyl

swego rodzaju nowym „sportem".' 
Przed paru tygodniami uciekli do 
Wiednia dwaj najlepsi tenisiści 
młodego pokolenia Jancso 1 Sikor, 
sky oraz tenlslstka starszej gene­
racji Peterdl. w Londynie rozgry­
wają spotkania w tenisie stoło-
wym Fttldy, Hamorl, Somogyi,

powrócił do Budapesztu od

pełnił wielkie głupstwo. Cztero­
krotna mistrzyni olimpijska w 
gimnastyce, Agnes Keletl zgłosiła 
się jeszcze w Melbourne do likwi­
dującego sprawy ekipy węgler-

stycznia rozpocznle treningi.
Jeszcze bardziej bolesne są stra­

ty, poniesione w piłce nożnej. 
Cała reprezentacja młodzieżowa 
„rozparcelowała się" po amator-

Sldo 1 Ęva Kocjan...

Węgierski GKKF stara się Jak 
może opanować sytuację, urządza 
na terenie Budapesztu pomniejsze 
Imprezy sportowe, zmienia swą 
strukturą, tworząc autonomiczne 
związki sportowe. Jego przywód­
cy są w rozterce I mają rzeczywi­
ście niełatwą sytuację, starają się 
znaleźć wyjście, co jednak nie od 
razu może dać rezultaty.

Witold Wleromlej

TBJ A lotnisku w Melbourne 
1™ witał nas olbrzymi tłum
Australi jeżyków. Niepewnie
stanęliśmy na stałym gruncie, 
W głowie huczał nam warkot 
motorów, mimo że stanęły już 
śmigła „Super Constellation". 
Bvliśmy bladzi, niewyspani 
i ' chcieliśmy jak najszybciej 
znaleźć się „w domu". Do au­
tobusu trzeba było iść przez 
kilkusetmetrowy szpaler cie­
kawskich. Padają pierwsze py­
tania po polsku.

„Czy wolno wam z nami 
rozmawiać?"

„Nie chodzi o nas — ripo­
stuję — ale czy wy nie będzie­
cie mieli z tego powodu przy- 
krości w pracy?"

No cóż, opisanie drogi do 
Melbourne — to nie było nic 
trudnego. Wystarczyło przeje­
chać palcem po mapie. Ale 
jak uporządkować wrażenia 
z czterotygodniowego pobytu 
na piątym kontynencie? Opi­
sywanie dnia po dniu nie mia­
łoby sensu, zresztą nie pisałem 
pamiętników. Myślę, że najle­
piej będzie omówić XVI Igrzy-
ska problemowo,
rozdziałem. Pierwszy 
ma tytuł;

rozdział za
z nich

WIOSKA OLIMPIJSKA
Wioska jest duża 1 sprawia 

wrażenie miasteczka.
My, szermierze, zajmujemy 

trzypokojowe mieszkanie na 
p ętrze murowanego budynku. 
Spimy po dwóch w każdym 
pokoju. Kevey śpi w kuchni. 
A wiecie dlaczego? Kuchnia 
jest przechodnia, ktokolwiek 
chce się dostać lub wydostać 
z budynku musi przejść pod 
argusowym okiem trenera. Ko­
chany major Kevey!

Jeżeli już mowa o spaniu, 
to jak wiadomo noc w Mel­
bourne jest przesunięta w sto­
sunku do swojej koleżanki 
z Europy o całe 9 godzin. Po­
czątkowo nie chciało mi się 
spać ani w nocy, ani w dzień, 
potem nie spałem w nocy, ale 
byłem senny w dzień, potem 
spałem i w nocy i w dzień 
i dopiero pod koniec spałem 
v/ nocy, a nie spałem w dzień.

Codziennie rano wychodzi­
liśmy na krótką gimnastykę- 
Po drodze na stadion spotykało 
się różnokolorowych sportow­
ców, wypłaszających z siebie 
resztki snu. Na boisku hinduscy 
hokeiści przeprowradząE roz­
grzewkę, bułgarscy piłkarze 
kopali piłkę, Kuc i Pirie bie­
gali dookoła, owinięci w ręcz­
niki, Morrow i Murchison ćwi­
czyli starty.

1957 REKORDOWY ROK PIŁKARZY
Eliminacje do mistrzostw świata na stadionach 5 kontynentów
2 x Polska - ZSRR
punktem kulminacyjnym

naszego sezonu
CIESZCIE się miłośnicy piłki nożnej. W nadchodzącym 1957 reku 

sezon piłkarski na świecle będzie niezwykle bogaty w Intere­
sujące pojedynki, bodajże rekordowy ze wszystkich w dotychczaso­
wa) historii piłkarstwa. Przypadają w nim bcwiem eliminacje gru­
powe przed finałami mistrzostw świata, które rozegrane zostaną na 
wszystkich pięciu kontynentach. W sumie około 90 meczów, z tego 
w Europie 50, Ameryce Płd. 14, Ameryce Pin. I Środkowe) 13, Afryce 
i na Bliskim Wschodzie 7, na Dalekim Wschodzie 6 lub 7.

Oprócz tych spotkań, wokół których skupi się niewątpliwie eala 
uwaga światowego piłkarstwa, zakontraktowanych Jest na r. 1957 
ponad 50 międzypaństwowych meczów towarzyskich (terminy 37 ta­
kich meczów zostały już ustalone I podane do wiadomości). Jeżeli 
do tej liczby dodamy kilkanaście meczów o mistrzostwo Ameryki Pld. 
i co najmniej drugie tyle w ramach różnych pucharów, otrzymamy 
nlenotowaną Ilość — ponad 150 oficjalnych spotkań w Jednym roku. 
Odliczywszy 3 miesiące roku na tzw. martwy sezon, otrzymamy
Średnią ok, 4 meczów tygodniowo. Doprawdy 
w czym wybierać!

Z tej dużej ilości interesują 
cych spotkań. na największą u 
wagę Polaków zasługują oczy­
wiście eliminacje do mistrzostw 
świata z dwóch względów-:

po pierwsze z tej racji, że i 
Polska bierze w nich udział,

po drugie dlatego, że odbywać 
się będą wokół nas i z udzia 
lem drużyn, z którymi spotka­
my się lub co najmniej chcieli- 
byśmy widzieć ich jako przeciw­
ników- naszej jedenastki repre­
zentacyjnej.

POLSKA PO RAZ TRZECI
Drużyna polska bierze już po

raz trzeci udział 
stwach świata.

w mistrzo- 
W I mistrzo-

stwach w Montevideo nie star­
towaliśmy, w II nie dobrnęli­
śmy do włoskich finałów, po­
nieważ na naszej drodze stanę­
ła wówczas bardzo silna jede­
nastka Czechosłowacji (przegra­
liśmy w Warszawie 1:2), w III 
doszliśmy do finałowej 16-tki po 
wyeliminowaniu Jugosławii (4:0 
i 0:1) i tu przegraliśmy od razu 
pierwszy mecz z Brazylią 5:6. 
W IV w Rio de Janeiro nie u- 
czestniczyhśmy, a w ostatnich

2>

—-

wprawdzie starsze, ale bardzo 
miłe panie.

Wioska olimpijska podzie­
lona była na sektory. Nad 
porządkiem w każdym sektorze 
czuwała przełożona.

ROZKOSZE KULINARNE 
CZYLI UDRĘKA 

DLA SMAKOSZÓW
Gdybym był smakoszem, na 

pewno poświęciłbym osobny 
rozdział sprawom kulinarnym.

Wszyscy są zdania, że jedze­
nie w wiosce olimpijskiej było 
wspaniale. Ja — nie. Wyobraź­
cie sobie olbrzymi stół zasta­
wiony najrozmaitszymi zaką­
skami i przekąskami, sokami i 
płynami, których większości 
nie próbowałem nigdy w życiu, 
a będziecie mogli zrozumieć, 
dlaczego można było się tam 
czuć jak przysłowiowy osiołek, 
któremu „w żłoby dano". Wy­
bierasz dajmy na to raka
i spożywasz go na stronie, ale 
spokoju c> nie daje i apetyt 
odbiera myśl: a może
białe ślimaki są jeszcze 
sze?! Dręczące uczucie!

Po zjedzeniu raka lub

te 
lep-

ŚH- 
domaków podchodziło się 

szerokiej lady, gdzie wydawa­
no drugie danie. Był tam kapi­
talny kucharz, Czech, gruby, 
z wyłupiastymi oczyma. By! 
bardzo „bezpośredni" w rozmo­
wie. .’ Raz. pamiętam, podszedł

GŁOWA W SZERMIERCE 
NAJWAŻNIEJSZA!

Nam nie wolno było prze­
męczać się z rana gimnastyką, 
bo forsowne przebieranie noga­
mi odciąga krew z głowy, 
a głowa jak wiadomo jest w 
szermierce najpotrzebniejsza. 
Znamienne jest, że powiedze­
nie: „walczy bez głowy"', rów­
noznaczne jest mniej więcej 
2 takim: „walczy jak noga".

Koło dziewiątej odwiedzał?'

plłkarze będą mieli

sympatyczny. tak dalej.
Dopiero później się skapowa- 
łem, że mówił o sobie. I po­
wiadasz, że to minister? Gdzie- 
by przed wojną jaki minister
chciał rozmawiać 
rem..."

szofe-

KSIĄŻE EDYNBURGA 
,MOŻE SIĘ PODOBAĆ"

Z naszą stołówką sąsiadowała 
jadalnia australijska, a wsła­
wiła się tym, że śniadał w niej 
książę Edynburga. Postanowi­
łem któregoś dnia przypatrzeć 
mu się zbliska. Najpierw z pra­
wej strony podjechała pod 
dom cała kawalkada aut z kró­
lewskim Rolls Roycem na cze­
le i podczas, gdy tłum foto- 
amatorów rzucił się w ich 
stronę —z lewej nadszedł szyb­
ko piechotą książę 1 zanim 
można się było zorientować 
zniknął w drzwiach prowadzą­
cych do jadalni. Cóż robić — 
trzeba było czekać na zakoń­
czenie oficjalnego śniadania.

Próbowałem przekonać ota­
czających mnie ludzi, że nic 
nie będzie do oglądania, bo

do niego przewodniczący Re- 
czek. Ten wybałuszył na niego 
oczy i krzyczy: „No, czego 
chcesz?"

Chciał sadzone jajko.
„No to, na — dwa — śmieje 

się kucharz — żebyś trochę 
podrósł!"

POPULARNOŚĆ 
PRZEWODNICZĄCEGO GKKF 

Kto inny może by się obra­
ził, ale .przewodniczący GKKF 
jest znany ze swego poczucia 
humoru. To zjednało mu w 
Melbourne nie tylko sympatię 
nas, zawodników, ale całej au­
stralijskiej Polonii.

Kiedyś przy obiedzie mówi 
mi szofer naszego sekretariatu-. 
.Wyobraź sobie Wojtek, wsia­
dam ci raz dó auta z takim 
małym jegomościem, którego 
jeszcze nie znam i mówię: 
„Czy pan może wie, jak wy­
gląda ten Reczek, bo jeżdżę 
już tu parę dni i jeszcze go

motwlcm". „Eh — powia-nas utrzymujące porządek w nie ------------ . .
naszej australijskiej kwąterze, dą facet — "nic ciekawego

-dwie, Obskurny typ. Strasznie nie-niewiasty. Były
facec

V również, 
zgłosiliśmy

Właściwie to tylko 
swój udział, a do-

wiedziawszy się wyniku losowa­
nia grup eliminacyjnych, „zwi­
nęliśmy manatki" nie stając do 
ąry kwalifikacyjnej z Węgrami 
— wychodząc z założenia, że 
oni są od nas silniejsi, że na 
pewno wygrają, więc po cóż z 
nimi grać?!

Tym razem, w VI mistrzo­
stwach świata weźmiemy udział 
na pewno, nie rezygnując z wal­
ki z silniejszym przeciwnikiem.

VI turniej o zloty puchar Ju- 
les Rimeta, bo taką nazwę nosi 
również turniej o mistrzostwo 
świata, podzielony jest na 2 czę­
ści — eliminacje i finał. Finał 
odbędzie się w dniach 8—24 
maja 1958 r. w Szwecji. Elimi­
nacje zaś, które mają wyłonić 
14 finalistów, rozgrywane będą 
w Europie, Azji, Afryce i obu 
Amerykach i muszą być zakoń­
czone przed 31 grudnia 1957 r. 
Piętnastym finalistą będzie o-
statni mistrz świata jede-
nastka NRF, szesnastym gospo­
darz finałów — Szwecja.

; Do turnieju zgłosiła się rekordo­
wa Ilość krajów, razem z NRF

leya 1 .jego „Komet", pożyczy-
liśmy adapter codziennie
wieczorem próbowaliśmy w 
jemnicy — swoich sił.

- CZASEM ‘ 
NAJPRZYJEMNIEJSZE 
WIZYTY STAJĄ SIĘ 

PLAGĄ

ta-

znawall ml nawet rację, ale 
jakoś nikt nie opuszczał swego 
stanowiska, więc czekałem tak­
że i ja. Po dwóch godzinach 
zobaczyłem, księcia wychodzą­
cego ze stołówki i wsiadającego 
do wozu. Wysoki. Dość przy­
stojny, „może się podobać"...

DLA „DUCHA" 
ROCK AND ROLLI

Ale przejdźmy do Innych, 
mniej przyziemnych spraw. Kul­
turze duchowej poświęcony byl 
specjalny, jakbym to nazwał 
„Dom Kultury". Codziennie po
kolacji odbywały się w 
■występy artystyczne lub 
cingi.

Na dancingach można

nim 
dan-

było
zobaczyć przekrój nowoczes­
nych stylów tanecznych całego 
świata. Rej wodzili oczywiście 
Murzyni. Ich sposób tańczenia 
pod takt muzyki Rock and Roli 
był niedościgniony.

Chcieliśmy się tego ko-
niecznie nauczyć. Jurek kupił 
płytę z nagraniami „bożysz­
cza" Rock and Roll‘u — Kai­

Dla przeciętnego śmiertelni­
ka wioska była zamknięta. 
Odwiedzający musieli legity­
mować się w bramie przepust­
kami, wydawanymi przez spe­
cjalne biuro. A biuro nie wy­
stawiało przepustki bez zgody 
zainteresowanego kierownictwa 
ekipy. Ograniczenie to zostało 
•wprowadzone po pierwszej nie­
dzieli, w ciągu której odwie­
dziło nas ponad czterystu Po­
laków, nie odniosło jednak 
zamierzonego rezultatu, ber co 
prawda ogólna ilość gości wy­
datnie zmalała, ale ilość od­
wiedzających nas rodaków po­
została w dalszym ciągu bez 
zmian. 'Wchodzili „na bezczel­
nego", wjeżdżali do wioski 
specjalnymi olimpijskimi au­
tobusami lub wreszcie poży­
czali od nas jakiś szczegół 
umundurowania, żeby. dostać 
się do środka w charakterze 
zawodników, którzy zwykle nie 
byli legitymowani.

Dziękujemy Polakom z Au­
stralii za wspaniałe przyjęcie, 
za gościnność i serdeczność, 
dzięki czemu czuliśmy się w 
Melbourne trochę jak w domu, 
mimo że do domu było bardzo 
daleko! Prawda, że czasami 
byliśmy zmęczeni ciągłymi 
przyjęciami i balami i że cza­
sami mieliśmy dość tysięcz­
nych zapytań na wiecznie te 
same tematy. Ale właśnie te 
uporczywe pytania o sytuację 
w kraju, o ulice w Krakowie, 
o ceny masła itd.. świadczyły 
o głębokim umiłowaniu Oj­
czyzny przez Polaków z dale­
kiej Australii.

książę 
między

ma dwie nogi i nos 
oczyma; wszyscy przy-

; rot. J. ZmarzllkRatusz w Melbourne w nocy

'I&

Cisowski (Francja) zdobywa jedną z bramek na meczu z Belgią. O. Cisowskim pisaliśmy w świą­
tecznym numerze Przeglądu Sportowego rot- caf

I Szwecją — 53. Jeden a nich. 
Wenezuela, wycofał się zaraz po 
rozlosowaniu grup eliminacyj­
nych — została więc 1 tak Im­
ponująca cytra 52 drużyn. Ponie­
waż dwie drużyny znalazł?’ się 
w finale „z urzędu", zaistniała 
konieczność przeprowadzenia dla 
pozostałych 50 odpowiednich eli­
minacji. Odpowiednich, tzn. -ta­
kich, aby 1 w finale znalazły sit 
możliwie najlepsze zespoły, a rów­
nocześnie by dla rozegrania me­
czu nie trzeba było Jeździć na 
„drugi koniec świata".

Komitet Wykonawczy FIFA po­
stanowił więc, opierając się na 
aktualnej ocenie poziomu w, róż­
nych częściach świata, dopuścić 
do finału:

9 drużyn z Europy,
3 z Ameryki Południowe),
1 z Ameryki Środkowej i Pół­

nocnej oraz
1 z Azji I Afryki.
27 drużyn europejskich zgłoszo­

nych do mistrzostw- podzielono 
dla uproszczenia sprawy na 9 grup 
po 3 drużyny Każda grupa wy­
łoni jednego finalistę. Podział re* 

’•••“ europejskich

chcleli lub usiłowali skazać ją 
na zagładę, widząc czarno na 
białym, że na przeszkodzie do 
zakwalifikowania się do finału 
stoi reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego, uważana i uznana, 
powszechnie za zespół silniejszy 
od naszego. Może dotychczas byl 
silniejszy, ale to bynajmniej nic 
znaczy, że musi być silniejszy 
wówczas, kiedy stanie do gry 
z nami. Stać nas również na 
dobrą grę i wolno nam mocno 
wierzyć we własny sukces.

Przegramy pierwszy mecz w 
Moskwie, będziemy mieli jesz­
cze szanse na rewanż w War­
szawie, A w Moskwie też nie 
śtoimy na z góry straconej po­
zycji.

Trzeci partner w naszej gru-

grupy . nie ustaliły jeszcze termi­
nów swych spotkań.

EUROPA
Grupa I: 
3.10.56 

Dania 2:1 
5.12.56 

12:1)

Elre 
(ŁO)

Irlandia Płd. —a

Anglia

6,5.57 Anglia

10.5 57
Dania 
Elre -

— Dania 5:3

— ..Elre ■„
—' Anglia 
Anglia

2.10.57 Dania — Elre s
Grupa II:.
11.10.56 Francja — Belgia 6:3 

(4:1)
0.9.57 Islandia — Francja
1.12.57 Belgia — Francja :
mecze: Belgia — Islandia, Islnn: 

dla — Belgia I Francja — Islan­
dia nie mają jeszcze ustalonych 
terminów.

pie

prezentacji krajów 
jest następujący;

Grupa I: Anqlia, I 
dla Płd (Elre).

II: Belgia, Francja,

Dania, Irian- 

, lilandla.
III: Bułgaria, Norwegia, Węgry. 
IV: Czecnosłowacja, NRD, Walia. 
V: Austria, Holandia, Luksem-

bucq.
... Finlandia, Polska, Związek 

Radziecki.
■ -VII: G. ecja, Jugosławia, Rumu­
nia.

VIII: Irlandia Pin, Portugalia, 
Włochy.

IX: Hiszpania, Szkocja, Szwaj­
caria.

Podobnie podzielono 9 panst"
Południowej Ameryki na 3 grupy:

Grupa I: Brazylia, Peru, Wene­
zuela (wycofała sit).

11: Argentyna, Boliwia, Chile.
nt. Pa. aqwaj, Urug-III: 

waj.
Kolumbia,

I tu z każdej 
zakwalifikuje się

grupy do finału 
Jedna, najlepsza

drużyna.
W ten sposób eliminacje wy­

łonią 12 finalistów. Z pozostałymi 
dwoma jest trochę więcej kombi­
nacji.

Ponieważ poziom piłki nożnej 
w Ameryce Północnej i Środkowej 
Jest nUszy, niż w Europie lub 
Ameryce Południowej, postanowio­
no przepuścić drużyny z tych czę­
ści świata przez bardziej gęste 
sito. 6 zespołów Ameryki Płnz 
I środkowej podzielono również 
na grupy po 3 w każdej, ale do 
finału zakwalifikuje się tylko naj­
silniejszy z 6 kandydatów do 
Szwecji.

Grupa I: Costa Rlea, Curacao, 
Gwatemala.

II: Kanada, Meksyk, USA.
Zwycięzcy obu grup rozegrają 

między sobą 1 mecz na neutral­
nym terenie 1 dopiero triumfator 
tego spotkania zdobędzie prawo 
do udziału w finale;

Z Azji zgłosiły się do mistrzostw 
tylko 3 państwa: Chińska Republi­
ka Ludowa, Indonezja I Taiwan. 
Najwyższy poziom tej trójki re­
prezentują piłkarze ĆhRL, toteż 
Indonezja I Taiwan muszą roze­
grać najpierw mecze między sobą 
i dopiero zwycięzca walczyć bę­
dzie z nimi o prawo reprezento­
wania Azji Wschodniej" w między- 
kontynentalnej eliminacji z druży-
nami Bilskiego Wschodu I Afryki, 
których zgłosiło się w sumie 6. 
Tę szóstkę podzielono znowu na
3 grupy po 2 drużyny:

Grupa I: Izrael, Turcja.
II: Cypr, Egipt, 
III: Sudan, Syria.
Zwycięzca grupy wschodnio - 

azjatyckiej rozegra mecz ze zwy­
cięzcą grupy I (eliminacja A), 
a zwycięzca grupy II ze zwycięz­
cą grupy III (eliminacja B). Re­
prezentanta Azji I Afryki do Szwe­
cji wyleni dopiero finał mlędzy- 
kontynentalny z udziałem zwycięz­
cy eliminacji A ze zwycięzcą ell- 
nacjl B.

Wszystkie mecze ellmlnacvjne 
rozgrywane będą systemem dwu­
kołowym imecz I rewanż) z wy­
jątkiem decydujących spotkań A- 
meryka Fin. — Ameryka środ­
kowa 1 Azja — Afryka, które gra 
ne będą 1 raz (na neulralnym te- 
renlel.

System rozgrywek finałowych 
nie został Jeszcze' definitywnie u- 
stalony. Największe szanse ma 
projekt organizotora mistrzostw, 
tj. Szwecji, aby pierwsza część fi­
nałów rozgrywać systemem punk­
towym, a drugą pucharowym. Zgo­
dnie z projektem szvredzklm 16 
finalistów ma być podzielonych na 
4 grupy po 4 d uzyny. Po dwie 
drużyny z każdej z tveh grup 
kwallfikov/alyby się (przy roz- 
gryw e każdy z każdwm. sżstemerr 
punktowym) do ćwie ćfinalów.

Od ćwie ćfinalów ai do wyło­
nienia nowego mistrza świata o- 
bowlązywalby Już Jednorundowy 
system pucharowy.

POLSKA 
MA RÓWNIEŻ SZANSE

Mając rozlosowane grupy ńie 
wytrzyma żaden . z nas, ■ by nie' 
spróbować poszukania finali­
stów. Robią to zresztą wszyscy 
na całym świecie, gdzie tylko 
grają w piłkę nożną i gdzie są 
entuzjaści tego emocjonującego 
sportu.- ■ Najdłużej medytować 
będziemy oczywiście nad .naj­
bliższą sercu grupą VI, w któ­
rej znalazła się Polska.,

Nie bylibyśmy sportowcami 
i gorącymi zwolennikami pol­
skiej jedenastki,: . gdybyśmy

23.6.57

Grupa
22.5.57

III:
Norwegia — Bułgaria 
Norwegia — Węgry 
Węgry — Bułgaria. ?Finlandla 'nie powinna

Jaszyn w akcji. Z prawej Basznszkln

być bardzo groźna, jakkolw-iek 
ani Polska ani ZSRR nie myślą 
jej wcale lekceważyć.

VI grupa eliminacyjna nie ma 
wdęc zdecydowanego faworyta. 
Wjdonią go dopiero dwa spot­
kania między ZSRR i Polską. 
Nie wiemy; co myślą o tym' nasi 
koledzy w- Moskwie, my w każ­
dym razie jesteśmy przekonani, 
że oba te spotkania będą naj­
ważniejszym wydarzeniem se­
zonu piłkarskiego, a już drugi 
mecz, w dniu 20 października 
w Warszawie, będzie na pewno 
jego punktem kulminacyjnym.

15.9.57 Bułgaria — Węgry 
3.11.57 Bułgaria — Norwegia 
10.11.57 Węgry — Norwegia
Grupa IV:
I 5.57 Walla — CSR 
19.5.57 NRD — Walla 
26.5 57 CSR — Walla

25.9.57 Walla
27.10.51 
Grupa 
30.9 56

burg

23.9.57

NRD

NRD 
NFD 

CSR

Austria

Holandia

Luksemburg 

— Luksem-

Austrla — Holandia 1 
Holandia — Austria
Luksemburg

A KTO JESZCZE?
Poszukajmy więc finalistów 

w pozostałych 8 grupach:
w I najprawdopodobniej An­

glia, zagrozić jej może jedynie 
Eire, w II Frapcja, w III Wę­
gry, w IV CSR, w! V Holandia 
lub Austria, w VII Jugosławia 
lub Rumunia, w VIII Wiochy, 
w IX Szkocja. 5

W Ameryce Południowej do 
finału powinny się zakwabfiko 
wać: Bra7,ylla (I), Argentyna 
(II), oraz Urugwaj, zs Środko­
wej i Północnej — Meksyk, z 
Azji i Afryki — Turcja.

Tak więc ż' 16 finalistów
V mistrzostw w Szwajcarii na 
placu finałowych walk w Szwe­
cji powinny się stawić: Anglia. 
Francja, Węgry, CSR. Włoch?. 
Szkocja, Brazylia. Urugwaj, Me­
ksyk, Turcja i NRF. Pięciu fi­
nalistów może być zupełnie no­
wych.

Są to Oczywiście hasze roz­
ważania na wstępie rekordo 
wego sezonu piłkarskiego. Mogą 
pokrywać się z tym, co sądzą 
na ten - temat kibice! na całym 
świecie lub nie. Przyszłość jed­
nak. a dokładniej mówiąc, naj­
bliższy rok wykaże, ! kto z nas 
miał rację. W' noworocznym 
numerze 1958 rokti skonfrontu­
jemy dzisiejsze prognostyki z 
rzeczywistcścfą.’ ~

A dziś, na zakończenie' podamy 
Jeszcze Czytelnikom dokładny ter­
minarz spotkań elimlnacvjnvch 
9 grup europejskich 1 ;3 południa-1 
to - amerykańskich. J' Pozostała I

13.10.57 Luksemburg — 
dla

Grupa VI:
23 6 57 ZSRR — POLSKA
5 FINLANDIA 

ZSRR —
15.6.57 Finlandia 
20.10.57 POLSKA 
3.1157 POLSKA
Grupa VII:

Austria 
Holan-

— POLSKA 
Finlandia. 
— ZSRR 
- ZSRR 
— FINLANDIA

I-!.-' 57 Gre-.ls — Jugosławia. 
17.6 57 Grecja — Rumunia 
14.10.57 Rumunia — Jugosławia 
21.10 57 Rumunia — Grecla 
27.10.57 Jugosławią — Grecja 
17.11 57 Jugosławia — Rumunia 
Grupa VIII:
16.1:57. Portugalia — Irlandia 

Plń. ' : ' ■
1 5.57 Irlandia Płn — Portugalia 
me-ze. Włochy — Irlandia Fin., 

'rlandla Fin: — "lochy. Portuga­
lia — Włochy. Włoch?- — Fortu-: 
ealla nie mają Jeszcze ustalonych 
terminów?

. Grupa. IX:
10.3.57 Hiszpania — Szwajcaria 
8.5.57 Szkocja — Hiszpania
19.5:57 Szwajcaria,— „żko-ja 
26.5.57 Hiszpania — Sekcja

. S'*J;57a Szkocja — Szwaj'aria 
24 11.0? Szwajcarią — Hiszpania

AMERYKA POLUDN OWA
Grupa I:
7.4.57 Peru — Brazylia
14.4 57 Brazylia — Peru 

. 21.4.57 : Ew entualn.' mecz dacy- 
dujący W Chilć (Wenezuela wyco- 
alą sle z eliminacji) .

' Grupa II:
22 9 57 Chile —: Bóli-ia / ' ■ 
29.9.57 Boliwia — Chile '.

13-JO.fH Chile — .-'rfieniyna 
17.10.a. Argent-.na — Boliwia
20.10.57_ Ąrgeotyoa — Chlie 
Grupa III:.. .........

,. 16.6.57 Kolumbia ' — 'Vrugyaj 
20.6.57 Kolumbia---- PaóA—iaf 
30.6.57 .Urugwaj. — Kolumbia ' ,

, Paragwaj - Kolumbii 
Paragwaj — Urugwaj '

28.7,57 Urugwaj — Paragwaj
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rokuTT? NADCHODZĄCYM 
’* 1957 obchodzić będziemy

Jub.leusz 59-lecia istnienia poi- ‘
»';ich or<3n:zacii narciarskich- 
W związku z tym jubileuszem- j 
w ciągu sezonu odbywać sie J 

wiele imprez i zawodów
nirchrstich,

lim 0©®f MABeiABSTWA POLSKIEGO
0 Bronku Marian

w konkurencji międzynarodo- ■
tym aż pięć

Czechu

Warunki atmosfe-

. Stanisław Barabasz pionier j

Program
jubileuszur. -w =_______ .. r___________ - -ykonuji

wiejskim stelmachem w Cieklinie koło Jasła, pierwsz?

z

polsklego narciarstwa w kary- i kombingtorouri Europy, winno 
katum E. Alaszewsklego j przypaść zwycięstwo. Któż wte»

W życiu sportowym naszego । 
kraju przez minione pół wieku; 
— narciarstwo odgrywało nie-j 
poślednią rolę. Mimo niezbyt; 
•wielkiej bazy terenowej — i 
sport narciarski rozw'jał »r 
szybko, a z szeregów jego j 
zwolenników wyrosło wiele ] 
s’aw na miarę św:aiową. wieln 
zawodn:!tów. którzy swymi I 
wynihar.i rozsławili polskie 
r.arcia-stwo daleko poza gra- ? 
nlre kraju.

Jubileuszowi narciarstwa po- 
śr/eczmy dz’ś stronę naszej! 
gazety. Rzecz jazna, nie by- ] 
liśrny w stanie napisać wszyst- I 
kiego, co warto i co trzeba! 
przy tej okazji przypomnień-;

W
ZROST średni, sumiaste wąsy, 
rozwichrzona czupryna, oczy

wesołe.

Bronisław czech to obok 
Stanisława Marusarza jed- i 

na z najwybitniejszych pokład i 
j polskiego ńardarstwa. Wielką 
S karierę tego wspaniałego narda- 

rza przerwała niestety wojna I 
śmierć z ręki okupanta. Niespo-

Na piersiach Srebrny 
Zasługi, Złoty Krzyż Zasłu- 
ryż Komandorski Odroczę

Polski. Medal Dziesięciolecia,
honorowe zlc-te odznaki PZN. GPn. 
PPTK — nie darmo z powodu tej 
ilości odznaczeń, fartor-liwie ne

cą mars??

Z kele! zapybjJ-b zdrowie., Mb-1 elarstwa. Na to uśmiechnął s!< 
wi, Ze ..bez te zioła — św;etn:e“. 5 błogo: :
Nie nie rozumiem: o Jakie - Barabasza znal-m. Cn przy
-hedz’? j wiózł pierwsze narty ,do Za.^opane-
' _ A wiecie panie. bola>o mnie ąo. Hajadl si, nawbt z powodu 
-04 w krzyżach. Doktorzy przepisa- j nich wstydu. Chodził w nich na 
II aspkyn, i Jakąś maść „Tip- głuszce - oj. był cl to polować 
Top" na smarowanie. Tip-Top ow-j zajadły. Gdy go ludziska na tyr 
szem, uda'a się znakomicie.™ — nartach zobaczyli, wołali: Jakiś to 
smaruj, nią wąsy. dlatego tak I psśokrew zchipioł. Po tym sir 
pięknie wyglądają. Ja zaś nązbie-hednak przyzwyczaili! i narty się

nie daj się
zwariować!
P

RZEGLĄDAJĄC listę naszych 
narciarzy przed zbliżającym się 
sezonem międzynarodowymi — n*.

Ale wszystko 
kruczałoby n

daleko prze- 
tylko stroną:

i nie tylko cały numer naszego 1 
pisma. !

Pozostając więc tylko przv; 
krótkich wspomnieniach t od- i 
ległych lat — składamy JubPa- i 
towi — polskiemu narciarstwu. I 
gorące życzenia, byczymy dal­
szych długich lat „życia”, ży­
czymy nowoczesnych i licznych, 
urządzeń, aktywnych klubów, 
tysięcy nowych zapaleńców, 
oraz wielu Marusarzy, Czechów 
1 Gromów, którzy w następ­
nym piędriesięcIoleHu zdobyli­
by Jeszcze wiecej laurów i me­
dali.

BW 
£ 2J <

1853

1394

nartach skandynawskich”.
narodowe 
tw^rcia

22.1. ZAKOPANE. Między-
zawody narciarskie

sezonu

1901

1907

•aha«z mrjeźdża na do Zakopani
fKcnkurencje 
męzczyzn).

jubileuszowego.

1907

1907
1907

1903

1910

1910

1911

1919

Lwowie pov.staje Karpackie Towarzystwo Nar

28 2 Ż inicjatywy Barabasza. Karłowicza l Zaruskiego pow- 
w Zakopanem Zakopiański Oddział Narciarzy Towa

.. ______ zawody narciarskie.
kurs narciarski w Zakopanem. Przeszko- 

osób z* wszystkich zaborów, wśród kursantów znaj- 
ir- rvjacv do dziś I nadal aktywny ratownik gór-

Fisi

Pl»rv
prrez lwowski klub „Czarni" w Sławsku.

— Pierwszy polski skoczek Jarzyna startuje

□r Polsce zorganizowany

granicą

— 28 3/za <ópan®. Pierwsze międzynarodowe zawody narclar 
skle z udziałem 150 zawodników z Wiednia. Lwowa. Biel
ska. Krakowa. Przemyśla. Nowego Targu i... Krzeszowic. 
Zakopiański oddział narciarzy zamienia się w klub nar 
Har«Vi nod nazwą „Sekcja Narciarska Towarzystwa Tac»ar?<l po'
trzańskle^o”

— Pierwsze zawody narciarskie w biesach kobiet.
— Po raz pierwszy w prozram zawodów wchodzą biegi azta-

— 26.12.~Z Inicjatywy Sekcji Narciarskiej Polskiego Towarry 
stwa Tatrzańskiego, przedstawiciele klubów narciarskich

1319/20 —

1920

stwa Tatrzańskiego, przedstawiciele klubów na.v.ul-—. 
postanawiają załozvć Polski Związek Narciarski.
Pod koniec sezonu istnieje w Polsce pięć klubów narclar 
skich zrzeszających 579 członków.
Pierwszy rekord .-koków w Zakopanem ustanawia na

1920 —

1923

1924 —

1924

1925

1925

1925

1926
1927

1923

1923

1929

Ś sób obchodzić jednak jubileuszu (z -Tr^i i koścL ' ’ -
j polskiego sportu narciarskiego j od roku cdcnek Ochotni 
! bez wspomnienia o tym świet- 5 C2.-o Gćrsklezo Fcsoto^ia Ra 
! nym zawodniku. Oto urywki « h^nkó^ezo. Od roku 19G7 dc dziś. 
1 sprawozdań prasowych o pierw- ą 1eęt 2 rslstarsr^h nsr-
j szych międzynarodowych sukce- ićisrzy. Jeździ już ńa nartach tyle, 
i sach Bronka Czecha. | Tłsśnle liczą organizacje nar-

..25 marca 1927 r. Mistrzostwa j darsKle PoSsce — la? Czlo 

istni w obsadzie międzynaro^ 7sor. Brał udzla? t 80 Ty

ralem zielska, żona uwarzyła I one j przyjęły. Ja zacz--łrm Je-dz»ć w 
mnie dopiero postawiły na nogi, j roku 19C7. Pierwsze • narty desta-
Będę mógł jeździć na nartach.

Gńy «spodnia! jeźdź!1!
od : austriackich-1

się tam rei cd Gąsieniców. Powie, 
dział więc żartem: — Musrcie kę. 
lego wyjaśnić sprawę Gąsienicćw,

Nie miałem takich nart Jak dzisiaj 
I na plastiku. !

gdyż opinii 
wydawać, i
GKKF^h 
sporcie 
sunki.

publicznej może się 
Gas»en«ce mają w 

■ plecy, a w naszym

i dowej.
• W Raz — Plateau odbywa sie 
; bieg na I? km. Startuje w nim 
■ nasza nadzieja — 19~letni Bro-

a, wiatr, na trasie 
unki śniegu od lo-

z njeno~ierz«niem. oyrcyn lu^ną’»•— -------- . s .....
na irnl“- - Chnshankl uczyłem s-e s?sfe ■

’ mem ..płotowym**. Po prostu, wy-;
- A co pan myśli’ Tak panie. bieralem taWe .)a„y, M6r, 

bede Jeździł i to Jak Jeszcze. O się C;(owj,v musj3i
Jednym śtoku. Składam dwa kijki < robić pr„d nim ewo)ucje, qdy- । zfcsdama

15 osób cd śmierci. ZtIózI na to i razem I wspierając się nimi rar f iriac!,cj m0>na sie było porządnie i Zakopanem.
boranie około 1000 ofiar blałezo!1 Jsdneł- raz * drugiej streny. Jade oolurt<,wać. w tęn sposób uczy- Jeszcze przed zabraniem się ds 
szaieńsnra ,fle Jednego młodego^ s-ę „ybcie). TaI{ mi sie i. 1

panują kumoterskie sto*

Otrzymałem oficjalne polecenie

•a?o*?Hc?ych.

zakasuję. Zresztą mam dopiero
pc-ramle. zayz bez przerw „trzy-

Gdy

« . . , 4 żoną 120”Austriacy, znający doskonale 1 
swój teren narzucają ostre tera- j 
po. Wśród nich, doskonały Rat- | 
tay jest w szczytowej formie t i 
nikt z gospodarzy nie ukrywa,! 
że właśnie jemu, czołowemu’

jdzinńr" Czecha? Tymrzazem ten i 
zollod-tab szalał na trasie. :

! Biegi miękko, bez tcu-ilku, upa- ! 
i jaJ sie peaem powietrza. ..Ten 
! birp zmakn-.cał mi tak, jak ja. :

klasyczne kobiet i

powiedział Cserh po biegu.
Miał jeszcze ' wiele sil. Był 

przygotowany na duży wysiłek 
Tymczasem, nagle wyskoc:uJa

50,50 ję?t doskonały.
10—14,11. WARSZAWA. Zawody’ o J min i 25 sek lepszy od Rat- 

o Puchar Nizin. Konkurencje se i tn..n yricu.n zen^nriaf Pnlah 
nierów i juniorów kat. C w obsa- | L’* * sensacja, roia..
ozie krajowej. bezapelacyjnie wygrywa!

20—24.11. SZCZYRK, Mistrzo-1 ..Na drugi dzień skoki. Po- 
stwa Polski Juniorów w konkuren- gOda fatalna Porywisty wiatr. 
ciach klasycznych i alpejskich, Ob-
sada krajowa. przypominający na^z nal..w^.

4... ««w., w \ Bronek Czech w pierwszym2-8.III ZĄKOPAHE. XXXII . M-. ! ... ... ...
strzaska Polski seniorów w kon- • r'koku Oije
*u» encjach klasycznych i aipej- j Rnru. tymczasem żaden 
sk»ch. Obsada krajowa. j rję może. ------ ----------- - ... -r , f-OTlK1

20 — 24.IH. ZAKOPANE. XII Mrę- | u^tar ....___ .
i lr

skoku! Niemal

sprawy na miejscu.

\

sanówny.
> alpejskie.

Konkurencje klasyczne : obojczyk. Bron?!

’e es la' 
,razem

4

25.111. SZCZYRK. Międzynarode 
wy bieg zjazdowy kobiet i męż­
czyzn. Trasa zjazdowa ze Skrzycz-

kombinację. !dłodu. 
chłopak zostaje mi-.

16JIL WISLA-MAUNKA.

w ę

| 70 lat. Moja babka dożyła 119 lat 
H miała 120 wnuków I prawnu- 
1 ków. Ja mam dopiero 9 wnuków i 
1 miałbym przestać Jeździć na nar- 
I lach?

dział o . początkach iai

narty spodobały, rei za młodych 
lat, jak Je wkładałem w począt­
kach grudnia, to ich prawie nie 
ściągałem aż do połowy maja.

Nagle Byrcyn zasępił się. Cbwil-

te J, badania rodowodu naszych ezcfo.
narciarzy, wiedziałem, i*

Antałówce Pawłowski, uzyskując 14 m.
21. 22.2. Pierwsze związkowe zawody narciarskie pod egl 
da PZN, które są pierwszymi narciarskimi mistrzostwami 
Polski Tytuł mistrza Poiskl zdobywa Franciszek Buja- ; 
(do 1930 roku tytuł mistrza Polski w narciarstwie otrzy j 
muje zwycięzca kombinacji norweskiej — bieg i skoki».
Do Polski przyjeżdżają trenerzy zagraniczni, skoczkowi? 
Bildstein i Meyrlnzer.
Na Konzresia w Chamonix Polska zostaje przyjęta do Mię
dzynarodowej Federacji Narciarskiej FIS.

— Polacy startują na nierwszych zJmowych Igrzyskach Olfm 
pijskich w Chamonix. W kombinacji F. Bujak jest 27, A 
Krzeptowski — 28.

— W Zakopanem powstaje Duża Krokiew, której rekord usta­
nawia początkowo Sieczka, uzyskując kolejno 30. 36 i 33 m. 
w 1927 roku Zaydel poprawia na 40,5 m, a następnie Lan- 
kosz na 49 m.

— W Krynicy po raz pierwszy rozzrywany Jest „Bieg wy­
trzymałości'* na 30 km, Zwycięża Józef Bujak.

— Fo’raz pierwszy mistrzostwa Polski rozgrywane są w kon­
kurencji międzynarodowej. Tytuł mistrzowski zdobywa Cze 
chosłowak F. Wende.

— Loteczkowa zdobywa mistrzostwo Francji w biegu płaskim
•— Pierwsze zacraniczne starty Bronisława Czecha. Czech 

startuje w Czechosłowacji, Austrii 1 w Cortina D'Ampezzo
— terzy-^e Olimpijskie w St. Morltz. W blezu na 50 km A.

Krzeptowski II zajmuje 13 miejsce, Czech w kombinacji

1929 —
1929 —

1935

1935

1935

1936

1937

1938

1938

— 10.
Na kongresie FIS Polsce powierzono organizację zawodów 
FIS z okazji 10-lecIa PZN.
Zawody FIS w Zakopanem. B. Czech wygrywa bieg zjazdo 
wy. w* blezu pań triumfuje Staszel-Polańkówna. w kombi 
nacji — Czech — 4. Z. Motyka na 50 km i na 18 km — 13. 
Norweg Zvgmvnt Rund ustanawia rekord Krokwi na 70 m 
W Polsce* Istnieją 44 kluby narciarskie zrzeszające 3536 
członków.
Na skoczni w pjanlcy Stanisław Marusarz walczy o rekord 
splata w skokach. Jego skok długości 97 m jest przez pe­
wien czas najdłuższy na świecie.
Mistrzostwa świata FIS w Szczyrbsklm Jeziorze Stanisław 
Marusarz — czwartv w skokach.
Pierwszy start Polaków na akademickich mistrzostwach 
świata w St. Moritz.
Izrzyska olimpijskie w Garmisch Partenklrchen. Stanisław 
Marusarz piątv w skokach 1 siódmy w kombinacji.
Zoll am Fee. Woyna-Orlewicz zdobywa w kombinacji nor­
weskiej tytuł akademickiego mistrza świata.
Międzynarodowy tydzień FIS w Ga-Pa. St. Marusarz w^*- 
grywa skoki otwarte 1 do kombinacji.

1939

< 1939

— Lahti. St. Marusarz zdobywa wicemistrzostwo świata w sko­
kach.

— Mistrzostwa świata FIS w Zakopanem. A. Marusarz 4 w 
kombinacji, St. Marusarz — 7. W skokach St. Maru­
sarz — 5.

— W Polsce istnieją 273 kluby narciarskie zrzeszające 23.055 
członków.

1939—42 Kula. Zubek, Pęksa odnoszą szereg sukcesów .w Szwajcarii
1946 31.1 — 6 2. XXI Narciarskie mistrzostwa Polski a zarazem 

pierwsze po wojnie międzynarodowe zawody w kraju.
1951 — —Rozwiązany zostaje PZN.
1553 — Memoriał B. Czecha I H. Marusarzówny wchodzi do między­

narodowego kalendarza FIS.
1956 — Icrzyska Olimpijskie w Cortina D'Ampezzo. Franciszek 

Groń-Gąslenlca zdobywa w kombinacji klasycznej brązowy 
medal olimpijski, pierwszy olimpijski madal w polskim nar­
ciarstwie. Sztafeta kobiet 3x5 km zajmuje 5 miejsce.

dzynaródowy Otwarty Kcnkurs j tulują ir 
Skokow. Punkt krytyczny skoczny się
65 m. rekord — 72 metry należy • V. \ ; 
do Stanisława Marusarza. । m.okn.n.

6-7.IV. SZKLARSKA POREEA ’ U
Zawody o Puchar Karkonoszy. Kon-j jednemu 
kureneje alpejskie mężeryzn i ko 1 rzu śima 
biet w obsadzie międzynarodowej-; „ Zyrnw 
Program óbefmule sialem specjał । • * -
ny i slalom gigant. 1 ry ^p^rt

I
strzem Austrii.

Wszyscy najgroźniejsi rywale 
i Austriacy i Czerhosłowacy gra

pokonać

i. który stał dopiero 
wej wspaniałej karie- ,

Stanisław Byrcyn Gąsienica fo!

— Było to 8 lutego 1909 roku. 
Matka jednego z pierwszych nar­
ciarzy — Karłowicza^ przyszła do 
jego przyjaciela Zaruskiego I po­
wiedziała, że Mietek n«e wrócił z 
gor. Zaruski przyszedł do mnie, 

łt obaj wyruszyliśmy* na poszuki- 
’ wanie. Udaliśmy się na Halę Gąsie- 
iricową, gdyż tam poszedł Karło­
wicz, aby nowokupionym apara-

Gąsieniea-Oanjel Andrzej — rto- 
stek. Helena o tym samym nazw), 
sku — biedaczka i zjazdówka Ma. 
rysia — to rodzeństwo. Ho tak, 
ale w takiej r,a przykład Cortini. 
na Zimowych igrzyskach, Polskę 
reprezentowali poza wymienioną 
trójką Jeszcze Gąsien;ca-RoJ. Gąsis.
nica Ciaptak, Gąsienica-Groń,
Gąsienica - Sobczak Gąsienica.

tem fotograficznym porobić trochę 
zdjęć. ,

W szałasie, od którego mieliśmy 
’z^t klucz, podobnie zresztą Jak I Kar- 
*7^ łowicz, znaleźliśmy jego rzeczy.

Najwidoczniej zamierzał do niego 
1 wrócić i przenocować. Od szałasu 

M wiodły wyraźne ślady nart, które 
■I zaprowadziły nas do stóp Małego 

Kościelca. Gdy zobaczyliśmy, że
zmkają one pod lawiną.

i zrozumieliśmy wszystko... Zginął 
ii nasz ukochany kolega, wielki mu- 
I zyk, wspaniały człowiek, założyciel
: Zakopiańskiego Oddziału Narcia-
!rzy Towarzystwa Tatrzańskiego. 

Doraźne szukanie przy pomocy

' Sieczka. Razem 8 Gąsieniców. | 
j bądź tu człowieku mądry, kto 1 

kim I Jak Jest spokrewniony.
W Jadalni CWKS na Grcniku w 

Zakopanem zobaczyłem żonę na­
szego najlepszego zjazdowca Gą> 
sienicę-Cłaptakową I członka kadry 
Gąsienicę-Wawrytko. Pomyślałem 
od razu, że od kogo Jak od kogą 

• ale od nich będę mógł chyba uzy­
skać konkretne informacje na ta 
temat Jako że kobiety są obrotne 
w tego rodzaju sprawach, zaczą- 

; lem rozmowę z CiaptakÓwą.
— Było to bardzo dawno — za­

częła jedna z rodu Gąsieniców. — 
Do wsi góralskiej Dzianisz za Gu­
bałówką przybyło trzech facetów, 
którzy zdezerterowali z jakiejś tan 

j armii. Miejscowa ludność ich 
j przygarnęła a ponieważ mieli bar-

kijów narciarskich, nie dało żadne-; 
go rezultatu. Na drugi dzień spro-: 
wadziłem pomoc z łopatami. Zna‘eź ?

dzo dziwaczne mundury upodob* 
mające ich do zielonych gąsienic 
— nazwano ich Gąsienicami. Gą-

ajw atłunu. ue^di iad bcriiyni t • . - . . _
skraju lawiny. Jakieś 70 cm pod u"’
śniegiem. UdusHo go wyżej, gdyż; 3‘aCh tak. '■ez^zestrzeml.. z. 
wokół niego nie byle roztopionego j "P‘.W »
śniegu. Była to Jedna z nalsmut-: Aoy
niejszych moich wypraw. k°s <”1 ”^;e poszczegok.

wkrótce
posmutniał i ' , y'. , L/,

mu ; bisrać przydomki jak Roj. Sieczka,

v., I prawdę powiedziawszy, wszyscy to-— wiecie parne. Jak się uczy- . . . J .- . . . . stesmy tak czy inaczej spokrewie.lem Jezdzic na nartach, to strasz- i . . / . .
, ł . | ni lub spowinowaceni. Dla przykła-me mną kopyrtało. Jakbym tera- ; , .

... - . . du Gąsienica-? oj. ten zjazdowiec,miał tyle tysięcy, ile razy s»eaze- ’ * . 1 .
niem uderzyłem w śnieg, to bym 
s:'? Pyta*. He Zakopane kosztuje_

polskich

Jest moim bratem ciotecznym, a 
więc Już mej mąż Gąsienica Jan-? 
Ciaptak Jest z nim spowinowacony. 
Jak by sie tak człowiek dobrze za­
stanowił, to doszedłby do wniosku, 
że wszyscy górale są ze sobą spo­
krewnieni.

Pierwszy mistrz ■ Polski
do dziś nie rozstaje się z nartami

Było to w roku 1910.
Uczeń Szkoły Drzewnej 

w Zakopanem — Franciszek 
Bujak. jeździł na Kalatów­
kach na nartach własnej ro­
boty. Chłopak „miał dryg" 
i od razu wpadł w oko jed­
nemu z pierwszych narciarzy 
Oppenheimowi. Ten, niewiele 
myśląc, wziął go za rękę 
i zaprowadził do klubu Sek­
cji Narcarskiej Towarzystwa 
Tatrzańskiego, Od tego się 
zaczęło.

Jeszcze w tym roku przy­
pada Bujakowi w udziale 
pierwszy sukces sportowy. 
Wygrywa zjazd spod Czuby 
Goryczkowej do Kalatówek. 
Jego karierę przerywa wielka 
wojna światowa. W roku 1919 
Bujak znów staje na deskach, 
a wkrótce na pierwszych w 
historii naszego narciarstwa 
mistrzostwach Polski, zdoby­
wa tytuł mistrza Polski w 
kombinacji norweskiej. W na­
stępnym roku powtarza swój 
sukces. Potem jest czołowym 
biegaczem na 50 km i od­
nosi szereg sukcesów. Jako

zawodnik startuje do roku 
1923. Jako turysta i sędzia 
narciarski do dnia dzisiej­
szego... 47 lat jazdy na nar­
tach, to ładny szmat czasu...

Tradycje ojcowskie pod­
trzymują jego dwie córki: 
Anna Bujak, wielokrotna re­
prezentantka i pięciokrotna 
mistrzyni Polski w konku­
rencjach alpejskich' i Ewa 
Bujak, wicemistrzyni Pol­
ski w konkurencjach alpej­
skich.

Pana Franciszka Bujaka 
odwiedzamy w jego mieszka­
niu przy Krupówkach. O po­
rzuceniu nart nawet nie chce 
słyszeć, a rozmawiać może 
o nich nawet całymi godzi­
nami. Do dziś pamięta swoją 
największą zawodniczą trage­
dię. Wydarzyła mu się ona 
na Olimpiadzie w Chamonix 
w roku 1924. Bujak był wtedy 
w doskonałej formie. Wróżo­
no mu wielkie sukcesy. Sam 
zresztą był o tym przekonany, 
że uplasuje się na punktowa­
nym miejscu. Nic więc dziw­
nego, że do biegu na 18 km

stanął bardzo optymistycznie 
nastrojony.

Tymczasem już na pierw­
szych - kilometrach zaczął 
przeżywać tragedię. Pod nar­
tami ulepiła mu się gruba 
warstwa śniegu. Narty zupeł­
nie nie miały poślizgu, nie 
chciały jechać nawet z góry, 
musiał w nich cały czas 
b:ec, jak na piechotę. Prze­
żywał podczas tego biegu 
istne piekło, a mimo to kon­
kurencję ukończył na 27 po­
zycji.

Cała sprawa wyjaśniła się 
dopiero po biegu. Otóż nasi 
narciarze zupełnie nie znali 
jeszcze wtedy sztuki smaro­
wania. Wiedzieli tylko, że są 
jakieś nowe norweskie sma­
ry, które bardzo pomagają 
w biegu. Kierownik- ekipy, 
dr. Osmólski kupił jakieś' 
smary w sklepie. Były to kli- 
stry. Bujak, dla pewności na­
łożył ich na deski grubą war­
stwę, a ponieważ było mroź­
nie, smar spełni rolę... zbie­
racza śniegu.

— Nie zniechęciło mnie to

do nart — opowiada pan 
Bujak. — Wracaliśmy akurat 
z tej Olimpiady, w Polsce 
spadły wtedy olbrzymie śnie­
gi. O świcie dojechaliśmy do 
Chabówki. Z powodu zasp 
pociąg nie szedł dalej. Wie­
dzieliśmy jednak, że w tym 
dniu w Jaworzynce o godzi­
nie 12 odbędzie się konkurs 
skoków. Razem z Andrzejem 
Krzeptowskim postanowiliśmy 
zdążyć na ten konkurs. Zało­
żyliśmy biegówki, narty sko­
kowe zarzuciliśmy na plecy 
i pół żywi, ale szczęśliwi sta­
nęliśmy na starcie. Zdobyłem 
wtedy 5 miejsce. Zwycięstwo 
zaś przypadło Sieczce.

— To były piękne czasy. 
Wydaje mi się, że dziś mło­
dzież nie kocha tak nart, 
podchodzi do nich bardzo 
merkantylnie. Jak na przy­
kład, szczycę się tym, że 
przez cały czas mej kariery- 
sportowej miałem własne 
narty, buty i cały sprzęt 
Wprawdzie nieraz propono­
wano mi sprzęt klubowy, ale 
wstydziłbym się go brać.

Franciszek Bujak — jeden z 
najstarszych narciarzy polskich 

Rys. E. Ałaszewski

Uważałem bowiem, że są 
przecież biedniejsi ode mnie, 
których nie stać ; na kupno 
sprzętu, niech oni z niego 
korzystają. , m. M.

— Całe szczęście, że są Jeszcze» 
kadrze Krzeptowscy, bo mam na« 
GZieję, że to Już inna rodzina — 
przerywam Ciaptakowej.

— A to się pan usmieje — do­
łącza się do naszej rozmowy Wa- 
wrytko — kiec-y panu powiem, że 
mój dziadek nazywał sie Jakub 
Gąsienica-Krzeptowski-Wawrytko. •

Wprawdzie się n:e uf-miałam, ale 
zbaraniałem doszczętnie.

— Ale Kowalscy tj. Marysia 
zjazdówka i Olek kombinator, to 
Już chyba nie wasi krewni? — spy­
tałem z nadzieją.

— Ale! Przecież, że rodzina. 
Ich matka Jest z domu Gąsienica- 
Sitarz — wyjaśniła uprzejmie Cicp* 
takowa.

— A co z Marusarzami? — Za­
dałem to pytanie próbując po raz 
ostatni wydostać się z zaczarowa­
nego kręgu Gąsienicom. chociaż 
straciłem jakąkolwiek nadzieję.

Dowiedziałem- 'ię jednak, że Zif Marusarz lV nisław Marusarz 
są również spoK-^wnieni z Gąsie* 
nica^mi. Matka skoczka Gąsienicy 
Sieczki pochodzi z rodziny Maru* 
sa*zów.

Helena Cia->takowa i Wawrytko 
‘ zaczęli snuć rozważania typu 
I ..ciotecznej siostry mego mę- 
■ ża szwagra syn” itd.. i;d. Przysłu- 
; cbiwałem się tej rozmowie cichut- 
'i ko, my'ląc intensywn'e: ..Marian» 
> nie daj s'tę zwariować!”

Nie. stanowczo nie podejmuję 
rozwiązać zagadki pokrewieństwa 
naszych narciarzy. Zadanie prze­
rasta moje si’y. W korcu sam u* 
wierzyłem, że w Tatrach mieszka 
Jedna rodzina. Bałem s*e Już pyta^ 
o Huczka. Wieczorka, Ras<:? i TeJ- 
nera. Wp-awdz»e wiem na pewno, 
że pochodzą oni ze Śląska, ale... 
gdyby moi rozmówcy powiedzieli, 
że oni również pochodzą od Gąsie­
niców — przyszło by chyba czło­
wiekowi naprawdę zwariować.

Marian Matzenauer

HISTORIE SPRZED PÓŁ WIEKU
W BIEŻĄCYM sezonie zimo wym, polskie narciarstwo obchodzić będzie 50-Iecie swego 

istnienia. Aby nie było nieporozumień, trzeba zaznaczyć, że chodzi tu o narciarstwo 
zorganizowane, które datuje się od roku 1907, w którym powstał Zakopiański Oddział 
Narciarzy Towarzystwa Tatrzańskiego.

Ślady niezorganizowanego 
narciarstwa sięgają oczywiście 
znacznie odleglejszych czasów. 
Również Zakopiański Oddział 
Narciarzy poprzedziła pośred­
nia forma organizacyjna — 
„Koło Okrągłego Stołu", które 
stworzyli pionierzy polskiego 
narciarstwa — Barabasz, Zdyb, 
Zaruski, Loria, Oppenheim, Żu­
ławski i inni. Ci „błędni ryce­
rze śniegu" dali początek turys­
tyce narciarskiej ą ta z kolei 
zrodziła narciarstwo sportowe.

ZACZĘŁO SIĘ 
OD POLOWANIA

Właściwym nestorem polskie­
go narciarstwa był Stanisław 
Barabasz. Myśl o nartach po­
wstała u niego właściwie przez 

. zamiłowanie do myślistwa. Wy­

obraźnię Barabasza szczególnie 
poruszyły opisy polowań Lapoń­
czyków na reny, które odbywa­
li właśnie przy pomocy nart. 
Dalej, czytał wiele o narciar­
skich wyczynach Norwegów i 
ludów północnej Syberii.

Barabasz, początkowo nawet 
nie wiedział, jak te narty właś­
ciwie wyglądają. Dopiero gdy 
poznał uczestnika powstania z 
roku 1863, który będąc na Sy­
berii zapoznał się z nartami, u- 
słyszał od niego coś więcej a 
między innymi i to, że

„rzeczywiście Jeżdżą na Syberii 
na I y Z a e h, ' trzeba tylko 
przy tym umieć zachować równo­
wagę, bo w razie upadku wpada 
się w Ml w głęboki śnieg jak do 
wody, a narty trzymają nogi na 
powierzchni I trudno «lę bez po­
mocy z tej pozycji wydobyć"...

Od tego spotkania min^o jed­
nak sporo ■ czasu. ! * Barabasz

niemal zupełnie zapomniał o 
swych narciarskich marzeniach.

Nadszedł rok 1888. W Ciekli­
nie kolo Jasia odbywało się 
polowanie na zające. Stanisław 
Barabasz, będąc zawołanym 
myśliwym, brnął po śniegu, za­
padając-się niemal po pas, ale 
gorączka polowania nie pozwa­
lała mu nawet myśleć o zmę­
czeniu. Lecz po paru godzinach 
marszu po polach, dało ono o 
sobie znać i wtedy z przemożną 
siłą powróciła myśl o nartach 
— o łyżach, jak ję.wtedy na­
zywano. •

Myśl o nartach i o tym, jak 
bardzo mogłyby one ułatwić 
polowanie — gdyż człowiek nie 
zapadałby się w głęboki śnieg 
— nie dała tego wieczora spo­
kojnie usunąć Barabaszowi.

Na drugi dzień, skoro świt,

Barabasz „urzędował" już u 
dworskiego stelmacha. Wybrali 
dwie proste deski. Ponieważ nie 
było jednakowych, wzięto jed­
ną bukową, drugą zaś jesiono­
wą. Stelmach wystrugał je i 
zaostrzył końce. Przy pomocy 
gorącej wody i ognia wygięto 
szpice. Pierwsze narty krajowej 
produkcji były gotowe. Bardzo 
długo kombinowano, jak zrobić 
wiązania. W końcu udało się 
je zmanipulować .w ten sposób, 
że sznurki przytrzymywały 
szpice butów, natomiast pięty 
odchodziły od desek.

Z wielkim namaszczeniem i 
emocją Barabasz przymocowy­
wał swe pierwsze deski, aby 
wobec swego przyjaciela popi­
sać się „lataniem na Iłżach". A 
oto jak sam bohater pierwszych 
narciarskich kroków opisuje to 
wydarzenie: ;
„...Szamotał się człowiek, przewra­
cał | z.trudem dźwigał,-bo. te prze­
klęte deski trzymały .nogi I wy­
kręcały na wszystkie strony. 
Wreszcie okrążywszy z trudem 
dwór, zmęczony I mokry od potu 
lak w rzymskiej łaźni, do ezego I 
futerko się- przyczyniło, odwiązało 
się-z ulgą te wściekłe deskł."

Po- Barabaszu przyszła kolej 
na jego' przyjaciela. Ten będąc 
znaczniejszej tuszy jeszcze bar-, 
dziej się zmęczył i zasapał, nic

więc dziwnego, że na koniec o- 
świadczył:,

„Wiesz. Jutro nie weźmlemy tych 
desek na polowanie, bo jakby sie 
człowiek przewróci!, to nablje dó 
lufek śniegu i gotowo Je rozerwać 
przy wystrzale".

Barabasz nie zraził się pierw­
szymi trudnościami i niepowo­
dzeniami. Z nartami, które zro­
bił wiejski stelmach, nie chciał 
się rozstawać. Zabrał je do Kra­
kowa". by tam ponowić doświad­
czenia.

SAMOTNE PRÓBY
Krakowianie mieliby więc 

sporo racji, upierając się. że 
kolebką nowoczesnego polskie­
go narciarstwa jest ich rodzin­
ne miasto, ściślej zaś płonią 
Krakowskie i wzgórza otaczają­
ce Kopiec Kościuszki. Tam bo­
wiem Stanisław Barabasz sta­
wiał jedne ze swych pierwszych 
kroków na deskach, a na wy­
mienionych wzgórzach doznał 
pierwszych przyjemności zjaz­
du narciarskiego. Niestety, mi­
mo wielu;prób zdobycia w Kra- 
kerwie dla nart licznych- zwolen­
ników, pozostał w swej pionier­
skiej' działalności sam. W po­
jedynkę więc, doskonalił swą 
sztukę „latania" na nartach.

Wiązania jego nart, które wy­
konał dla niego wiejski stel­
mach uległy modernizacji. 
Sznurki zostały zastąpione rze­
mieniem, a w tym miejscu, 
gdzie umocowywało się nogę. 
Barabasz przytwierdził kawałek 
sukna, aby noga nie miała bocz­
nych poślizgów.

Uzbrojony w ten zmoderni­
zowany sprzęt, Barabasz jedzie 
do . Zakopanego.'Tam, udaje mu 
się namówić jednego z urlopo­
wiczów do- zjechania na nar­
tach — a ten ,
,..?lę przewrócił. Jechał na 

plecach głową w dół i nogami w 
26l'».„*y<dągnlętymi i ryczał Jak 
bawół".» . '

Kto próbował po raz pierwszy 
jazdy na nartach musiał i ta­
kie przeżyć chwile, co niektó­
rych nawet zrażało.

Piękno-Tatr w zimowej sza­
cie oraz nowe możliwości u- 
prawiania turystyki, pociągały 
Barabasza nieodparcie. Coraz 
częściej wpadał on zimą do Za­
kopanego, aż wreszcie w roku 
1901 przeniósł się tu na stałe, 
obejmując - posadę dyrektora 
zawodowej c.k. Szkoły Prze­
mysłu Drzewnego,

W Zakopanem nie mrślano 
jeszcze -wtedy o nartach, Bara­

basz chodził na narciarskie wy­
cieczki w góry zupełnie sam. Ńa 
jednej z nich spotkał miejsco­
wego górala Bachledę Tadzia- 
ka. który byl również na nar­
tach, przywiezionych przez nie­
go z Syberii. Byly: to ciężkie, 
narty o wysoko zadartych szpi­
cach. rzemiennym i wiązaniu, 
przytrzymującym tylko przód 
stopy, podbite skórą renifera. 
Na tych nartach można było 
świetnie podchodzić, lecz o zjaz­
dach nie było nawet mowy.

PAN DYREKTOR „KAŻĘ"

Barabasz rozpoczął w Zako­
panem propagowanie, narciar­
stwa od swej szkoły! i nauczy­
cielstwa. Poważni panowie, w 
tużurkach. nierzadko!w meloni­
kach na głowie, próbowali przy­
pinać deski i stawiać pierwsze 
kroki narciarskie, po prostu dla­
tego, aby zrobić swojemu dy­
rektorowi przyjemność. Jakie 
było to komiczne, nie trudno 
sobie wyobrazić, toteż nauczy­
cielstwu nie bardzo to narciar­
stwo przypadło do gustu, za to 
z miejsca chwyciło u!młodzieży 
i u członków, „Sokoła".

Narty robiono we! własnym 
zakresie. Stałyin ulepszeniom

podlegah- wiązania, zwana W 
tych czasach „uprzężą". Stoso­
wano kolejno uprząż: z obiąka- 
mi .trzcinowymi na pięty, u; 
prząż kaloszawkę, która do dzj 
przetrwała jako wiązanie OJ 

• dzieci. Następnie próbowaW 
stalowych wiązań Zdarskiegft 
Bilgeriego oraz Huitfelta. Te O" 
statnie wykonane były z ne' 
mienia, okazały się w praktyc® 
najlepsze, toteż ogólnie si? 
przyjęły.

Barabasz wykombinował v.ią 
zania swego pomysłu. Jak sam 
je opisuje —

„była to uprząż - meSalowa. dj’ 
żona z dwćeh blach stalowych, 
zrobionych początkowo z p.ł'/. P” 
obcięciu zębów, z których Jedni 
trzyma rzemień do pięty, a drugi 
rzemień i o palców, umocowane » 
bydwie p zed palcami, dadzą 
przesuwać wzdłuż narty dla więly 
szej lub mniejszej stopy".

Nie znano w tych czasach 
smarów. Gdy śnieg mocno lepu 
się do nart, po prostu smarowa-: 
no je oliwą z... sardynek.

Również słowo „narty" byM 
zupełnie nieznane. Początkowo 
używano w Zakopanem nazlJf 
,,ski".- z norweskiego, albo 1¾ 
syberyjsku „łyży“. Górale tOr-

Dokońcaenie obok
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Mowa twarz

wśród zjazdowców

Korzemowski
awansuje 
do reprezentacji

ZAKOPANE, 28.12 (tel. wl.). 
Mamy wreszcie nową twarz w 
gronie najlepszych zjazdowców 
polskich. Jest to młody student 
Politechniki Krakowskiej, Ko­
rzeniowski.

Na taki moment trzeba bvlo 
czekać prawie 3 lata, gdyż sy­
stem obozów i kadry nie sprzy­
ja! dopływowi młodych zawód- 
n ków do czołówki. Korzeniow­
ski błysnął swym talentem 1 
formą .już w pierwszej elimlna-
cjl slalomu specjalnego w 
czwartek. Potwierdził to na dru-
gicj eliminacji, która odbyła 
się w piątek 28 bni.

P^^ątkowo planowano roże- 
gran e slalomu . giganta, w 
kNicu z powodu niezbyt dużej 
ilosr-l śniegu zdecydowano się 
w piątek uirądzić drugi slakm 
spec jalny /'Miał on miejsce, tak 
jak i poprzednia eliminacja, na 
barrizo/twardym, niemal lodo­
wym A toku w dolinie Lejowej. 
Oba .^przejazdy slalomu Uczyły 
po/3 bramek, ułożonych w licz­
na' pułapki techniczne.

Jak to zwykle bywa, najpierw 
startowały kobiety. Pierwszy 
przejazd wygrywa zdecydowa­
nie Kubie - Gogulska przed Da- 
nżel i Grocholską - Kurkowia- 
.kową. Ćwiękałówna wypadła i. 
trasy, minęła bramkę i została 
zdyskwalifikowana. Ponieważ 
ten sam los w drugim przejeź-
•dzie spotyka Daniel 1 
ską, Kubie wygrywa 
wanie.

Wiele obiecydowano

Grochol- 
zdecydo-.

sobie po
mężczyznach. Wśród nich walka 
nyla ciekawa, o dużym ładunku 
emocji. W pierwszej kolejce 
świetne przejazdy mają Ciap- 
tak, Korzeniowski (który tria 
drugi czas) i Włodzimierz Czar­
niak.

Druga kolejka przejazdu mia­
ła dopiero zadecydować o ko­
lejności tych zawodników na 
miecie. Wszyscy przewidywali 
raczej zwycięstwo Ciaptaka. 
Stary mistrz rzeczywiście nic 
łatwo sprzeda! ' swą skórę. 
Przemknął między tyczkami sla­
lomu bardzo płynnie i w dobrym 
czasie 44.8. Ale nledocenlóno 
młodzieży. Korzeniowski poje­
chał, jakby w niego wstąpił 
diabeł. Zbyt jednak pofolgował 
swemu temperamentowi, co 
przypłacił potknięciem ną .trasie» 
i straceniem ry.tmu, ’ ...

Kiedy już wszystko wskazy­
wało, że Ciaptak zostanie zwy­
cięzcą. drugi student Politech­
niki Krakowskiej. Włodzimierz. 
Czarniak, pokazał jak jeździ sie 
slalom. Płynność, dynamika, 
kondycja, ogromna wola zwy­
cięstwa i młodość tym razem 
zatriumfowały. Czarniak uzyska’
świetny czas 43 6, co obn
przejazdy dało mu zwycięstwo o 
0,3 sek. przed Ciaptakiem i Ko­
rzeniowskim. Ten ostatni plasu­
jąc sie na 3 miejscu wyprsedżd 
wielu jeszcze w ubiegłym sezo­
nie lepszych od siebie zawodni­
ków. Dziś natomiast jest już 
niemal pewnym reprezentantem
Polski na najbliższe 
międzynarodowe.

Imprezy

WYNIKI

Kobiety: 
CWKS —

Kubie Gogulsfka,

2 00,7 3. Herczak, AZS
4. Blaut. CWKS — 2.03.8. 3. Jabłoń-

Finowie i Niemcy najlepsi
na skoczni w Obersdorfie

Sztafety i konkurs skoków AdStlttlió

w ostatnią niedzielę roku USA5.9
,',,0BE?tSD0Br'. 29-12- (tel. wl.). 

29. bm- w gadzinach 
popołudn.iowych na małej skeszni 
w Obersdorfie rozegrano pierwr 
szy konkurs skoków", w ramach 
memlęcko-austriacklego Tygodnia 
^kokow. Na starcie stenę(a bar­
dzo silna stawka zawodników z 
doskonałymi Finami, Niemcami i 
Norwegami na czele. Do pierwsze­
go konkursu wystartowali również 
czterej skoczkowie polscy — Hu­
czek, Tajner, Węgrzynklewlcz 1 
Kula.

bm.

darzy por® 
na dobrym
wszystkich krajów pracowicie wi­
dać przygotowywali się do celo­
nu. Niestety, nar.) reprezentanci 
nie odegrali w doborowym towa­
rzystwie 55 zawodników czołowe! 
roli. Nie oznącza to lednak. zc 
ich plerwczy start zagraniczny w 
tym sezonie v. jpadl źle. Nie vpla- 
rowali się w ple.------- J- -
skoczków,
dlatego,

a to przed;
że dopiero

O.bsrsdorf po raz tyra sezonie mieli 
kac p& ryżej m 
gdy lah przeciwnicy trenowali juz 
wcześniej na g- 
Nie bybn tez nr
a Polakami, chodri
o Tajneca i Huczka, 
raźnej różnicy. Obaj Polacy ska­
kali jednak z pe.vna nie­
co ostrożnie!. Nie było też wiel­
kich rćżnłc w długości. riia*ecr 
Jesteśmy dobrej myśli co do dal­
szych losów naszych zawodników 
w Tygodniu Skoków.

Dwójce Huczek — Tajner ustę­
powali zdecydowanie Kuła i We- 
grzynkiowicz. zarówno stylem, jak 

,1 długościami. Kult dokucza jesz­
cze trochą noga po zeszłorocznym 
złamaniu, a Węgrzynkiewicz czuł 
się zmęczony podróżą i nie oddał 
przed konkursem ani jednego sko­
ku treningowego. Warto również 
dodać, że Tajner w czwartek na 
treningu złamał nartę i w kon­
kursie startował na pożyczonych.

konkurs stal 
Skorxkowie

WSZY

O Ile na podstawie tego pierw­
szego konkursu Jesteśmy przeko­
nani. że w następnych, Polacy wy-
podną nieco lepiej to
nie łudzimy się, aby mogli zagro-
zić doskonałrm Finom i 
com. Zwyc'ęzca uorlncn Kalla.
korpi om Brutscher i Lester 
skakali doskonale, demonstrując 
pewny styl, ładny lot i niezawod­
ne lądowanie, mimo dość mięk­
kiej. pokrywy śnieżnej na zeskoku. 
Nieco słabszy był w sobotę Har­
ry Głass, który miał nawet krót­
sze skoki od dwu pierwszych Po­
laków, jednak skakał ód nich 
pewniej i ładniej.

Wprost z Obersdorfu cała czwór-
ka trenerem Leopoldem
Tajnerem udaje s.ę do Innsbruku 
w Austrii, odzie w niedzielę od­
będzie się drugi start na tamtej­
szej skoczni. Spodziewany jest w 
Austrii start skoczków radziec­
kich, którzy zgłosili s-wój udział 
w Tygodniu Skoków, jednak na 
skutek nieotrzymania wiz do NHF 
nie mogli startować w* Obersdor- 
fie. Konkurencja w Austrii będzT 
więc Jeszcze silniejsza, bo rozegra­
ny w czwartek konkurs skoków w 
Oherwiesentahl zasygnalizował wy­
soką formę zawodników radziec­
kich. Konkurs wygrał Kamieński, 
przed Bolkartem 1 Szamowem, 
Szakądze był 7.

WYNIKI

1. Uotinen, Fin. — nota 227 pkt., 
(67 — 66,5), .2. Kallakorpi, Fin. — 
323 (65—66), 3—4, Br.utscher. NRF 
— 219.5 ( 64,5—65.5), Lesser, NtlD- 
219,5 (65 — 65). 5. Dascher, Szwajo. 
— 218,5 (63 — 66), 6. Bolkart. NRF
— 217,5 
Morw. - 
NR.D — 
negger.

(f-6.5 65), 7. Kopstad,

212.5 (62 — 62). 9. Ste1- 
AUćtria — 212 !66 — 65). 

es, Morw. — 210.5 (62 —
62,5).

Miejsca Polaków: 13. Huczek — 
’6S (63 — 62,5), 15. Tajner — 207 
(63,5 — 63), 33. Kula — 190 (57 — 
60), 34. węgrzynklewlcz — 138.5
(57 - 55).

I w Wiśle 
już skaczą

ska, Sparta — 2.03.9.
Mężczyźni: i. czarniak, Start — 

1.22,8. 2. Ciaptak. CWKS — 1.23.1, 
3- Korzeniowski. AZS — 1.25.2. 4. J. 
Marusarz. CWKS — 1.28,5, 5. Pęka­
la, Kol. — 1.28 9.

M. Matzenauer

II liga hokeja
WARSZAWA, 29.12. Rozegrany w 

sębetę na Torwarze mecz hoke- 
jowy o mistrzostwo II ligi mię­
dzy AZS warszawa i Unią Wyry 
zakończy! się po ciekawe! grze 
zwycięstwem hokeistów z Wyr 6:4 
(3:2. 2:1. 1:1). Bramki zdobyli dla 
zwycięzców: Ludwig 1 Resich — 
po 2, Myszor i Wygra bek — po 
1, dla pokonanych: Manowrki.
Dworzyński, Chojnacki i Rozeń. 
Sędziowali Bielecki (Kr.) 1 Czach- 
la (Łódź).

KATOWICE 30.12. (tel. Wl.). Piast 
Cieszvn — Polonia Bydgoszcz 3’1 
(2 0, 2:1. 4:0). Stal Katowice — AZS 
Katowice 3:2 (1:2. 0:0, 2:0).

Furman znów dat znać o sobie zajmując drugie miejsca w o-
statniej eliminacji skoczków Fot. CAF

Skoczkowie radzieccy zagrażają
hegemonii Finów 
W Innstruku Polacy bez sukcesów

WISŁA 30.12. (teł. w!.). Na skocz- ■ 
nl w Wlślc-Glębcach rozegrano 
otwarty konkurs skoków z udzia-

INNSBRUK 30.12 (teł. wt). Nie­
stety, nasze nadzieje na to, żf 
skoczkowie w swym drugim star 
cle w ramach niemiecko-austriac 
kieso Tygodnia Skoków wypadnr 
lep-iej niż w Obersdorfie — nie speł 
nllv sie. Liczyliśmy, że choć jeden 
z czwórki naszych skoczków upla 
suje się w pierwszej dziesiątce, 
tymczasem musleliśmy zadowolić 
sie wynikiem słabszym niż w so­
botę.

Słabą tylko dla nas pociecha mo­
że bvć fakt, że konkurs na skocz­
ni Eerg-Insel stal na wviszym po­
ziomie niż w Obersdorfie. Do do­
skonalej stawki Finów i Niemców 
dołączyli tu bowiem skoczkowie 
radzieccy, -któray T -fltóczyU^-zacUty; 
1 zwycięski uojedynek z ’ Finami. 
Tu, na skoczni w Innsbruku prze­
konaliśmy się wraz z kilkoma ty­
siącami widzów, że skoczkowie ra- 
dzleccv osiągnęli bardzo wysoki 
poziom, równy umiejętnościom naj­
lepszych dotari skoczków świata — 
Finom. Zawodnicy ZSRR oddali 
kilka niezapomnianych skoków. 
Dorównali Finom elegancja stylu, 
nip znacznie pobili ich dynamiką 
wybicia, ro przv bardzo pewnym 
belowaniu muMało im przynieść 
efekty. Rosjanie zademonstrowali 
tu ponadto niesłychane wnrost wy- 
'•hylenle podczas lotu, celowali w 
tym Siamow a szczególnie Szaka- 
dze. który kładzie się niemal na 
nartach.

Siamow zademonstrował swą kla­
są już w skokach próbnych, kiedy 
to. wynikiem 79.5 metra ustanowił 
nov^y rekord skoczni. Na tle poje 
dynku skoczków radzieckich i Fi­
nów, z których doskonale tym ra- 
!?m skakał Kirjonen — dużo sła 

I b’a.l wynadll Niemcy oraz Norwe- 
eowie. Z Niemców tylko Bolkarł 
hvj groźnym przeciwnikiem dla Fi 
nów i Rosjan, gdyż Harry Glass • do ładnym skoku w I serii — w 
drugiej miał upadek, co pogrze­
bało jego szanse na czołową loka-

łem niemal wszystkich czołowychłem niemal wszystkich czołowych Na większej skoczni niż w 
skoczków Slaska. Zwyciężył Hasz- . Obersdorfie — hardziej Jaskrawo 

• - wvszla tym razem rósnica w diu­
ka (Stal Wisła) — 42 — 40 — 21-.R gaciach skoków pomiędzy zagra- 
nrzed swoim kolegą klubowym Bu- | n|C2ną czołówką a Polakami. Na- 
iokipm _ -u t - 42 - 212,4. wet Tajner i Huczek, a więc na-

Najbliższe wyjazdy

naszych sportowców
1*7 OWOROCZNE wyjazdy zagra­
li niczns sportowców, otworzą ąal. 
nwkln narciarze. IV środę 2 stycz­
nia wyjedzie do Włoch czterooso­
bowa grupa skoczków pod wodzą 
Marusarza, który tym razem peł­
nić będzie funkcje kierownika.

Nasi czterej młodzi utalentowani 
skoczkowie: Sieczka, Furman, Prz/- 
óvła i Forteckl wezmą udział w 
tradycyjnym konkursie stoków o 
Puchar Camparrl, który odbędzie

się 4 stycznia na olimpijskiej skocz­
ni w Cortina cPAmpezzo. W kon­
kursie tym startować ma w kom­
plecie czołówka europejska.

IV dzień po skoczkach, 3 stycznia, 
na międzynarodowy kongres ..nau. 
-zanla narciarstwa do szwedzkiej 
miejscowości Storllen wyjadą ci 
którzy wychowują nowe zastępy 
naszvch narciarzy. Kierownikiem 
grupy Jest trener Zlobrzyński a

sza lepsza para — uzyskiwali w 
1 serii wyniki przeciętnie o około 
15 metrów slabrae od Siamowa,
Kirjonena czy Bolkarta Wę-

ZAKOPANE, 30.12 (tel. wl.). Nie­
dziela upłynęła w Zakopanem pod 
znakiem imprez narciarakich. Prze­
śliczna slonęezna pogoda I zapo­
wiedź startu czołowych narciarz}’ 
Polski ściągnęły pod Krokiew tłu­
my widzów. Zaczęło się od bie­
gów 1 sztafetowych o mistrzostwo 
Zakopanego, kobiet ha 3 x 5 km, 
mężczyzn — 4 x 10 km 1 Junio­
rów — 4 X 5 km. Wszystkie trasy 
były świetnie przygotowane, szyb­
kie, śnieg zmrożony 1 nośny.

.Przeglądając listę startową Już 
przed biegiem rozstawnym kobiet 
można było z córy przewidzieć 
ze wygra sztafet Gwardii. Trzy 
olimpijki: Krzeptowska, Danłel 1 
Pęksa Jako zespól klr.ltowy nie 
mają u nas w kralu równych so­
bie. rierwsza biegła Krzeptowska. 
Z miejsca odcrwala tlę cna od

dmuchach halnego wiatru. Ponie­
waż skocznia; stoi na wybitnie od­
słoniętym terenie» musiało się to 
odbić na poziomie konkurencji, 
który nie był zachwycający. , 

Z powodu wiatru* po:.?.anow‘.ono 
aby zawodnicy ! oddali przed kon­
kursem po jednym akoktr--prób-, 
nym. W próbnej serii Forteekl za. 
wcześnie ; się wybił, miał, fatalny 
uoadek, który na szczęście nie za­
kończył się żadną kontuzją.

Punktowaną se^ię. skoków roz­
począł jako Jeden z pierwszych 
Gron. Nie jest on jeszcze w swej 
normalnej formie, toteż jego, let i,

Mawiałylądowanie na 55 m, ..... . . .
wiele do życzenia. Forteckl nie

swoteh przeciwniczek i duża
przewaga przybyła do koła zmian, 
■lej koleżanki na gwych ode-nkach 
::ęr.'-lększyly Jeszcze przewagę ze- 
-pohi: w stosunku do drugiej 
<lriiżvny na mecie. AZS —‘ prze­
waga ta urosła do 6 minut 1 26
sekund. .

., Szła fety . m eski e byty bardziej
-nteresujące. Sprawiły ‘.o więcej 
wyró^.mane sk»ariy powczerólnych 
zespołów z których szczególnie 
Gwardia i CWKS miały równo-: 
rzedne szanse na zwycięstwo. Trze­
ba przyznać, że wojskowi prze­
chytrzyli trochę spraw-, rozbija­
jąc niepotrzebnie swych najlep­
szych zawodników na dwie równo­
rzędne sztafety, Jak sie później 
okazało, gdyby stworzyli jeden sil­
ny zespół,, mogliby wygrać.

Już na pierwszej zmianie pro- 
wadzeirue dla Gwardii ob.iał Bu- 
krrrskl. Na drugiej zmianie za­
wodnik CWKS IT. Karpiel nadro­
bił cenne sekundy 1 wypro­
wadził swój zespół na dru­
gie miejsce. Na trzeciej zmianie

zrsżony upadkiem A’.’ serii próbne., 
bardzo ładnie skacie 57 m. . Fur­
man 'ląduje sztywno .na.. 55 5 "iii. 
□Obrze spisują śtę . młodzi ’ skecz- 
kowie: - Junior Majerczyk z Roro- 
ntna ma 54,5 m, Zclzlrtaw Styrczu- 
ta z CWKS łądu., na 60,5 m, alr 
nlesteły z podpórką.

Jal;ó Jeden z orsatnleli startuje 
Daniel, Po świetnym 1 bardzo 
pewnym skoku wyciąg* on 65.s m. 
a wlec zaledwie o nó) metra mniej, 
.niżeli wynosi rekord skoczni na­
leżący do Grenia. Skok Datreta 
właściwie przesadził los}' niedziel­
nego zwycięstwa. Prawie ' 5 ,m

nrzewigt w długości skoku, którą 
zdobył on na swych konkuren­
tach — było już nie do odrobienia, 
w drugiej serii Forteekl ma 61,5 m, 
Furman — 59,5 m. * SieiŁka po 
najładniejszym locie dnia i ma upa­
dek na 62 m. Daniel znając Jut 
całą sytuację, .nie wysila się w 
ostatnim skoku. Wyciąga bardzo 
pewnie 60,5 m, czym zapewnia so­
bie zdecydowane zwycięstwo w 
konkursie. ■

WYNIKI
Kobiety 3 X 5 km: 1J Gwardia 

- 1.05,32; 2. AZS — 1.12,0: .3-C’,vks —1 1.15,30: mętczyini 
I1 X 10 km: ■ 1. Gwardia I — 
1.16,1«: 2. CWKS II — 3.17,U; 3. 
pJVKS I. — 2.18,31; «. AZS I — 
11'24)..«; 5.7 Gwardia II 2.31,48;. 
'Juniorzy C 4 X S km: 4. AZS I

'1.18.13; 2. Gwardia 7— . 1.18,41;
3. -Stert — 1.19,23.-

Skoki: 1. Daniel, CWKS — 62,5- 
m — W,5 m — 214 pkt.; 2. Furman.
CWKS rt756,5 — SM
Forteoki, 'AZS — 57 -
4. Grońi Gwardią
TM:;
53 - 
53,5

• 60,5 — 207; 
M — M -

5^netn‘«
7WKS I:

biegnie
uzyskuje on

Sobczak
swym

odcinku nie tylko najlepszy czas
■tnia 1 wyprzedza CtVKS II, 
również wydatnie zblira się do
Gwardii. Na ostatniej zmianie sza­
tę zwycięstwa ną korzyść Gwardii 
przechyla' Kwapień: o drugim 
miejscu CWKS II decyduje dobry 
bieg Gołębia wobec słabszego 
Styrczuli z CWKS I.

W rstaleele AZS, który zdoby1 
czwarte miejsce, na pierwszej 
zmianie biegł mistrz Polski na 20 
1 50 km Marę!:. Wypad! on bar­
dzo słabo. Ponieważ od pamięt­
nych mistrzostw Polski w Szklar­
skiej Porębie podobnie zresztą. Jak 
i przed nimi, Markowi nigdy się 
nie zdarzyło, aby odegrał w ja­
kimś biegu poważniejsza rolę, do 
dziś nikt nie może tego zrozumieć.

..cudem” zawodnik ten

w Pucharze Davisa

LZS — 54,5 -
Latkowski. AZS —
1S7.S. -|
M. Matzenauer

MELBOURNE, 29-12 t®””- 
rak było do przawldzenia, Austra­
lia wygrała Challenge Round o 
Puchar Davisa z tenisistami USA, 
zwyciężając : w -druzgocącym sto­
sunku 5:0. Ostatnie dwa 
zdobyli w grze pojedynczej IW»®’ 
wali, pokonując Glammalvę , 4.», 
6:1. 8:6, 7:5 i Hoad, wygrywają® 
z Solxisom 6:2, 7’5, 6:3, _ -

Kapitan drużyny USA, Talbert, 
wystawił w oatawhn dniu ■ młode­
go gracza Gl.ammalvę. : po-nleyraż, 
I tak nie miał- już nic do stra­
cenia — Australia -zwycią^ta już 
przecież po plorwszyah dwóch 
dntaeh roegrywok, a ' Ameryitam-:: 
nowi Chodilio o dostarczenie siwym 
młodym graczom,? Jak najwięcw,. 
okazji do otrzaskania tlę z atmoę. 
sferą1 najpoważniejszej ’lmprczy w- 
dsowej świata. 7 '
Wielka srebrna waza — zwana 

Pucharem Davisa, — pozoataię w ęd 
nadal w safelje Banku Australij­
skiego;'. Cenne 'troleum wywalczyli 
dla barw swego kraju, bez wiel­
kiego trudu, „cudowni chłopcy" 
Hopmana, którzy -w suinie n!e ma­
ją jeszcze 45 łat: Lewis Jload. i 
Kennet Rosewall.

1F piątek i sobotę na Torkacie

Zwycięstwo i porażka

hokeistów ZSRR II

nrzynkiewkz 1 Kula byli Jaszcze 
słabsi, a np. skok Węgrzynklewi- 
cza 57 m w I serii był wobec wy­
niku Siamowa 77 m czy Kirjonena 
— 75, niemal żenujący.

Pewną pociechą może być to, że 
Huczek 1 Tajner nie ustępowali 
najlepszym zbyt jaskrawo ped 
względem stylu. Skakali ładnie, z 
dużym wychyleniem, przypominali 
pod tym względem skoczków fiń­
skich. Jest to Jednak jedyna nasza 
pocree!ia’,"gdyt praktycznie'* w kon­
kursie w Innsbruku Polacy nie 
odegrali żadnej roli. Przegrali na­
wet z Czechosłowakaml, których

mógł zdobyć podwójny tytuł mi­
strza Polski.

Na dobrą sprawę najbardziej In­
teresującą walkę stoczyli w szta­
fecie juniorzy. Trzy pierwsze na 
mesie zespoły: AZS. Gwardii i 
Startu złotone były niemal z rów­
norzędnych zawodników.- . toteż 
walka na trasie była niezwykle; 
racięta i stała na dobrym pozio- i 
mie.

W SKOKACH
DANIEL BEZ KONKURENCJI

pierwszy w tym sezonie konkuro 
skoków- na średniej Krokwi nie­
stety odbył sie. w nie sprzyjających 
warunkach, przy pierwszych po-

Dzieci
wyprzedzili konkursie
Obersdorfie. Czechoslowacy Jakby 
pragnąc się zrehabilitować za iws 
pierwsze niepowodzenia, skakali 
tym razem o niebo pewniej, od>

szkolne
ważniej 
Chrost.

szczególnie Rsmza i Eli
Tak więc 1 tym razem nie mo­

żemy powiedzieć, Iż polscy skocz­
kowie podobali się. Wystarczy po­
wiedzieć, że w I serii tylkó Tajner 
jako jedyny z Polaków uzyska! 
przyzwoitą odległość — 69 metrów 
i mte powyżej 100 punktów, a mi­
mo to uplawwał się po I serii do­
piero na 15 miejscu, Pozostała trój-

Krzesińskiej

aś była znacznie
Węgrzynkiewiez i

słabsza, a np.
uzyskał skok

Iługości 57 metrów zaledwie 83 5 
nkt.

Jeśli można więc po dwu pierw­
szych konkursach wyciągnąć'jakieś 
wnioski, należy stwierdzić iż Pcla-

gotowani do takich konkursów, a 
przede wszystkim do dużych skocz 
hi. Brak obskakania dużych odle­
głości jest ntefątpllwie główna 
przyczyną, że nasi reprezentanci 
nie dają jak dotąd powodów do 
zachwytów.

Następny start nasz*j czwó'k! w 
ramach nlemiecko-austriackiego Tr 
godn.a Skoków nastąpi 1 stycznia 
1937 r. w Garmisch Partenkirchen.

Do naszej redakcji przyniesio­
no pokaźne pudeiko, zawierają- 

| ce pięknie opakowane jabłusz­
ka i cukierki, zaadresowane dc 
Eli Krzesińskiej. Do pudełka 
załączono kiika kolorowych ry­
sunków c-raz wykaligrafowany 
dziecięcą ręką list o następują­
cej treści (treść jest cytowana 
dosłownie z zachowaniem pełnej 
specyfiki stylu):

KATOWICE, 29. 12. (tel. wl.). PO 
dwóch dniach świątecznego tur­
nieju hokeiowego z udziałem Ii 
lepreżentacii ZSRR, czechnsłowac. 
kiego zespołu I-llgowego Dynamo 
Pardubice oraz reprezentacji. Pol­
ski — wszystkie ■ zespoły miały 
jeszcze szanse zajęcia pierwszego 
miejsca.

Po piątkowym zwycięstwie dru­
giego garnituru ZSRR natl Polską 
.7:3 (1:1, 3:1. 3:1), hokeiści radziec­
cy niespodziewanie przegrali w 
sobole z nynamo Pardubice 2:7 
(1:2, 1:1, 0:0) — i opuszczający Tot- 
kat widzowie z ożywieniem wyli­
czali sobie, ile też musialaby Pol­
ska wygrać z Pardubicami, by za­
jąć lepszym stosunkiem bramek 
pierwsze miejsce w turnieju.

Nim przejdziemy do zrelacjono­
wania przebiegu spotkań, uporaj- 
mv się najnierw hurtowo ze skła­
dami uczestników katowickiego 
turnieju:

ZSRR II: Mrktyczan, • Tichonow, 
Karpow, Bałulin, Prilebski, Jele- 
tarow. Koaviow, Brunów. Praż, 
nikow. Greh'elnikow, Groszowi. 
Wołkow, Pietuehow, Senjuszkln, 
Czystow, Fiedorów.

DYNAMO: Nadrehal, Mach, Seki- 
ra, Novotny, Novak, Vellnsky, 
Bune, Kraj, pokorny. Maresz, Wa- 
nek, Kuna, Barton, Flanc.

POLSKA: pabiś, Chodakowski, 
□lezyk, Chmura, Różański, Za­
wadzki, ‘Pawelczyk, wilczek, Bu-., 
rek, Kurek. Czech, Gosztyla;’ Ogór- 
czyk,- wróbel II. Jończyk.

ZWYCIĘSTWO POLAKOW/ 
BYŁO MOŻLIWE \

6 tys. obserwatorów piątkowego 
spotkania Polska — ZSRR II 3:3 
(1:1, 1:2, 1:2) było świadkami twar­
dej. równorzędnej ,1 nieustępliwej, 
walki. Emocji nie brakowało, acz­
kolwiek poziom , meczu nie dorów- 
nal niedawnym występom na na­
szych taflach i drużyny ZSRR. Po 
nader dzielnej postawie nasz}’eh 
hokeistów w meczach • z mistrzami 
olimpijskimi welpd było żywić na-' 
dzieję na lepszy wynik w spotka­
niu z rezerwą radziecką, zaś co; 
więksi optymiści oczekiwali nawet, 
sukcesu. . ■ I

I zwycięstwo leżałoby zapewne: 
w granicach możliwości Polaków, 
gdyby zaprezentowali oni tak! sam 
poziom gry 1 postawę, Jak przed 3 
tygodniami. Niestety, nasi reprezen. 
tan.ci zagrali dość chaotycznie, 
zwłaszcza w obronie.

Poza tym drużyna nasza była nie­
równa. Druga para obrońców ustę­
powała znacznie Chodakowskiemu i 
Olczykowi. Na dobrą sprawę dyspo­
nowaliśmy tylko jednym bitnym

i zsranym atakiem. (Pawelczyk — 
Wilczek — Burek) bowiem w dru­
gim ataku zastępujący Nowaka 
Czech nie rozumiał się w dosta­
tecznym stopniu z . Kurkiem i Go­
sztyla. zaś atak trzeci, po raz 
pierwi'zy grający w tym zestawie­
niu, nie wnosił na taflę większych 
walorów. Bardzo dobrze spisywał 
się przez dwie tercje bramkarz Pa­
biś. Interweniując ż powodzeniem 
w zbyt wielu trudnych sytuacjach;, 
w ostatniej tercji zawinił, oh Jedną 
bramką. ..;

Rezerwowy garnitur ZSRR gra 
w tym samym mniej więcej stylu, 
co ich „starsi koledzy'.’., a więc do. 
skonale .zespołowo, szybko, dobrze 
taktvczuic. Brak jednak w Jego 
składzie wybitniejszej Indywidual­
ności- -T- w rodzaju' np. Bobrowa. 
Szuwalowa czy Kuztna, zdolnych 
od czasu do czasu solową zagryw­
ką rozbić w puch obronę przeciw- 

■nlka. Knpyłow 1 Pietuehow byli 
najlepszymi zawodnikami gości w 
tym meczu.'
‘ Polacy, dotrzymali gościom kro- 
ku dó potowy III. tercji. Przy sta­
nie 4:3 ,dla ZSRR 'ambitnie oblegali 
bramkę Mrktyczana jednak utrata 
5 gola ostatecznie przesądziła ich 
porażkę.

Bramki padły w następującej ko­
lejności: Pietuehow, Chodakowski. 
Kurek, Prażnlkow, Kopylow. Cho­
dakowski, Pietuehow. Kopylow. 
Sędziowali Petr (CSR) 1 Wyeisk 
fPólska). ' -

'■'"T —BynAmó — zsrr n 
'3:2 (2:1,’ i:l,'0:01

W sobotnim meczu z Dynamo 
Pardubice zawodnicy radzieccy za­
grali gorzej niż przeciwko Pola­
kom! Prawdopodobnie byli zmęczę 
ni.nlałkowym pojedynkiem. Zmęczę- 
nie' odbiło się nie tyle na szybko­
ści,, co. na precyzji zagrań. Zanie- 
nokojęrii 1 potrosze zdeprymowan 
.stale utrzymującym .się — mimo 
przewagi ZSRR — cyfrowym pro­
wadzeniem Czechoslowaków, wy­
chowankowie • trenera Tarasowa 
zaczęli próbować solowych przeto, 
jów, które jednak z braku dosta­
tecznego opanowania sztuki dry- 
hlineu i zwodu, a także wskutek 
uważnej gry obrońców Dynama — 
nie mogły utorować krążkowi drogi 
do bramki Pardubic. W dodatku 
zaś w bramce tej stał świetnie u- 
sposobiony Nadrchal, który choć 
interweniował co najmniej z 10 ra­
zy tyle co jego vis a vls — prze, 
puścił o Jedną bramkę mniej.

Widzieliśmy już na naszych lo­
dowiskach silniejsze od Dynamo 
Pardubice zespoły klubowe z CSR 
rnn. Panik Vltkov ce czy Ruda 
Hvezda). Sobotni,’ niewątpliwie du-

ży sukces zawdzięczają pardubleza- 
nie dobrej i szczęśliwej grze W: 
defensywie, fortunnym interwen­
cjom Nadrchała oraz zimnej krwi 
Pokornego, który 2-krotnle zwiódł 
Mrktyczana, gdy znalazł । się z 
nim sam na sam po otrzymaniu 
prostopadłych podań, zaskakują­
cych dla wysuniętych . obrońców 
radzieckich.- Czechosłowacy bardzo 
rzadko przedostawali się na tsreję 
przeciwnika. W ich drużynie naj­
lepiej zagrali: Nadrchal, Scklra, 
Novotny i . Fokorny^ Zapowiedzia­
ny przez spikera jako’ oUmp.UczyR 
i etatowy reprezentant CSR, — 
Barton, jest co najwyżej — sądząc 
po jego hokejowych umiejętno, 
ściach — bardzo dalekim krewnym, 
tego znanego zawodnika.

Kolejność bramek: Flanc, Kopy- 
low, pokorny, Greblelnlkow. Sę­
dziowali Polacy Wujek i Wycisk. 
Widzów ok. 5 tys.

Z. Dntkowski

Telefonem
z Budapesztu

cim konkurs4?, przed którym 
laey beda prawdopodobnie mogli 
•rcchę potrenować. będziemy mieli 
okazje przekazać pomyślniejsze 
wiadomości.

Wyniki: .Szamow, ZSRR
77-67.5 — 221.5: 2. Kamieński. ZSRR 
— T? 3—68,5 — 218.6:- 3. Bolkart. NRF 
— 74-5—69 — 217.5: 4. Śzakadze, ZSRR 
— 73—66,5 — 213,5; S. Lesser, NRD 
— 72—85.5 — 213: 6. Recknazel, NRD

Finl.
Finl.

212.5; Kirjoncn.
212.3: 8. Uortlnen.

óonadto \wjeżdżają Ziemilski, Ma­
słowski. Rlterschild oraz Bielczyk. wlcz — 57—51,5

Polacy: 15. Tajner — 69—52 — Ml.5: 
$3; Huczek — 65—57,3 — 183,5; 42. KU- 
la — 65,5—52 — 174; 43. Węgrzynkle-

166,3;

Do rekordrtsfki świata ob. E. 
Krzesińskizj-Duńskiej

Żałujemy, że Pani nie znamy, 
tylko czytamy o Pani odwadze 
i zdolności. Pragniemy tak się 
,wyszkolić i mieć taka zdolność 
:ak Pani. U nas w szkole też się 
ćwiczymy i skaczemy, wtedy 
mamy najwięcej śmiechu i przy- 
,'emności. Tego sportu mamy 
zawsze za mało. Może kiedy, jak 
pojedziemy na wycieczkę z na- 
-zą Panią, to się poznamy i po- 
'ozmawiamy. Pozdrawiamy Pa­
nią i życzymy z Nowym Rokiem 
spełnienia marzeń.

Miłośnicy sportu w dal z kla­
sy 1, II i III szkoły podstawowe* 
w Grochach Starych pow. Puł­
tusk. woj warszawskie.

Paczkę z listem przesłaliśmy 
Eli Krzesińskiej do Gdańska.

l egzotycznej podróży tenisistów

Radzio i Piątek
w finałach turnieju w Lahore

BUDAPESZT, 30.12 (tel. wl.). 
Węgierski Związek Piłki Nożnej 
zadecydował,। że reprezentacje ju­
niorów tego kraju weźmie udział 
w piłkarskim turnieju FIFA, któ­
ry zostanie rozegrany w kwietniu 
1957 roku w Hiszpanii.

* • ’

Według ostatnio otrzymanych 
wiadomości mistrzyni olimpijska 
z Helsinek na 100 m dow. Kato 
Szoeke przebywa obecnie w Ar­
gentynie 1 zamierza się osiedlić 
w Buenos Aires. Dwaj pływacy — 
Ats l Dobay, znani również jako 
watcrpollści, dołączyli się do' 4 
rumuńskich piłkarzy 7 wodnych : I 
razem ud.ąll się na kilka towarzy­
skich spotkań w USA.

* ‘

Trener Honvedu Jenoe Kalmar 
oświadczył w Paryżu, bezpośred­
nio przed odlotem, do Casablanki, 
że Honved po tournee w Połud­
niowej Ameryce powróci na- Wę­
gry.

Drużyna Honvedu po rozegraniu 
meczu w Casablance uda się na 
obóz treningowy do północnych 
wioch, a n&śtępnle w połowie 
stycznia wyjeżdża do Ameryki. .

Meldunki

Dokończenic ze str. 6 
wili „skije", narciarzy zaś na­
zywali „śkijarzami" albo „spu- 
cocami". Dopiero później na 
wniosek Mariusza Zaruskiego 
wprowadzono terminologię 
narty, narciarze, narciarstwo.

28 LUTEGO 1907 R.
Zapał Barabasza do nart bar­

dzo szybko zaczął udzielać się .1 
innym. Za jego przykładem po­
szli: Celewicz,. Górąś,. Karło. . 
wicz, Jarosz, Gołosiński, Reutt, 
Zdyb, Zaruski, Zwoliński i wie­
lu innych. Narciarstwo, które 
zaczęli uprawiać ci ludzie, nie 
miało absolutnie nic wspólnego 
z obecnym narciarstwem spor. 
towym. O slalomach, jeżdzie na 
czas, skokach, .nikomu się wte­
dy nie śniło. Uprawiano po pro­
stu turystykę narciarską i to 
najczęściej w niedzielę. Urzą­
dzano .wycieczki na Halę Gą­
sienicową, Koridratową, Miętu­
sią, Czerwone Wierchy, Kaspro­
wy i' niemal we wszystkie do­
stępne miejsca w pobliżu Zako­
panego.

Cel tych> wycieczek, najlepiej 
opisuje sam Barabasz (zazna­
czyć należy, że taki, był' równo­
cześnie cel i istota całego ów­
czesnego narciarstwa,) ,•

.wycieczki odbywaliśmy nj® 
dla zdobywania szczytów, lecz d a 
przyjemności Jazdy na,nartach, dla 
przepędzenia kilku ąodzln w słoń

cu, we mqie, Jak wypadłe, dla c- 
derwanla sie na ten czas od co­
dziennych zajęć I zm an? otocze­
nia. Wyładowywała 'le wtedy u 
nas radość życia, cieszyliśmy się 
wtedy Jak d-locl z naszych upad­
ków, przypadków. Fo każdej ta­
kiej wetoezro czuł sio erłowiek 
odmłodzony, nabierał nowej ocho­
ty do tycia i do nudneąo nieraz 
zajęcia zawodowego".

Częste wyprawy i wycieczki 
oraz coraz Większe zaintereso­
wanie narciarstwem, zrodziły 
potrzebę jakiejś organizacji. Zo- 
stajs ona założona 28 lutego 
1907 roku przez pionierów.' pol­
skiego narciarstwa Barabasza, 
Karłowicza i Zaruskiego pod 
nazwą „Zakopiański Oddział 
Narciarzy".

w GÓRY, w GÓRY-
Pod hotelem Morskie Oko w 

Zakopanem zbiórka. Przy 
nianym budynku stało juz kil­
ka osób, prawie sami męzczyz- 
ni. Jedni poubierani w kożu­
szki, drudzy w peleryny, na 
głowach mieli czapki futrzane 
albo wełniane, ńa nocach pra- 
wte wszyscy wysokie kapce na­
ładowane plecaki i stojące, o- 
bok narty wskazywały, .ze jest- 
tó zbiórka na jakąś narciarską 
wyprawę. Dzisiejszego obserwa­
tora zmyliłyby tylko trzynianc 
przez mężczyzn wyśokie, pra- 
wte‘ dwumetrowe kije, aloo 
sposób w jaki dalsi nadchodzą­
cy członkowie wyprawy trans-

portowali swe narty; nie nieśli 
je na plecach lecz po prostu 
wlekli za sobą na sznurkach 
przytwierdzonych do szpiców 
desek. -j,' "

Wszystko się wyjaśni jeśli!po­
wiemy, że wyżej opisywana 
scenka rozgrywała się w poło­
wie stycznia roku 1906, że 
właśnie wtedy do jazdj' na nar­
tach używano jednego . kija, a 
sprzęt wleczono za sobą, „na 
pieska". Kim byli ci ludzie? To 
nionier polskiego narciarstwa 
Stanisław Barabasz wyruszał 
ze swą kompanią w góry na 
wycieczkę narciarską.

Odległe to czasy, ale jeszcze 
bardziej odległe se dziś zasady 
i duch, jaki ówczesne narciar­
stwo przenikały. Góry, nieznane 
i tak mało, dostępne w zimie, 
pociągały pierwszych amatorów 
białego szaleństwa swą dziewi­
czością. Nie było wtedy kolejki 
na Kasprowy,' ani wygodnych 
schronisk. Wycieczka, choćby 
nawet niedaleka.-wymagała za­
brania ze sobą mnóstwa rzeczy, 
łącznie z garnkami. • żywnością, 
zapasową odzieżą.' Również wy­
magania/ stawiane „członkom 
pierwszych organizacji narciar­
skich bidy zupełni, inne mz 
dzisiaj. Początkowo-były tó or­
ganizacje zamknięte, a_; ich 
członkowie musieli się wykazać 
doskonałą znajomością Tatr, za­
sad turystyki, ^narciarstwa,,

orientacji w terenie. Każdy, 
nim, żostał przyjęty do Zako­
piańskiego Oddziału Narciarzy, 
musial przejść co najmniej 3 
wyprawy- wysokogórskie o wy­
sokości ponad 2 tys. m',' znać 
świetnie taternictwo i wspinacz­
kę skalną. To sprawi’o, że po­
czątki naszego narciarstwa .by­
ły połączone z szeregiem wspa­
niałych wyczynów taternickich.

Ale powróćmy do opisywanej 
na wstępie wycieczki Jej u- 
czestnicy uginając się pod cię- 
tarem plecaków i wlokąc za so­
bą narty, wyruszyli gęsiego w 
kierunku Kuźnic, a stamtąd na 
Halę Goryczkową. Bvł to już 
szmat drogi i nadszedł czas na 
zasłużony .odpoczynek.

Za chwilę jednym z szała­
sów góralskich zapalono ogień, 
a w powietrzu zaczął się unosić 
przyjemny zapach odgrzewane­
go bigosu Z plecaków powy­
ciągano • wiktuały. -Narciarze 
rozsiedli się wokoło ogniska i 
jedząc, wesoło gwarzyli. Oczy­
wiście przeważnie na tematy 
narciarsko-turystyczne. Jak o- 
piśuje jeden z uczestników wy­
cieczki, Stanisław Zdyb, sporą 
cześć rozmowy pochłaniały 
problemy techniki narciarskiej,

„Najważniejszą była sprawa za­
trzymania się przed przeszkoda - 
ale zdania były podrjęlons — |ed- 
nl twierdzili, _f a należy stojąe wy­
wrócić sl, na bok. drucr" zaś - 
przysiąść I doplero wywrócić się“...

Nie było wtedy żadnego sys­
temu jazdy, każdy starał się 
wykorzystać do tego swój włas­
ny spryt. Przeważnie jeździło 
sie zakosami, zmianę kierunku

LAHORE 29.12. (tel. wt). Bardzo, 
się cieszymy, że uzyskaliśmy na­
reszcie połączenie z Przeglądem 
— słyszymy daleki; ale wyraźny 
głos kierownika naszej dwuosobo­
wej ekipy tenisowej w Pakistanie, 
mgr. Findeisena. — Janek Radzio 
i Józef Piątek stoją tu obok mnie 
I proszą, żeby przekazać pozdro­
wienia i najlepsze życzenia nowo­
roczne ich .najbliższym i . wszyst­
kim znajomym', - kolegom, jvladzom 
sportowym I w o*góle całemu kra­
jowi. za którym stęsknili się już 
oorządnie mimo całe] przepyszne! 
egzotyki Wschodu; Ja,‘ oczywiśele.- 
□rzyłąrzam się do Ich życzeń i 
oroszę o pozdrowienie ipojel mat­
ki (co * natychmiast -uczyniliśmy —

dokonywano pomocy
zrącznego upadku. Wiadomość o 
telemarku i christianii dotarły 
db Zakopanego znacznie póź­
niej. przeważnie z podręczni­
ków niemieckich.

Po posiłku narciarze wyru­
szyli dalej, nad Kocioł Gorycz­
kowy. Gdy wszyscy nasycili swe 
oczy pięknym widokiem zimo­
wej szaty gór, rozpoczęły się 
zjazdy. Jakże różniły się one od 
dzisiejszych! Niektórrr zaczy­
nali zjazd od przeżegnania się. 
Większość siadała okrakiem na 
kij i zsuwała się na dół. Od u- 
padków tylko kotłowało się na 
zboczu. Wprawniejsi śmigali po 
stoku i wzbudzali tym szczery 
podziw. Mniej wprawni pp kil­
kudziesięciu upadkach wygląda­
li jak góry śniegu.

W końcu zmęczeni, lecz w 
wyśmienitych humorach wszys­
cy zebrali się w szałasie na her­
batę. Przy okazji omówiono 
doświadczenia dnia.

Gdy narciarze wracali do 
Zakopanego było już ciemno. 
Ta . jedna z pierwszych wycie­
czek _ narciarskich w Tatrach 
trwała około 10 godzin.

M. Matzenauer

nrzyp. red.).
A teraz opowiem wam' o na­

szych losach od czasu ostatniego 
telefonu z Multanu;

Otóż do Multanu trafiliśmy już 
na finały turnieju, zorganizowane­
go przez miejscowy klub tenisowy. 
Uproszono nas. żeby zagrać choć 
jedna pokazówkę. Prosto z drogi 
stanął na korcie Radzio, żeby się 
zmierzyć z., mistrzem. .Pakistanu, 
1ednvm z dwóch braci Pirzoda- 
Munirem. Kort był trawiasty 1 nie 
najlepszego gatunku. Rozegrano 
jednego pokazowego seta, ponieważ 
na drugi zabrakło już czasu ze 
względu na zapadający zmrok.

Z Multanu udaliśmy się do Ińne-' 
’□ miasta położonego również w 
zachodnim Pakistanie, w prowincji 
Pendżab. Uczącego " ok. .ćwierć mi­
liona mieszkańców — Raćalpińdl.

Klub tenisowy w Havalpindl ma 
ziemne korty. Tu też spotkaliśmy 
pozostałych - zagranicznych . gości 
turniejowych: dwóch Amerykanów 
Voorheese’a I Brlnkmana .oraz Au-' 
stralljeżyka, osiadłego na stale w 
Indiach — starego znajomego z tur­
niejów w Jugosławii —. ArkinT 
stalla. Radość' była wielka i obu- 
stroma. Dwudniowy (18 4 19 grud­
nia) turniej ,w Ravalplndi był bar- 
-izo skromny pod .względem cbsadv 
— brało w nim' Udział zaledwie' 8 
zawodników, , nasi., gracze, obaj 
Amerykanie. ’ Arklńśtall I 3 Paki? 
rtańrzykdw.. Radzio no 2 grach dc- 
-żsdl do finału, w- którym miał 
•te spotkać z Arklnstałlem,. ale fi­
nał ten z 'Obwodu brak': czasu (be: 
"Szyscy spieszyli sie .na tenisowe 
mistrzostwa Pakistanu w Lahore). 
nie doszedł dó skutku: Taki sam 
los spotka!' finał debla,'w którym 
nasza para miała ,'slę spotkać g pa-

rą USA. Natomiast: w półfinale Ra­
dzio wygrał w- dwóch setach 6:3. 
6:2 z Pakistańczykiem Pirzada Mu­
nirem, i którym w Multanle prze­
grał pokazówkę.

Do Lahore przyjechaliśmy 23 
grudnia I z miejsca stawiliśmy 61ę 
na kortach tego, prawie miliono­
wego miasta, które jest administra­
cyjnym centrum prowincji Pen­
dżab. • ...■.■■■

o Lahore możns- byłoby opowia­
dać godzinami. Jest cudowne. Łą­
czy w sobie najbardziej nowocze­
sne . urządzenia wielkiego przemy­
słowego miasta ze starożytnymi za­
bytkami architekturą’ hinduskiej. 
Nie brak wl.nim, również Innych 
kontrastów — obok wspanialej; no­
woczesnej dzielnicy englo-paklstań. 
sklch bogaczy tzw. Donald-Town, 
spotyka aię tu nędzne lepianki 
dzielnicy najbiedniejszych miesz­
kańców. ... 77 7

W .piątek 28 bm. rozegrane zo­
stały ; ćwierćfinały, Piętek wpadł 
na Arklnstalla I 'został wyelimino­
wany, przegrywając 1:8, 2:6.. Radzio 
natomiast wygrał z Amerykani­
nem Voorheese 6:2. 8:6 i spotkał 
się w sobotę . W półfinale z mi­
strzem Pakistanu Munirem Pirza- 
da. Mimo • zaciętego oporu, pokoi 
cal Pakistańczyka w 6 setach 4:6, 
5:7, 6:3, 8:6, 6:4. : I ,

W grze podwójnej para polska 
wygrała,w ćwierćfinale z parę pa­
kistańska Khokhrar, Kamal 6:2, 
6:0, a w półfinale z braćmi. Pirza-

W finale gry pojedynczej Radzio 
apotka się z Arklnstałlem;- w grze 
podwójnej nasi, tenisiści stoczą 
walkę o tytuł z parą Arklnatall— 
Voorheese. ‘ '

Jesteśmy wszyscy, zdrowi, wyglą­
damy doskonale, przyjmują nas tu 
niezwykle serdecznie I (gościnnie. 
Wigilię spędziliśmy przy .specjalnie' 
dla nas i dla ' Anglosasów urzą­
dzonej choince w tenisowym Ucha- 
na-Cluble. Pogoda dopisuje, tem- 
oeratura wynosi plus 20 stopni. 
Sylwestra spędzimy również w
Ikhana-Cluble. gdzie odbędzie się 
bal. , .... J7 ,

w dniu 1 stycznia wyjeżdżamy 
na turniej do Llyalpur, a stamtąd 
6 stycznia do Karaczl. Jeśli wszyst­
ko .pójdzie planowo, to '9 stycznia 
wieczorem wj-ruszymy w drogę po­
wrotną do kraju. Tyle na dziś. Do 
usłyszenia w przyszłym tygodniu.

Rosmawlała E. Cunge

zagranicy
PARYŻ, 30.12 (tel. wh). ł>o nie­

dzielnych rozgrywkach o mistrzo­
stwo Franojt na czole tabeli znaj-, 
duje się nadal, mimo przykrej 
porażki z FC Toulouse, St. EUen- 
ne, mając 1 pkt. przewagi nad 
swym największym rywalem Lena. 
Tako trzeci depcze im po piętach 
FC Ruinw. Niedzielne wyniki 
I ligi: Relms — Metz 2:1, . Lyon- 
— Hermes 2:0, Valancienne — Nice 
2:1, Raolng Club — Nancy ,5:2, 
Monaco — MarseUle 1:0, Toulouse’1 
— St. EMenne 3:0, Angers — Lens 
1:0, Nlmes — Sochaux 3:0. Snotka- 
nle Strassburg — Sedan żóatalo 
przełożone na termin późniejszy.

PARYŻ, 30.12 (tel. wl.). W Pa-, 
ryżu odbył, się pierwszy mecz 
ćwierćfinałowy turnieju piłki ręcz­
nej o. Puchar Miast Europy po­
między reprezentacją . Paryża i 
drużynę Hassloch (NRF). .Wygrali 
gospodarze 10:15 (0:12). ’ , w

Narciarze
Saneczkarze 
H o k e i ś c i 
Łyżwiarze
czytajcie

1 numer
nowego 

miesięcznika 
sportowego
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Barracas tylko na mapie leży tuż obok Buenos

Jose nie potrzebował zachęty.
— Więc. miody Grant. Kiedy przed ośmiu laty

ko na jest maleńkim, czarnym 
ości przedstawia się ono

* 
i

okązale : zabłądzić w nim dużo łatwiej niż w 
Warszawie.

O mile i ładne to miasto zawadza każdy, uda­
jący się z B. A. w kierunku Tandil. a nawet wie­
lu podróżnych, zdążających na południowy wschód 
nad jezioro De! ?.Ionte czy do rozsiadłego na pół-
nocy S

przed 
tytułu

Pcdro. wybiera często drogę okrężną, 
na parę godzin zajrzeć do Barracas i po- 
t Jose Arbelłezem.
•. o którym mowa, Jose nie nosi! jeszcze 
brzucha, który upoważnia go obecnie do

championa

i da! jednak ja; 
i niezrównaną

grubasów obu Ameryk, posia- : wtedy 
dziś niezwykłą łatwość słowa | cje k;

przybył do naszego kraju, był siedemnastoletnim 
chłopcem, szukał pracy. A myśmy, to znaczy don 
Manuel i ja, szukali akurat bramkarza. Nie na­
leży przez to rozumieć, że Argentyna nie miała 
wówczas mistrzów w tej dziedzinie! Owszem, było 
aż trzech równej klasy graczy, ale gwiazdy ich 
chyliły się zwolna ku zachodowi. Potrzebny był 
młody, potrzebny by! godny zastępca. I znaleźliś­
my. Właśnie Charles Grant. Wystarczyło spoj­
rzeć, aby odkryć talent fenomenalny, talent je­
dyny.

Hermann Stock obgryzł wprawnie paznokieć, 
wydobył notes i odkręci! wieczne pióro.

— Don Manuel — ciągną! Jose — posiadał już

znajomość wszystkiego, j bryki w Buenos

wszystko to, co ma dziś. Liczne planta- 
,vy w Brazylii, własne okręty, dwie fa-

Aires no i wspaniałą rezydencję

strzela nie gorzej od nich, ale przyznają z żalem, 
nie mamy takiego diabła jak ten ich Sanutier! 
Widział go pan w Paryżu, więc nie potrzebuję 
mówić, że potrafi w pędzie skoczyć bramkarzowi 
nogami na piersi!... Na meczu z „Ferrarą" oddał 
dwanaście piekielnych bomb i każdej z tych dwu­
nastu Charles zastawił drogę! Mało, ani razu nie 
zdołał nawet trącić Granta, choć starał się wyko­
rzystać każdą okazję do zderzenia, choć zaciekle 
na niego polował!

— Kollosal, kollosal!
—> Tak było. Hiszpania dostała 3:0 i Zamorra, 

sam Zamorra powiedział: „Nie widziałem takiego 
bramkarza jak wasz, to jest gracz bezcenny i bez­
konkurencyjny!"

— Kiedy to się działo, dokładnie? — zapisywał 
jak urzeczony Stock.

‘— 4 września 1924 roku.
— No tak. W Olimpiadzie paryskiej nie braliście 

udziału. Czemu jednak nie widzieliśmy Granta 
w Amsterdamie?...

— Nie mógł grać, nie będąc obywatem argen­
tyńskim...

— Jak to? — Niemiec zahamował w miejscu 
rozpędzone pióro. — Przecież Charles jest synem 
Don Manuela a stary Grant...

— Don Manuel jest obywatelem naszej republi­
ki, ale... nie jest ojcem Charlesa...

— Co? Nie może być?
— Tak sennores, tak stoją sprawy. Oh, gdyby 

Charles grał w 1928-ym, w Amsterdamie! Nie mo­
gąc go wstawić do reprezentacji wysłaliśmy Bos- 
sio... Kaleka, patałach!... W finale przegraliśmy 
z Urugwajem...

— O. jednak — wyrwało się Bloomowi — a mó­
wił pan, że to dzieci...

Arbelłez zająknął się na moment, ale nie po­
zwoli! się zbić z tropu.

— Powtarzam, że nie grał Charles, to chyba 
tłumaczy ten śmieszny przypadek! Najpierw zro-
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jugosłowiańskiego piłkarstwa
Drużyna młodych olimpijczyków

ma zastąpić weteranów
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biliśmy remis 1:1 i wobec tego zarządzono powtó:j oiusmv remis 1:1 i wooec tego zarzauzoiio jasikolwiex bądź sposob łączyło s.ę z pil-i w Barracas, którą panowie niewątpliwie juz zdą- | ne fin‘aIowe spotkanie. Dostaliśmy 1:2!..
: żyli poaziwiac. Więc co się robi. Charles pograł i - .......................... - ■

■ków piłki

no ci, których w

i 
t

Barraca.

Arbeiieza „Pod 33 golami" nie 
ści! wszystkich miłośników i fa- 
:żnej, bez względu na rasę, sta- 
mie. Tłoczyli się w nim zarów- 
yrzuciły na ląd w Buenos Aires 
•, jak i ci. któ-ych przepędzała 

wagonowych służba dworcowa

! parę miesięcy w malej drużynie, potem przeszedł ।
, do lepszej. A gdy upłynął rok, nie miał już wo- 
' kół siebie konkurentów, urós! na bohatera kraju

— Nadzwyczajne! — wykrzykną! Jack Bloom..
adzwyczajne! — powić- echo Sal Fi

Bramki.
jłupiej. idiotycznej bramki, którą ten bydlak Bos- 
io puścił w pierwszym meczu, a która doprowa-

; dziła do walki dodatkowej. Argentyna nie daro-
wala mu do dziś!... Carramba. prze; mie:
Barracas koiło potem w moim barze swój śmiertei-

BELGRAD

JESZCZE 
tuzjasta

id-bii;- czerwone Je słowa :
Przemianowanie lokalu, wyszcze- s Arbelłez.

Wyniki, fakty, dane! 
gryzmoląc pospieszn 
Dane? — zaśmiał :

■! — syczał blady młodzie- ; 
ile w notesie.
się rozkręcony na dobre

Proszę: 242 mecze i 33 puszczone

Dobrze, dobrze — zniecierpliwi! się Henna
— Ale kimże, do diabla jest ten Chari

Grant?
— Jest Polakiem...

4 gom.s 
a io, p: 
, -<vn) i

szło nas tepoi
jadło i pi- ' bramki! Tego nie wolno nazywać „dane". to poe­

i 
i
*

Granta.
Ha. ha! d.-darc 

pichrusty wiedzie;
a'.e pełni fantazji tramp!, dra-

?pn:owo i po- mat! Po sto.
rierą Charlesa drugie tyle na d 

poczwórne kordon;

cle tysięcy ludzi na trybunach, 
chach. drzewach i parkanach, 
policji, dodatkowe pociągi z ca-

lego kraju j sąsiednich republik, wielokrotni

i

w zdemolowanej panamie i boso, lądową! się 
stołek przy bufecie i rozdziawiwszy w uśmit 
głodną gębę pytał:

— Hej. Jose, jakże się miewa młody Grani?

•a", klub,
epopeja, sennores. eponeja!! ..Ferra- 
y wyrósł tu w Barracas i Charle;

Grant, to. daruj Panie Boże. kult religijny 
:uit religijny, sennores!

— Co?! 
goście.

— poderwali się z krzeseł wszyscy trzej

— No proszę, no proszę! — jął pokrzykiwać Sal 
Fi Sher. — W jakimże zakątku globu nie znaj-

i 
t 
i 
i 
*

Jeśli byln 
serdecznym,

powiedziane tonem dosta’eczn 
i w wyrazach „młody Gran:

dźwięczała odpowiednio wysoka nuta uv 
łazik, traktujący gospodarza po imieniu, 
wał momeutainie bombę piwa i kaw 
który kneblował go na dobre pół godzin;

Jose zachłysną! się nadmiarem śliny i otarł 
•ękawem krople potu. Sal Fi Sher wyciągnął rów- 
lież wielką jedwabną chustkę i przeciera! czoło, 
ros i okulary.

— No drogi panie, a Urugwaj? — spytał za- 
rzepnie Hermann S.ock.

dziesz rodaka. Polaka!...
— Grant jest Polakiem... — mamrotał Stock 

- spoglądając w zadumie na swoje notatki i my­
to ślał intetnsywnie. co zrobić z tym fantem, psują- 

cym mu cały pięknie pomyślany artykuł.

*
<»

Młody G

bufet. Zai 
gość, taki

,v:era!y na oścież serce Arbelłeza i jeg' 
-zaio s:ę jednak niekiedy, że przybywa 
prawdziwy, w białych zamszowych pól-

butach i jedwabnej koszuli i zamiast

— Dz.eci! Rozumiesz p; 
Arbelłez. aż przycichło na 
waj! Byli. byli, najlepszy

a. dzieci! — ryknął 
całej salii — Uruz- 
feam z Montevideo.

i 
i 
i

* 
t 
t

Bożi przysłuchiwał się najp-erw

rego Granta.
— Przepra 

o których się

ianie zdań na temat młodego i sta- 
potem zagadywał z baranią miną: 

:m. sennores. kim są ci panowie

Arbelłez wówczas pą-owiał. a stal:

Cóż to by! za dzień! 12 osóo uduszono w tioku. 
(Zabito policjanta i postrzelono sędziego! Urugwaj!

Dostali 2:0. a Charles Grant n’=siony by! przez 
ulice miasta na ramionach tysięcznych tłumów' 
To trudno opowiedzieć, to trzeba było widzieć! Cz--

Sal Fi Sher chwycił Arbelłeza za krawat, patrzył 
nań z rozrzewnieniem jak na powracającego z woj­
ny rodziciela.

— Kochany panie Arbelłez. kochany panie Arbel- 
'ez. pan mówi, że on jest Polakiem? Bloom i ja 
też jesteśmy Polakami, pochodzimy przecież z Grój­
ca! Co za zdarzenie, co za niespodzianka!

— Wiec jakże było z tym nazwiskiem Grant 
i z Don Manuelem? — przerwa! patriotyczny wy­
buch swego przyjaci-ela Hermann Stock.

Jose zapali! długie, cieniutkie cygaro.

-az
Don Manuel chcia! usynowic Charlesa 

>v początkach jego sportowej kariery.

■an wie, z ;trze!a Manuel jest duchem opiekuńczym naszej
nożnej

Don

i ukocha! Charlesa jak własne dziecko.

:lienci milkli :

lieomylnie wyłapuje bomb; 
bramkę! Co pan na to pow

swoją ‘

pozostawiając odpowiedź go=podarzowi. I
— Kim są, przyjacielu? (To ..przyjacielu" było I 

w takich razach nieodłączne, a bulgotało w krta- i
ni Arbeileza bardzo
A można wiedzieć,' kim 
nic nie słyszał?...

Gość miał dwie drogi

daleki grzmot).. Kim są? 
pan jesteś, żeś o nich

i
r
t 
i

do wyboru: albo obra- 
i pośpiesznie Wychodzićzić sie, pośpiesznie płacić . .----------

albo przedstawić się i odpowiednio umotywować, 
dlaczego nigdy nie słyszał o Grantach. Bywało 
rozmaicie, bywało nawet tak, że Jose osobiście 
wyprowadzał’ intruza nadając mu właściwą szyb-

f

koś początkową. A!e ezasem. gdy obcy, przejezd- 
nv gość uzasadnił jak należało swoją nieznajomość 
popularnych ludzi w Argentynie, Arbelłez prze­
stawał dóń mów:ć „przyjacielu", przysiada! się 
i rozpoczyna! ulubioną opowieść. |

W pewne sierpniowe popołudnie zjawiło się | 
..Pod 33 golami" dwu cudzoziemców, ubrahych we , 
wsn-stkie możliwe kolory, ale zdecydowanie bo- • 
gató Ci też nie słyszeli nigdy o Grantach, lecz
-araż po pierwszych słowach odpowiedzi Josego 
szvoko wyjaśnili co następuje: jeden, mr. Jack , 
Bloom. finansista, przybywa! z Montrealu, drugi, i 
Sal Fi Sher. by! właścicielem największej fabryki j 
pałeczek do konsumeji ryżu i jechał wprost z Hong 
Kongu. Obaj byli przyjaciółmi z ławy szkolnej 
w Grójcu i spotkali się przed tygodniem w 
Wspólnie i gorąco prosili Arbejleza o wsz

Chcia! formalnie, prawnie nadać chłopcu swois 
nazwisko i uczynić go współwłaścicielem swej ol­
brzymiej fortuny. Charles odmówił...

— Przepraszam — nie wytrzymał mr. Bloom — 
na ile stać Don Manuela w dolarach?...

— Fiu. fiu — wydmuchiwał z dymem Jose — na 
ile? Setki, grube’ setki tysięcy dolarów! Nawet 
może tysiące tysięcy, mój panie...

— I młody nie chciał? — podziwiał Sal Fi Sher.
— Der stolze Pole — mrukną Stock.
— Mówiłem cl Hermannie — powiedział dum-

। nie Bloom — że nigdy nie zrozumiesz polskiej
duszy.

— Twarda dusza! — przyznał Arbelłez. — Ro­
gata. jakby nasza, hiszpańska. Don Manuel • zro­
zumiał to. ocenił i nie nalegał. Uzyskał tylko jed-- 

! no: w sporcie chłopak zsodził sie bez wahania 
i używać nazwiska Grant. Charles Grant— 
‘ — A jak brzmi jego prawdziwe nazwisko? — 
przygotował pióro blady młodzieniec.

naszegoPo polsku — odpalił Jose. — Dla 
rstwa jest Grantem i dopóki gra ku wielkiej

nie widzę potrzeby ogłaszać

Słtl: — przyznał Sal Fi Sher — drogi

to rzeczywiście zdarza się dość rzadko.
ile się zdarza — zapisał w notesie dziennikarz.

R:n ; Jose zrobił się amarantowy, a następnie zaczął 
,V^je i szybko sinieć. Sal Fi Sher wespół z Bloomem 

" „------- i uratowali gó od niechybnej apopleksji,możliwe «zczeaolv. dotvczace nieznanycn im uran- , , , - • __mozixwe -zvzegui», . — Wykluczone! — krzyknęli równocześnie, pa-
___  . „ cip 7 bo^ato’0 '•eper- ' trząc z przerażeniem na zmienioną potwornie twarz 

. Zs______________________________^Z^rpń.-i-p^- 1 gospodarza. - To się jeszcze nigdv nie zdarzyło!
Arbelłez ochłonął i utopił w bladym młodzieńcu

z bogatego reper-

t

tuaru gestów, jakimi podkreślali swe wielkie za­
interesowanie, Jose stwierdził momentalnie, ze ma 
przed sobą prawdziwych gentlemanów, którzy je- 
dvnie przez złośliwy zbieg okoliczności i dalekie 
miejsce zamieszkania nie mieli możności uslysze-

i spojrzenie jak sztylet.
1 — Pan jest dziennikarzem, przyjacielu? — za-

Hermannie uszanujemy cudze- uczucie i cudzą ta- 
■ iemnicę. Przestań na chwilę być dziennikarzem. 
: Pan Arbelłez może nas jednak poinformować, z ja- 
j kiego miasta w Polsce pochodzi Charles Grant? 
' Może to jest właśnie Grójec?...
! _  O nie sennor. to brzmi inaczej i... naprawdę 
i nie potrafię powtórzyć. .Don Manuel i Charles 
; bawią teraz na wyspach Salomona, wracają do- 
i piero za miesiąc: wielka szkoda, że panowie ich me

f < 
f 
$ 
i r

। prtał zduszonym głosem.
.łaeh i Tak jest. Dziennikarzem sportowym mówiącma cregOKorwies o Grentacn. -Pme

_  Oh. doprawdy, jakże można nie wiedzieć kim I a ‘
jest Charles Gran!
:aczął Jose miękko.

ilbo dostojny don Manuel
wytwornie.

__ Więc... tego... no... — charczało w gardzieli 
i Arbelłeza — kto według pana był najlepszym

zaczął Jose mięnso. wytwornie. — i oz to , bramkarzem na świecie?...
dzie. którymi chlubi się Argentyna, a z ktorjcn barze „Pod 33 golami" zrobiło się zupełnie 
----- '-----dumna cała ludzxosc. Nie ’ | c-cho. Odłożono widelce i noże, odstawiono kufle 

wiecie orugiego cnłopca, ktorj ta^ | . Sytuacja wymagała skupienia.
; Hermann Stock spojrzał w przekrwawione oczy 

^osTjodarza i Doprawi! sobie kołnierzyk. Mr. Bloom
■ ” r - -_____3______ 3 Tl

powinna
. panowie na . _ _f się ustawia jak Charles!f _ Ustawia? — uśmiechnął się pytająco'
t Bloom. , . , .
ł — Tak jest Jego chwyty są niezawodne!
f _  ą. on-walczy ju-jutsu! — rozpromienił się 
) Sal Fi Sher. — To jest straszne, ale równocześnie

*-ct J O.»» LA *».
i ostrzegał go przed czymś na migi, a Sal Fi Sher 
' ruchami ust. bez wydania głosu, sygnalizował mu
■ po kolei: G-R-A-N-T... Niemiec wybrał drogę

* 
ł 
ł 
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Vladinur Beara
Sad,Cóż. nazwiska same nie grają. | ca

szczególnie dwóch wspania-
z Vojvodiny

Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego

w końcu ąrudnia

nigdy chyba en- 
piłkarski słonecz-

ne, Jugosławii nie dozna! tylu 
rozczarowań i wprost przykro­
ści z powodu docinków ze stro­
ny kolegów z innych dyscyplin 
sportu, co w roku 1956. Po­
rażki drużyny reprezentacyjnej 
goniły jedna druga.. Zespół.

zował z najsilniejszymi o czo­
łowe miejsce w Europie, spad! 
dziś na zupełnie niskie szczeble 
drabiny klasyfikacyjnej.

Gdzie leżą przyczyny tego 
stanu, co jesi powodem kata 
strofalnego spadku formy- czo­
łowych piłkarzy naszego kraju 
i wynikającej stąd słabej gry 
drużyny reprezentacyjnej?

Wydaje się, że postawię wła­
ściwą diagnozę, jeżeli powiem 
iż jest to wynikiem zmiany na­
szej generacji piłkarskiej. 
Dzieje się u nas to. co musi 
dziać się w każdym kraju. Je­
steśmy świadkami nieodwołal­
nego, lecz bardzo bolesnego 
prawa, działającego wszędzie 
wówczas, kiedy starzy musza 
zrobić miejsce młodym,’ kiedy 
młodzi nie są jeszcze dość silni 
aby zastąpić starych, a starzy 
nie są już tak silni, aby nie 
musieli odejść.

Ten stań nie może oczywi­
ście trwać długo. Możliwe, że 
minie on wraz z obowiązkową 
przerwą zimową, możliwe, że. 
potrwa jeszcze kilka miesięcy 
przyszłego sezonu. Oby tylko 
nie do jesieni 1957 roku, kiedy 
Jugosławię czekają ciężkie me-J cze w eliminacjach do mi- J strzostw świata z Rumunią i J Grecją.? W r. 1956 odnieśliśmy tylko 5 mało znaczące zwycięstwa nad J Indonezją 4:2 i Chinami 4:0. To J doprawdy bardzo, bardzo mało S jak na nasze apetyty i możli- j wości. Obok tych „nędznych" J zwycięstw zanotowaliśmy aż 5 

1 przykrych porażek: z Rumunią J (do tego w Belgradzie) 0:1, z 
i Węgrami 1:3, z Czechosłowacja

1:2. ze Szkocją 0:2 i Anglią 0:3. 
i Remis 1:1 z Austrią w Zagrzebiu 
I trzeba uważać niejako za prze- 
i graną: jedyną osłodą może być 
4 tylko dobry rezultat — remis 
4 2:2 z Węgrami w Budapeszcie 
i W sumie nasza reprezentacje 
t nie ma się absolutnie czym po- 
) chwalić. Chyba tylko bramka- 
ż rzem Vlaciimirem Bearą, który 
i był bohaterem dwu ostatnich 
/ występów Jugosławii na Wyspie

Brytyjskiej. Doprawdy, strach 
f pomyśleć, jak wysoko wygrali- 

by Szkoci i Anglicy, gdyby w J naszej bramce nie było tego f przystojnego mężczyzny. Fa- J chowcy angielscy a za nimi ca- J ła prasa orzekli, że „the great J Vlad” (wielki Włodzimierz) jest J- obok Jaszyna najlepszym bram- J karzem Europy.
i Te katastrofalne porażki se- 
4 zonu są tym bardziej zastana- 
4 wiające, że jedenastka jugosło- 

wiańska ma graczy o świa- 
towych nazwiskach. takich 
jak reprezentanci kontynentu —

(Bernard Vukas, Branko ’ Zebec, 
Vujadin Boskov. Inni, jak

i wspaniały technik Mirosz Milu- 4 tinovic, czy olbrzymi stoper 4 Ivica Horvat — miłe byliby 
) widziani w każdym doskona- i łym zespole.

Albo też ci słynni gracze nie 
potrafią już dać z siebie nawet
części 
co ‘im 
niosło.

tego, co kiedyś umieli i 
tę wielką sławę przy-

łych chłopców, do września 
jeszcze juniorów. Obaj żapo- 
w adają się na piłkarzy świa­
towego formatu.

z nich to prawo-Pierwszy 
skrzydłowy Zvezdy 

i talent
Cwenej

Dragcslav Sekularac M;
brazylijskich . żonglerów, a 
strzał angielskich bombardie­
rów. Urodzony w listopadzie

szej drużynie swego klubu.
Szkoda tylko, że obok swego 

niecodziennego talentu, nie ma 
innej ważnej zalety wielkiego 
sportowca — skromności. Cho­
lernie lubi auto-reklamę. Kie­
dy jeszcze grał w juniorach, 
mswiał często do młodszych, 
a nawet starszych kolegów: 
..Znam tylko 3 wielkich piłka-

zastali.
— Oh. yes! — westchnął głęboko mr. Bloom. — 

Może innym razem będziemy mieli to szczęście. 
Obecnie już pojutrze odpływamy z Buenos Aires'-

— Proszę, obejrzyjcie sennores chociaż fotografie. 
Pedro przynieś moje albumy!

Oglądanie fotografii jest tylko nędzną namiastką 
przyjemności ‘ obcowania z żywym człowiekiem, 
którego odbicie oglądamy na papierze. Ale bogo­
wie są nieubłagani i z obliczeń ich wynika, ze 
niektórzy ludzie kontentować się muszą w życiu 
jedynie namiastkami...

Mr. Bloom i sympatyczny Sal Fi Sher me zo­
baczyli nigdy żywego Charlesa Granta am Don 
Manuela Mało. Będąc pierwszymi Polakami, któ­
rzy dowiedzieli się o pochodzeniu piłkarskiego bo­
hatera Argentyny, nie zdołali nawet przekazać tej 
radosnej, rewelacyjnej wiadomości dalekiej Oj­
czyźnie... ,

Sal Fi Sher ledwo zawinął do Hong Kongu padł 
ofiarą krwawego strajku swych żółtych robotników, 
a Jack Bloom me dojechał nawet do Montreala. 
Straszliwy cyklon porwał jego jacht „Sweet Mary- 
i pogrążył w odmętach wraz z całą załogą...

Do miejsca przeznaczenia dotarł jedynie Hermann 
Stock i jego artykuł pt. „Piłkarski fenomen** zelek- 
trrzowal cale Niemcy, bowiem jak wynikało z pu­
blikacji Stocka. Charles Grant był... czystej krwi 
Ba warczykiem!

Bogowie jednak są nie tyE-to nieubłagani, ale 
i bvwaja często złośliwi, czego nie przewidział pew­
ny'siebie blady młodzieniec z Berlina. Szydło miało 
wvjść z worka. Upłynęło dalsze kilka lat : czas po­
czynił poprawki do sensacyjnego artykułu Her­
manna Stocka.

Charles Grant wycofał się z czynnego życia spor­
towego. Zrozumiał po prostu, że się kończy i prze­
rwał grę zanim się skończył zupełnie. Bar Arbel- 
leza nazywał się już wówczas „Pod 50 goiami", 
a sam Jose dźwigał przed sobą wielokiiową „przy­
budówkę". Don Manuel długo nie mógł pogodzić 
się z myślą, że jego Charles rzuca piłkarską arenę, 
ale w końcu przyznał mu rację. Charles wziął się 
do pracy organizatorskiej, w porozumieniu z opie­
kunem budował nowe, wspaniałe stadiony i wycho­
wywał kadry młodych, przyszłych gwiazd piłkar­
stwa argentyńskiego. I na tym polu zdobył sobie 
niebywałą popularność i wdzięczność kraju, który 
go ongiś przygarnął.

A potem zdarzył się wypadek.- który okrył żałobą 
piękne Barracas. Don Manuel zmarł nagle na 
anewryzm serca... Z testamentu jego wynikało, że 
jedynym i wyłącznym spadkobiercą całej fortuny 
zostaje Charles Grant. Zapis ten absolutnie nie za­
skoczył opinii, pyl powszechnie spodziewany. Za­
skoczyło ją natomiast i napełniło szczerym żalem 
co innego — oświadczenie, jakie w krótki czas po­
tem Charles złożył Arbelłezówi. że likwiduje 
wszystkie argentyńskie interesy i nieodwołalnie 
wyjeżdża dó swego rodzinnego kraju..

rzy na świeeie
Matthewsa i Sekularaca.

Puskasa,

OGIEŃ I WODA
Jego zbytnia pewność i za­

rozumiałość przynosi nieraz na 
boisku szkodę drużynie. Np. 
w meczu między Gryeną Zt ez- 
dą i Austrią Wiedeń wdawał 
się on stale w pojedynki z do­
skonałym pomocnikiem au­
striackim Ocwirkiem, obojętne 
czy wymagała tego sytuacja,

! czy nie. K ędy udawa’a mu się 
i sztuka, stawał i uśmiechając 
| się czekał... na oklaski.
I Część publiczności szalała 
! z radości i zachwytów. Skan- 
I dewała jego nazwisko i żądała 
I wystawienia go do składu re- 
; prezentacji przeciw Czechosło- 
i wacji. T:rnanic uległ namowom 

i wystawił go. Sekularac był 
jednym z lepszych graczy jugo- 

! słowiańskich, chociaż nie strze-

Prasa jugosłowiańska zwala 
całą winę za porażki reprezen­
tacji na... trenerów i selekcjo­
nerów. Na jednych za zagubie­
nie dawnego systemu gry, i nie 
wyszukanie nowego, na dru­
gich za złe zestawienie składu

Ale czy to słuszne? Chyba 
nie, bo Vukas. Zebec, Hcrvat, 
Boskov, Milutinovic i kilkuna 
stu innych wielkich ongiś pił­
karzy — to jednak jakiś sy­
stem wielokrotnie wypróbowa­
ny i powszechnie ceniony.

pośrednią: ■’
__ w Europie najlepszym z najlepszych był 

Zamorra!
_ Ha, ha, ha, ha! — zaniósł się śmiechem Ar- 

bellez — ha, ha. ha, ha! No, widzi pan doszliśmy

__ Ależ skąd! — oczy Arbelłeza błysnęły iskra­
mi oburzenia — Charles gra w piłkę, jest n„j- 

* wspanialszvm na kuli ziemskiej bramkarzem.
— Gra w piłkę! Jest bramkarzem! Słyszysz?
__ Tak panowie. Charles Grant jest najwięk- 

4 sźvm fenomenem, jaki kiedykolwiek pojawił się , J na piłkarskim boisku! Ma 25 lat. 5 stop i 8 cali , 
$ wzrostu, waży 160 funtów, przy czym, pogada 
) zwinność pantery, siłę słoma, a szyososc antylo-, _________  ____
i py! To jest naprawdę cudowny cnlopiec. ‘ ne Sam jestem z pochodzenia Hiszpanem.
1 — Wonderful! — zgooził su? bez l Trudno jest jednak panu powiedzieć, kto był naj-
4 Bloom. a jego przyjaciel przyznał .o „am po , Iepszym bramkarzem świata, bo Europejczycy za 
i chińsku. . . intalu ; mało' wiedzą o piłce południowo-amerykańskiej. JaJ — Szczęśliwie trafili kar^ panu powiem i proszę mi wierzyć, że mówię szcze-
) bo przecież mxt nie zna lepiej mnw .en . rze; najleps-j.m byi ; jest Charles Grant. Powiem
) młodego Granta i n.ki me pou-c-i . - . . panu coś jeszcze, o czym może pan nie wie. a co4 z nia panów zapoznać. -nHmw ntr' '• pana na pewno zaciekawi. Don Manuel jeździł
4 _ Doskonale! To się nazywa miac ^o.tow? nm u Zamorrę...
1 a! »rubvmi palcami mr. Bloom. - U nas . ‘ e .. .$ w Kanadzie ^dobnie jak i w USA niewiele wiemy j 
i o futbolu °ólnoc gra przede wszys.Kim w baseball. • 
1 XT-- hiip s!e włke kijem, a potem się ucie.<o'- 
1 ypet’’ _  przerwał trochę niedelikatnie Arbel- 
4 lez. — Jest tylko jeden prawdziwy sport — o-=<a 
4 n<^na' I jeden prawdziwy artysta v. tjm facn 
! -^^momenV-?^^ Bloom. - Pan 
f Dozwoli, panie gospodarzu, nasz; przyjaciel z Berli-

7 jednak do porozumienia!
-u sic — H°. ho’ ho! — tr^3’ zadowolony z ta- 
o „ali i kiego obrotu sprawy Jack Bloom.
8 - ’ __ Ki. hi, hi! — ciął dyszkantem Sal Fi Sher.

— Mówi pan: Zamorra — podjął Jose. — To 
zdanie całej Europy, a dla mnie bardzo przyjem-

— Co pan mówi!
— Nie tylko to! Sprowadziliśmy

i do Barracas.
Zamorrę tu,

— Z całą reprezentacją Hiszpanii!
— Kiedy?
— Przed sześciu laty.
— Przed sześciu laty widziałem reprezentację 

.w Paryżu.Hisznanii na Igrzyskach Olimpijskich
— Tak. Przegrali wówczas pechowo już w pierw-

szej kolejce z Włochami. Zaraz po Igrzyskach Don 
Manuel sprowadził ich za grube pieniądze do 

■ Argentyny. Przybyli w tym samym składzie, w któ- 
' rym oglądał ich pan w Paryżu: Zamorra. Vallana.

Pasarin. Gamborena, Lazzara, Pena. Pierra. Sa-opowiada nam właśnie arcycie- 
( kswert^y o futbołu ‘ 31ynnym brsmxarzu Cnar' , 

leLGnSkonale zatem trafiłem — ucieszył się mło- 
dzieniec?- Argentj-ńs^a Piłka^zna Jo tym w E:^opie, bo „Ferrara"
ly temat._ Proszę, prosię, mc-nze , _kórĘ,

*

dalej!

i

i mit-ier. Moujardin. Carmelo i Aigirrezabala!..

w ..Wielka Lxra n ”. * _ , , .
rana Jest do druku przez wydawnictwo „Sport i Tu-

— Nic o tym nie słyszałem...
— O. przypuszczam, że nie mówiło się wiele

■garbowała im i

— Tak, tak. drogi panie i dlatego może mi pan
wierzyć, że Grant jest najlepszym świeeie
bramkarzem. To był właśnie pojedynek Zamo-ry 
z Charlesem, za to Don Manuel zapłacił. Nasz atak

Dragoslav Sekularac

I lii żadnej bramki.
I Przeciwieństwem do Sekula- 
l raca jest 19-letni prawy obroń­

czy, to rzecz nie prosta/żresżta c? Dynamo Zagrzeb Mladen 
po co zmieniać, kiedy był dobry', i Koscak. Skromny, spokojny, na 
Wcale nie zadroszczę kapitano- ^a-dyni kroku fair. Ulubieniec 
wi związkowemu Aleksandrowi । * pup ! starszych kolegów. Jak 
Tirnanicowi i nie chciałbym I na obrońcę ma stosunkowo 
być nigdy w jego skórze. | wzrost (170 cm) i małą 

] wagę (69 kg), ale daje sobie

Zmienić go hie zmieniając gra-

MŁODZIEŻY i doskonale ‘radę ‘ z każdym 
i skrzydłowym, głównie dzięki 

nie ; wszystko | dużej szybkości oraz inteligen- 
w piłkarstwis i cji w grze. Ma poza tym 

. _ Naszą poc.ę-' wspaniały, może najlepszv pod
, chę i nadzieję mamy w dru-1 względem czystości i dókład- 
। żynie młodzieżowej, która nie- i ności wykop.'
dawno wróciła z Melbourne.) Koscak znany iest nie tylko 

i Srebrny medal, zdobyty po i ze swej doskonałej gry. Okazał 
wyrównanej walce z silną dru-' się ostatn:o również' dobrym 
żyną Związku Radzieckiego jest! reporterem. Wyjeźdżaiąc na 

| piękną legitymacją jej' umiejęt-1 Olimpiadę, prosił redakcję ..Na- 
- ności. _ _ . I rodniego Sportu" z Zagrzebia
i Tę młodzież będziemy teraz - o ewentualne drukowanie jego 
przygqtowj-wać do... mistrzostw | listów z Melbourne. Oczywiście 
świata w Szwecji; opinia pu-! bezpłatnie!

POCIECHA W
Na szczęście 

jest tak czarne 
jugosłowiańskim.

blicrna jest przekonaną, że nie = Te listy były stale hajcie- 
przyniesie ona więcej wstydu i kawszą pozycją gazety, W 
aniżeli wysłużeni reprezentanci i chwytywanej’ w czasie Ólimpi«- 
kontynentu, a najprawdopo- dy w całej Jugosławii.
dobniej więcej radości.

Jest w tej drużynie kilku 
bardzo interesujących graczy, 
o których przyjdzie ńam jesz­
cze nie raz usłyszeć. Mam 
na myśli Veselenovica '1 Krsti-

dy w całej Jugosławii.
Entuzjaści piłki nożnej wie­

rzą w swą młodzież, i są prze­
konani, że 1957 rok nie będzie 
już tak czarny, jak miniony,

Pero Zlatać


